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Powszechnie wiadomo, że w 
noc wigilijną zwierzęta mówią 
ludzkim głosem, a że nie potra­
fią one kłamać - kłamstwo jest 
bowiem cechą wyłącznie czło­
wieczą - to, co mówią, bywa 
zawsze bardzo interesujące. 
Naszemu reporterowi udało się 
zgromadzić w jednym pomiesz­
czeniu przedstawicieli kilku róż­
nych gatunków zwierząt mniej 
lub bardziej udomowionych, któ­
re zaprosił do wspólnej z nim 
dyskusji. Oto ciekawsze jej frag· 
menty, przepisane z taśmy mag· · 
netofonowej. 

Pl ISSN 0208-6840 

KONKURS 

Wszystkich Czytelników 
zapraszamy do wz1ęc1a u­
działu w naszym świą tecz­
nym konkursie. ·pytania są i 
proste, i nieco trudniejsze, 
ale też jest o co grać. Wśród 
tych, którzy nadeślą prawid­
łowe odpowiedzi, rozlosuje­
my a trakcyjne nagrody: 

' 

~- ·TONĘ WĘGLA 
(Zarząd WZGS w Łomiy) 

~$ WOREK 
PAPIERU 
TOALETOWEGO 

(Dar anonimowego Czytelnika) 

· ~ · PROSIAKA 
~ (Bjałostockic Wydawnictwo Praso\vc) 

Przy każdym z pytań ist­
nieją trzy możlh.vości odpo­
wiedzi (a, b, c). W rozwiąza­
niach, najlepiej na kartkach 
pocztowych, prosimy zazna­
czyć numer pytania i odpo­
wiednią literę. 

Termin nadsyłania odpo­
wiedzi upłyvva z dniem 10 
stycznia 1988 roku („Kon­
~akty", 18-400, Łomża, ul. 
Swierczewskiego 7). 

Zapraszamy do zabawy. 
CI~\G DALSZY NA STR. 4 



2 
KONTAITY 

1917·12·27 
1988-01-03 

DRODZY 
CZYTELNICYI 
laformajemJ, ii aastępaJ 
aumer „lONTAKTOW", 
datowany 10 I 1988 r., 
ukaże się we czwartek 

• 7 stycznia. 

NA XXIIl SES.JI Wojew6dskleJ 
Rady N a.rodowej radni podjęli •­
chwały w sprawie stanu i kierunków 
w rozwoju kanspodu, komunikacji 
i łącmoścl do roku 1990 oru sadań 
w dziedzinie modernizaeji i rozbu­
dowy sieci energetycznej ws1 do 
1990 r. (zatwierdzili program Jej 
rozbudowy do roku 1995). Komen­
ła.rz zamieszczam)' ponliej. 

Rada zapoznała się s inf ormaeją 
• lY)'konaniu programu ochronyiro­
dowiska w Łomżyńskiem na lata 
1983-1990 oraz zatwierdziła zasady 
ustalania odszkodowań za wywla­
szezone grunty. Radni przyjęli wnio­
sek wojewody o wprowadzenie do 
wojewódzkiego planu roeznego na 
1987 r. dwóch inwestycji: budowy 
akoły podstawowej w Grannem (po­
przednia spłonęła) oraz modernizacji 
i rozbudowy szkoły podstawowej w 
Szczuczynie. Wyrazili również sgo­
dę na udzielenie • funduszu zaso­
bowego budżetu województwa dota­
cji Łomżyńskiemu Przedsiębiorstwu 
Budowlanemu (38 mln) na spłatę kre­
dytu inwestycyjnego. Nie doszło oa­
łomiasł do pod.Jęcia •ehwały w 
aprawle atwOł'zenia parków kraJ­
ebrazowych: Biebrzańskleco 1 Nar­
wiańskiego (a powodu sastrzeżeń 
sgłoszonych przez radnyeh-rolnik6w 
• gmin, w kt6ryeh maJdą się otu­
liny obu pa.rk6w). 

NA Il ZEBRANIU delec-ałów Wo­
jewódzkiego Porozumienia Związ­
ków Zawodowych spotkało słę 135 
swiązkowe6w s ealege wojewódz­
twa. Na przewodnicząą WPZZ wy­
brano ponownie Wandę Marcinkow­
aką, a na wtcepnewodnJczącyeh -
Ludwika Zarębę. Słanłslawa Tara­
sewicza, Bogusława Niemczuka. 
Podczas d7skusjl delegad poruszali 
tematy najbarddeJ lnłeresuJJtce łeb 
środowiska zawodowe. Mówiono m. 
In. • mp6źnienia w rozwoju cospo­
d&rki komunalnej, maaeJl mlesska­
llloweJ nauesyelell w młdeie I aa 
wst. roll lnspekło.r6w BHP w •­
kładach, dodatkaeh •• emerytur • 
tytułu przyznanych eclmaezeń paJ\-
.twowych, aleda wnej akeJl protesta­
eyJneJ swiąsku sawodowego budo­
wlanyeb. Jeden s •elegałów - w 
Imieniu awoje.J wpnisac.fi - DŹłł­
dał wpisania „ blendana łwłęta 
wl6kniarza. 

NA IV ZEBRANIU Sprawo&daw­
ao-Wyboraym Bad.7 WoJew6dsldej 
:NaeselneJ Orpnlsad TeelmJeme.J, 

aaplaiteeJ SIM nlonk6w w 151 b­
laeb akladoW7eh, delegaci na prse­
wodnlesąeego RW NOT wybrali Ma­
rłlma Koćwina. Wiceprzewodnlcq­
ąml sos&ali: Jeny Bilmin, Jan Ja­
miołkowski I Janus1 Karpiński, a se­
kretarzem - Andrzej Sobolewski. 
W czwartym kwartale przyszłego ro­
ku aledsiba organizacji sosłanie 
pneniesiena do budowanego obee­
Dłe Domu Technika przy zbiegu ulie 
Swierezewsklego l Armii Czerwonej 
w Łomży. 
MIJAJĄCY ROK korzystnie wy­

padł w statystykach Prokuratury 
Wojewódzkiej. O 8 proo. zmniejszyła 
się liczba zakończonych aktem o­
skarżenia łledztw; o 12 proc. 
śledztw rozpoczętych i trwających. 

Spadła zwłaszcza ilość najcięższych 

przestępstw: zabójstw, · rozbojów, 
gwałtów, a takie afer gospodar­
czych I włamań . do budynków go­
spodarki uspołecznionej. Odnotowa­
no nielvielki wzrost włamań do mie­
nkań I obiektów prywatnych (piw­
nice, samochody) oraz kradzieży kie­
nonkowych. Przestępstwa ciężkie 

wykrywane są w 94-100 proc. Or­
gana icigania w Łomżyńskiem nie 
IDGgą się, niestety, pochwalić rów­
nie wysoką wykryw a 'n ością prze­
stępstw pospolitych (kradzieże, wła­
mania); tylko 60 proc. złodziei i wła­
mywaczy trafia przed sąd. Najwię­

cej przestępstw popełniono w rejo­
nie Łomży i Kolna. 
ŁAGODNA I DŁUGA JESIEŃ 

sprzyjała rolnikom. Skup zb6ż za 
jedenaście miesięcy br. wyniósł 

51 500 ton i był o 8,9 proc. wyższy 
lali przed rokiem. Na okres od 
grudnia 1987 do lutego 1988 zakon­
traktowano 86 500 sztuk trzody 
eblewnej (o 10 proc. mniej niż prz«;d 
rokiem) I 14 300 sztuk bydła rzeź­
nego (o 12,2 proc. mniej). W porów­
naniu z listopadem 1986 znacznie 
wzrosły ceny płodów rolnych (naj­
wyżej zbót ozimych I ziemniaków 
- ł6,ł I ł5,8 proc.) i zwierząt go­
spodarskich (najwyżej źrebaka I ko­
nia roboczego - o 72 proc.). 

KILKA TYSIĘCY starych przepł­
a6w kuchni kurpiowskiej, podla­
sk.leJ I mazowleek.łej wpłynęło aa 
konkur&y ogłoszony przez S&ow&1'%Y­
nenJe Prasoznawcze „Stopka" I re­
cłakeję „Kontaktów'; najlepsze maJ­
q Się - w przygotowywanej przes 

zdanie tygodnia 

.Mepk„ - ket.pce k•eharsldeJ (•· 
ble Ilię • l'Clk). o.ob~, które J>l'SJ'­
lial7 •Jeiekawae receptury, sostał7 · 
allOD„wane aagrodami pieniężny­

mi. 1Jl'OG)'stoiel wręczenia nagr6d 
łow~sąl poku potraw, prsyną­
dHn)'ch wedłuc ludowych reeepł 
pnes plęc sakładów castronomicz- · 
•"Jeb. aaleqcJ'cb do PSS „Społem"_w 
Łomi7. SpeeJalne jury pod łderow­
aietwem ma.nego literata i smako­
aa, Piołra Kuncewicza, palmę 
pierwsseńsłwa przy.znało kuchni re­
ałauracjl „Kameralna ", a drugie 
mie~ - .,Matysiakom". Łomiyń­
sb castronomia wprowadzi te p0-

łrawy na stałe de swoich jadlospi­
sów. 

ROZSTRZYGNIĘTY ZOSTAL 
konkurs Wydziału Kultury i Sztu­
ki, Stowarzyszenia Twórców Ludo­
wyeh, Wojewódzkiego Domu Kulłu­
ry l Muzeum Okręgowego na naJ­
lepsze prace łwórców ludowych s 
terenu woJ. łomżyńskiego. W dzie­
dzinie koronek i haftu I miejsce 
sdobyła Wacława Majewska z Lom­
b, Il - Alicja Piotrowska z Mły­
nika i Zofia Kulesza z Łomży, m 
- Romualda Czajkowska ze wsi 
Truskolasy Lachy; w dziedzinie ko­
walstwa nagrodzono Wincentego 
Chętnika s Mątwiey i Dominika U­
staszewskiego s .Jankowa Młodzia­
nowa; laureatem został też garn­
ears Zygmunt Grajewski ze Szczu­
czyna. Plon konkursu odądać moż­
na na wystawie w Muzeum Okrę­
gowym. 

Z OKAZJI SO-LECIA ruchu laic­
kiego w Połsee Zarząd Wojewódz­
ki Towarzystwa Krzewienia Kultu­
ry Swiecklej sorganizowa.ł sesję po­
puJarno-oaukowit, padczas której o­
kolicznościowe referaty wygłosili 

przedstawiciele Zarządu Głównego. 
MIEJSKO-GMINNY Komitet 

Słronnictwa Demokratycznego pow­
stał w Rajgrodzie. W uchwale pro­
gramowej podkreślono zwłaszcza 

dzlałalnołć w miejscu zamieszkania. 
Organizacja liczy G3 ~złonk6w. 

NA „SwlĘT~ WIECZOR" (w dniu 
I słycsnła o godz. 17.00) zaprasza 
Gminny Ośrodek Kultury w Bogu­
tach. Będzie to 'Sj)C)tkanie kolędni­
ków. ktltrzy odtw-0rzą obrzędy l o­
byczaje swiązane s Bożym Naro­
dzeniem m Podlasiu. 

CENY NA TARGU w Ciecha­
noweu; iyło - %180 %1 za q , pne­
nlca - l400, ew1a - 3000, jęcz­
mień - 3300, mieszanki zbożowe -
3000, stem.nlaki - 1!00; gł6wka ka­
pusty - 88-80 sł, czosnku - 50-
-100 d; kilogram Jabłek - !50-
-450, marehwt - 5G zł, pietruszki 
- IO. eebnłi - 50; gęś - %000, ka-
eska - 1!00-1500, Indyk - ~200-
-3000. kur~k - 700; p&ra prosiąt 
- IZ-tł *7s., warchlaków - %3-
--SO łys„ krowa • preyehówkiem -
l!0-150 ł7s.. owea na rzeź - lZ­
-15 tn.. ko6 roboczy - 150-%20 
bL; prsędza wełniana - 8000 d n 
te. płene gęsie - łOOO, 1k6ra ba­
rania - 14-15 b's.. Jaja - %8 d 
stuka. cnYbY mSZGne - 10-lł łys. 
sa kc. mak - uoe za kg. 

- W procesie refonn pneszkadza nam to, ii 
nie bardzo wiemf, Jak ten s~jaliun ma wy­
glqdać. 

„Odwaga jest to wiedza o tym, czego się bać 
tneba, a czego nie.„ 

NA GORĄCO 

Prof. Józef Kaleta 

Wojew6dl7Jk.ieg.o Stiowarzyszeniia In­
tymerów i Techników K.am.undkacji 
określa stan jednej czwartej na­
szych dróg jako zły. Ob.eony na ·se­
•Ji dyrekitQr Okręgowegia Zairządu 
Dróg Publ.immych w Białymstoku 
stwtierdził, że ta bi.c-Lba i tak jest 
myt optymistyC1llla, zaś na wyrażo­
ną obawę o dekapitalizację utwair­
dmnycll dróg w Łomżyńskiem od­
praa.i, iż niie ma się cze.go obawiać -
że.by ooś się mogło zdeka.piitalim­
wać, JnUSi najpierw istnieć. Nasz 
transport opiera się wyłąeznie na 
PKS~e; maków kolej.owych pra­
wde nie ma, a na dodatek oo 1 

Platon 

zakładów i dzieei do nkół. Poza 
t7m ilość ~ systematycz­
nie maleje: w 1985 roku było ich 
%33, a w dwa i.ta pófniej - 227. 

·Nie dość, t.e z każdym rokiem trud-
niej porusmć Ilię po województwie, 
to ;esmz;e od pailU lat nie można 
porozumieć~ "Z transportowym mo­
nopol.istą co do pewnych, zdawało­
by mę ~ spraw. Zda!"7.3 Slię 
how.iem, li autobus na $cję kole­
jową w Szepietowie wjeżdża pła­
n o w o w ki!k.a minut po odjeździe 
pociągu, z. innych odjeżdża - tuż 
p r z. e d przyjazdem. Pasażerovv1e 

muszą czekać meraz i dwie godziny. 
• 

UKŁAD KRAZEN~A 
ezei wca tego roku Okręgowa Dy­
rekcja Kolei Państwowych w War­
nawde zlilkwidowała belJf>OŚredinie 
połąmenie Łomży ze stolicą. Naj­
większy przewuel.nik - PKS - co­
rm dalszy jest od zaspokajania po­
trzeb w d2lied:ztnae „ogólinodostęp­
D,Tch prr.ewozów pasażerskich". Co­
raz więcej ca.uu j samochodów mj­
maje ma woż:enJe. pnlOOWDlittJw oo 

O teldanach pisaliśmy już nieraz; 
warlo jednak przypomnieć, że pod 
~ędem ich iłośqj, na 1000 mriesz­
kańców r.ajmujemy 44 miejsce w 
kraju. Aż 72 proc. naszych C«lltral 
mwwuma cię korbką. Na 109 tm7.ę­
d6w pocztowo-telekomml.iikacy }nych 
Jed~ li posiada przyzwotte po­
nriemJeurtja, Odrabianie zaległości w 
tej chied2linie id7.lie jak po ~dzie: 

z przyjaznych 
szpalt 

,,Łagodny ... jak kartofel" to trtuł 
artykułu Józefa Kępki, opublikow„ 
nego na łamach „Przeglądu Tech.. 
nicz.nego" (nr 50), traktującego • 
polskim przemyśle ziemniaczall7m. 
oto fragmenty: 

,.Roczna produkcja mączki .ziem­
niaczanej na poziomie 200 t11a. łoa 
nie t11lko 1D11starcza na zaspokojenie 
potrzeb krajowych, ale jeszcze .10-
-40 t11s. ton pozost...,:! "4 ekaJ)Ort. · 
Wróciliśmy z nią na światowe '111&­
ki po fatalnym - i dla produkcji 
ziemniaków, i przetwarzającego ;. 
J)1'Zem11slu - początku lat oriem­
dztesiąt11ch, kied11 to po raz J>in­
wszy od 1921 r. z eksportera. lła­
Ziśmy się jej importerem. Skrobia 
stanowi produkt wyjściow11 dla 
bardzo wieiu wyrobów finaln'JIC1', 
takich jak np. witaminy, antybio­
t11ki, tworz11wa sztuczne, glllko­
za. [ ..• ] W sumie 68 branżom prze­
m11slu nasz przemysł ziemniaczan., 
dostarcza składniki dla ok. 1000 1DJl­
robów finalnych. 

Niech jednak nikogo nie Zwio­
dą te impo·nu1ące dane. W AU3trii 
produkuje się samych tylko kle­
jów skrobiowych 200 rodzajów, a 
u nas tylko 8. Tam wytwa-rza rię 

co najmniej kilkanaście f'odzajót0 
klejów do klejenia bibułek papie­
rosowych, u nas zaledwie jeden n>­
dza;. f-·] Dlaczego więc mamt1 kło­
poty z upłynnieniem więk&Z1fC1' 
ilości mączki ziemniaczane; na 
fwiatowych f'111tkach? Dlatego le 
popyt na mączkę jest, ale okrdlo­
nej, 1!>1JSOkiej jakości - pned.cr 
wszystkim zaś na pochodne akrobi, 
albo, jak kto woli, na tzw. jej. ~ 
dyfikaty, produkcja kt6r11ch WV­
maga skomplikowanych, fineZ11J­
nych technologii. Na przykl.ad Ja­
pończycy kupiliby znaczne ilolci 
naszej mączki, gdyby jej lepkoU 
byla dwa razy większa niż jest o­
becnie - usłyszałem w Kra;o1D'J/fłł 
Zrzeszeniu Przemysłu Ziemniaczmne­
go. Z kolei w Departamencie Pne­
myslu Rolno-Spożywczego MRUG% 
powiedziano mi, iż 10 lat temu Ja­
ko~ć naszej mączki mogla uchodz~ 
za znakomitą, a teraz to 11te ma • . 
czym mówić. Fachowcy ze Zrzesze­
nia, odpowiedzialni za $prawu łtth­
nild, idq jeszcze dalej twierdzqe. ił 
pnemvsl ziemniaczany pod tozgl~­
dem technologicznym odstaje od za­
chodni.ego o 15-20 lat." 

personalia 
Mieczysław Bagiński rosta.ł pre­

zesem Zanądu Wojew6d.2'Jkiej Fede­
~ji Spor.tu. 

zaprosili nus 
Sskoła Podstawowa nr T w Ło1DŻ7 

I Komitet Rodzicielski - na jubi­
leusz 30-Jecia. 

s rorosiowonie 
Do infornlacji o XI Kongresie 

_samopomocy Chłopskiej" (w po­
przedin.im numerze) zakradł się bląd: 
HdKy Karwowski, członek delega­
cji łomżyńskiej, ZOO'tal wybrany w 
skład oowej Rady Centralnego 
Zwią.7lk.u, a nie - jak mylnie po­
daliśmy - w skła-d Zarządu. Prze... 
praszamy. 

to nie ma kabla, to mów odpovWed-­
nich central itp. 

Sieć zasiłanria energetycm.ego wli 
powstała w ramach powszechnej e­
lektrymkac~ w latach 1950~5. Nile 
jest więc przyistosowaina do obec­
nych potrzeb, do tego jej zui.yoie 
sięga 40 procent! Powoduje to Die­
USltan!lle przeciążenie sieci, a w re­
zul tade - awarie. Przerwy w do­
starczaniu prądu trwają każ.dego ?O­
ku średnio 60 tys. god'Zin! 

Potrzeby są - jak widać - o­
gromńe. Plany, przedlożone radnym, 
ruie za wi.erają rewelacyjnych sposc>­
bów odrobi·enia zaległości. Przeciw­
nie: za.powiadają długą i imu<:lruł 
dirogę na miarę możlri.wści. Być 
może następ.na pięciolatka będrrie 
„drogowa". tak jak obecna je9t ~ 
miu nalna" 

Na ra.zlle każda gmiina os'Obno wo­
ła o telefony, drogi, przystanki au­
tob~e. Niektórych radnych o­
władnęła bowiem magia planu. Naj­
d-o bitndej wyra.ził ją przedsta~ 
gminy Trzciainne: „Będziemy w pla­
nie, tio może i możliwości się znaj­
da" JAN ONISZCZ171[ 
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BANK 
NA WSI 

Dziś już chy ba nikt nie wątpi w 
to, że rolnik jest przedsiębiorcą 
prowadzącym :rozległe interesy: roz­
licza się ze zlewnią mleka, dostaw­
cami węgla i nawozów, skup"..:n. 
zboża i żywca; kupuje drogie ma­
szyny. Nie może więc nosić setek 
tysięcy czy nawet mi ionów złotych 
przy sobie, ani trzymać w pończo­
sze; niezbędne jest bankowe konto. 
Własne oszczędności zwykle nie wy­
starczą, kiedy trzeba postawić oho­
. rę, kupić trochę gruntu lub ode-
brać przydzielony kombajn. Wtedy 
pozostaje jedno wyjście: kredyt. 
Prz~wyczailiśmy się de tego, ie 

finansOWłi\ obsługę rolnictwa prowa­
dzi Bank Gospodarki Żywnościowej 
wraz ze związanymi s nim banka­
mi spółdzielczymi. W Województwie 
łomżyńskim, oprócz oddziału BGŻ-u, 
pracuje 36 BS-ów l 1 rejonowych 
punktów kasowych. Doskonale w 
nich widać to wszystko, co dzieje 
się w rolnictwie. 
Trochę statystyki. W końcu 1986 

roku złożonych w nieb było 8,6 mi­
liarda złotych oszczędności, z czego 
T .5 miliarda to, oczywiście, pienią­
dze rolników. Na Jedną książeczkę 
przypadało 112 tys. zł, na gospodar­
stwo - 180 tys,, na hektar użyt­

ków rolnych - 19,9 tys. W porów­
naniu z 1983 rokiem oszczędności 
zwiększyły się o 80 proc. Z pew­
nością. duży w tym udział inflacji 
i braku towarów na rynku, zwła­
szcza maszyn i materiałów budow­
lanych. 

Na konta bankowe najwięcej od­
kładali mieszkańcy gmin: Szepie­
łowo (444 miliony złotych), Andrze­
jewo (350 mln), Zambrów (350 mln), 
Sokoły (320 mln). W przeliczeniu 
na. 1 hektar użytków rolnych: Sze­
pietowo (38 100 zł), Andrzejewo 
(30 900), Boguty (30 000). 

Teraz o zadłużeniu. W całym 
województwie osiągnęło ono 14 mi­
liardów; 7 mld - to kredyty dla -
ludności, czyli: rolnictwa indywidu­
alnego, prywatnych przedsiębiorstw, 
gospodarstw domowych. Przeciętne 

gospodarstwo zadhlione było na 
149 tysięcy zł. a hektar użytków 
rolnych Ot\ 16,5 tys. W klasyfikacji 
gmin pierwsze miejsce zajmuje Klu­
kowo (29 300 na ha użytków r oln ych). 
Szepietowo (28 300). Wysok ie Mazo­
wieckie (21800). 

Bankowcy twierdzą, że duże o­
szczędności i zadłużenie świadczą o 
trafności inwestycji i dobrej gos1>0-
darce finansowej roln ika. Nikog~ 
nie powie.ny zatem dziwić wysokie 
miejsca Szepietowa i gmin połud­
niowych: zamożni szybko uczą się 
robić dobry użytek ze swoich pie­
niędzy. 

Na wiejskich bankach spoczywa 
Jeszcze jeden ważny obowiązek:_ 
sprzedaż gruntów z Państwowego 
Funduszu Ziemi. Zwykle na jeden 
hektar czeka kilku rolnik.ów; naj­
lepszym wyjściem byłoby ogłaszanie 
licytacji, a nie - jak dotąd - sprze­
dawanie po sztywnych cenach, po­
przedzone - długą i wywołującą 
konflikty - eliminacją kandyda­
tów. 

Na IV Wojewódzkim Zjeździe De­
legatów Spółdzielczości Bankowej 
spótdzielcy narzekali przede wszy­
stkim na dwie sprawy utrudniają­
ce im życie. Po pierwsze: wiele 
instytucji ż~da gotówki, nie res-
pektując, wystawianych przez rol­
ków, czeków. Po drugie: wszystkim 
dają się- we znaki limity. Bank mo­
że udzielać kredytu do pewnej, na­
rzuconej z góry, wysokości i ani 
grosza więcej, choćby jego kasy pę­
ka.ty w szwach. Musi więc często 
odmawiać nawet najhardziej potrze­
bującym, na.rażaJą,c ich tym samym 
na straty. 

Banki Spółdzielcze nie obawia­
ją się konkurencji: mają dobrze 
rozwiniętą sieć placówek, usytuo­
wanych blisko swoich głównych 
klientów - rolników. Nie zanosi 
się też, aby stać było kogoś na bu­
dowanie nowych konkurencyjnych 
bank6w na wsi. Zapowiadane zmia­
ny przynieść mogą natomiast więk­
szą samodzielność, a zwłaszcza roz­
luźnienie sztywnego gorsetu łimi­
t6w. 

{jon) 

A SWOIM 
O wygodnym irciu i tajemni· 

cach powodzenia - 1 Józefem 
$więckim ze wsi Wdziękoń U w 
gminie Zambrów, jednym z lau­
reatów konkursu ,.złota Wiecha" 
- rozmawia Maria laayńska. 

MARIA ~CZT1'SILAS - Pailskl dom., 
od piwu.le u pe str)"cla. jest 1upaniały: 
zaplanowaay s my~ • WJ'&Odaie l do­
brym s.amopocaudu lokator6w. 'wietnle 
wyposato:ny. Ile lał Paa ....S aim praco­
wałT 

JÓZEF SWIĘCKI: - Budow~ a 
w łaściw.ie rozbudowę istniejącego 
wcześniej, pairteroweg.o domku ro­
duic6w, rozpoczęJ:iśmT w 1981 roku. 
Wlaści ~ do d'2Jij nie wszystko je­
cz.e jest aobione tak, jak należy. 
Ciągle ooś ulepsz.amy, jeśli poz.wa­
lają na to pieniądze i czas. 

- Rzadko alę jeucu aa wsi spotyka 
taką troskę o kom.tort codziennego ży­
cia. jaką widat " Pan.a. Przeciętny rol­
nik łomżyński to człowiek zaharowany, 
kłopoczący się jedynie o krowy, świnie, 
ceny skupu i wydajnośt s hektara. 

- No wł.aśnrle. Komisja konk~so­
wa również Z\W"ÓCi.ła na to uwagę. 
Podobało mi się. że u na-s c a ł y 
budynek sruży rodzli!nie, jest używa­
ny n.a oo dzień. Tyimcza;sem wielu 
rolników posiada okat7.Clłe domy z 
mnóst"Ąrem dużych pokoi, ale co­
dzienne ży-cie toczy się w jakiejś 
kuc hni czy komórce w suterenie. 
Myślę, że j est to kWe.stia na wyików 
i potrzeb. Przystępująe do budowy, 
ja i moja ~ dokładnie wiedzie1iś­
my, czego chcemy. 

- Jest P:an z wykształcenia mechani­
kie m ; pracował Pan w Stoczni Gdań­
skiej i Fabryce Samochodów Osobowych. 
Co zadecydowało, łe wrócił Pan do ro­
d z inne j wsi? .Jakle umiejętności pomo­
gły P anu w u-zyskaniu w dośt krótkim 
czasle dobrych wyników w hodowli trzo­
dy chleneJT 

- Wróciłem., bo w mieście nó.e 
widzi.alem dla siebie przysz.łośoi. W 

O świętach Boiego Narodze­
nia mówi się, ie sq rodzinne i 
tradycyjne. Które ze zwyczajów 
przetrwały, a które są jui tylko 
wspomnieniem,. 

O sz urvtowo. Cecylia Zach, dy­
r ek lor ka Gminnego Ośrodka Kultu­
ry: - O zaniku tradycji świadczy 
chociażby fakt. że od lat w adwen­
t?we niedziele nie słychać gry na 
ligawka ch. W świąteczne dni mło­
dzież nie wędruje po domach z 
g;viazdą C%Y kozą. Właściwie trady­
~Ja prz.e~wała tylko w wigilijnym 
~adłospis1e. Najważniejszą z potraw 
Jest kapusta z grzybami; następnie 
uszka, czyli małe pierożki z barsz­
czem. Dalej: kluski z makiem i kom­
pot z suszonych owoców; do tego 
rrba, najczęściej karp - w galare­
c_i~ albo smażony. Wieczerza wigi­
h?na . rozpoczyna się od przełama­
rua się_ opłatkiem. Podtrzymywany 
jest tez zwyczaj podkładania siana 
p()d obrus. Po kolacji siano z reszt­
kami opłatka gospodarz zanosi do 
obory: dla krów, owiec i koni. 

~ \VYSZOMIERZ (gm. Szumowo). 
Wiesława Godlewska. kierowniczka 
świetlicy wiejskiej: - Wigilia to 
przede wszystkim post· nie wolno 
jeść nie tylko mięsa al~ nawet mle­
ka czy jaj. U mnie- ' w domu w wi­
gilqny ranek zjadamy mpę pie­
przowkę. Przygotowuje ~ę ją jak ro­
s~ł: ~ warzywach, ale bez mięsa. 
Nie wiem, czy w tym roku uda mi 
się przy~otować, zgodnie z tradycją, 
dwanaście potraw. Na stole znajdą 

Warszawie mieszkaliśmy z iOiną ką­
tem u teściów. Na mieszkanie ~­
dlJielcze szybko ~ię nie z.ainoo.iło. Pra­
ca nie da wała mi satysf akcjd.. To 
jest chyba kwestia wychowani.a; oj­
ciec wpoił w nas przeświadczenie, 
że tylko solid.na robota mo-.i.e dawać 
zadowolenie. Nie potrafiłem i nie 
potrafię robić czegokolwiek bez 
przekonania, by le jak. A w FSO 
ró-Lnie bywało. No i praktycznie żad­
nej możliwości awansu. Czułem, że 
tracę apaireie; nie widziałem dla 
siebie prz.ysz.łości. Postanowiliśmy 
wrócić na gospodairkę. Podobną de­
cyzję podjął mój brat. któ.ry Skoń­
czył technilkum rolnicze w Mair.i.aino­
wie. Wróoi.J.iśmy obaj, z rodziJnami. 
Kupiliśmy po kilka hektarów i 
W'S7Pólnie z ojcem założyliśmy zespół. 
Na początku było bairdz.o ciężko, 
chociażby re W7.glę<l u na to, że 

wszyocy mieszkaliśmy w stairym d0-
mu rodi.Jiców. Ale opłaciło się. Po 
dziesięciu la.tach mogę powiedzieć, 

że czuję się pewnie na swoim. 

z bocznych 

:tras 
siE: na pewno: kapu~ta z gr zybami, 
do tego z.iemniakii z olejem , barszcz) 
klaski z makiem, kompot. 

Po wigilii nikt nie kładzie się 
spać, czekamy na pasterkę. Z pa­
sterki wracamy najczęściej o trze­
ciej nad ranem. Jeśli w kościel~ by­
ło zimno i zmarzliśmy, kładziemy 
się do łóżek; jeśli humory dopisują 
- można zabrać się do jedzenia 
wędlin. Zawsze sama przygotowuję 

wędliny: szynkę, polędwicę, roladę 

z bocz.ku, kiełbasę. Również podro­
by: kaszankę, salceson. 

W pierwszy dzień świąt nie go­
tuje się obiadu. W gospodarstwie 
wykonywane są tylko na jpilnie jsze 
prace: karmienie, dojenie krów. 

9 SIWKI (gm. Zbójna) Lee>ka­
dia Poreda, rolniczka: - Przedwo­
jenne wigilie różniły slę od duisie j­
szych. Nie ma już dziś niektórych 
potraw, takich jak np. „kręciwujek" . 
Przyrządzało się go z grzybów. go­
towanych z marchwią, pietruszką. 
koperkiem . i kubabą, czyli zielem 
an~ielskim. Nikt już n ie podaje ka­
szy gryczanej z cebulą i olejem lni~ -

JUBILEUSZ 
ROGACZA~ 

czterd.s:wkł lat ta~te~ 1uż Koło Mv­
IUws~ _Rogac%" w Cłech4'1'WWCL Jeo• 
czU>•k.owłc %AG.M ~ s akt11wnoścł spo­
łecz•e1: wybudotDGU stnelnłcę .sporto­
.190-myśUwc'"'-'· bataact4rftł( z \Dylęgiem 

ł odcho~ pb~ a tclkte 1U11k.oftcdł 
. wtęk.$z~ J)TGC pny rekon;tniJtc;ł 

d100rb M11Jłi1.0Sldcf10 1MI tereiiic ska.a-
1e1l1', •l:Uetqceoo do łih1zeum RohałchOC& 
t.m. Knvntof• Kluka.. z okazji jubUe11-
nu zorgaidzowa.U w satacn ciechano­
wieckiego muzeum W31,Staw~ swoich trofe-
610 myśUwskich. \OIT6cl którycll ~ 
bra.kuje r6101&iet 11a4grodzonch złot11mł 

medaLaJM w r6%nyc.- konkunach. 
MyśZiwt z .,Rogacza'' sq także orga-­

•izatoTcnrd ł d1'aq włel• spotkań łowo.­
rz11skich w mtueM. Zvcz11m11 hn d<U­
szyeh su.ltcc-6w. 

- W teJ chwłll wasze ,;ospodarstwo Jest 
sp6Uą, a Paa I Pański b.rat jeJ współ­
właściclelamJ. Csy Jest to dobra forma 
własności w pn;ypadku 1:ospodarstwa rOł­
negoT 

- Nam bacdzo od.pow.bada.. Pro­
wad~ hodowlę trwdy chlewnej, 
a produkcja ta wymaga ciągłego 
nadwru, ciągłej obecności. Gdybym 
był sam, moje życie \lPlY1Dęłob7 mi 
wśród śwm. Na ndc innego nie 
miałbym jut 8llli cza.su, ani siił. Pra­
oująe we dwóch, mo7.emy sobie po­
zwolić ~ na urlop~ nie mówiąc 
jui o kr~ wyjazdach. 

- esy JlJe oba.wia się Pan nieporoza­
mieflf Przysłowie mówi. ie s rodzbul 
najlepiej wychods aię aa fotoi:ratii.. 

- C7.aSelll sprzeczamy Slię, ale 
potem_. biene;.'Uy się do pracy. Nie­
pol"01Jl.J!Jllienria nie gro-Lą nam dopóty, 
d0ip6kii ~ interes przynosd k.o­
rzyśoi. Jeśli to st~ zm.i.eni, pomyśli­
my o innej produkcji. K1erujemy się 
zdrowym ronsądk!iem, bo tylko tab 
postawa ma sens. I nie tylko w rol­
nictwie. 

- Dziękuję aa rozmow„ 

!i&§QE AjlN A 

nym. Z ryb były przeważnie płotki, 
jeśli udało się złowić je w rzece. 
O karpiu nikt nie słyszał. Na wdgi­
lijnym stole była kapusta kiszona 
(równiei z olejem), na osłodę kluski 
z makiem. Piekło się też kołacze z 
mąki gryczanej. 

Choinki stroiliśmy, ale nie były 
one tak bogato zdobione, jak obec­
nie. Swiecidełka były drogie; pie­
kliśmy z ciasta aniołki, kaczki i wie­
szaliśmy na drzewku. Z wydmuszek 
i papieru kleiliśmy gołębie. Nie by­
ło Mikołaja i prezentów. Pierwszy 
dzień świąt kaidy spędzał w domu· . . 
me wypadało chodzić w odwiedzi-
ny, nie wolno było pracować, na­
wet czesać się. Za to święta trwały 
cztery dni: pierwszego dnia święto­
wało się Boże Narodzenie, drugiego 
- Szczepana, trzeciego - Jan~ 
czwartego - Młodzianków. Tego 
dnia chłopcy pletli powrozy z iuche­
go zielska (tak zwane warkoczniki) 
i chwytali w n.ie dziewczęta. Po 
wsiach chodzili trzej królowie ze . 
swoją świtą. W Sylwestra nie było 
żadnych zabaw. O północy szło się 
do kościoła. Dopiero w Nowy Rok 
można było pić alkohol, przeważnie 
piwo. Wódka była za droga, koszto­
wała cztery złote. Za piętnastolitro­
wą beczkę piwa drozdow sk iego pła­
ciło się tylko półtora złotego. 

Nie ma już t akich wig ilii ani 
świąt. Ludzie mówią, że szkoda im 
czasu na przygotowa nia, ale prze­
cież marnują go przed te lewiz.ora mi. 

(W.K.) 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

1. Powierzchnia województwa łom. 
żyńskiego wynosi 6684 km kw. Aż 
tyle czy tylko tyle? Które z poda­
nych województw jest mn.iejsze od 
łomżyńskiego: 

a) war sza wskie, 
b) zamojskie, 
c) radomskie? 

2. Łomżyńskie jest województwem 
typowo rolniczym (udział w produk­
cji przemysłowej kraju wynosi 0,3 
proc.), mimo to wytwarzamy unikal­
ny w Polsce produkt antyimporto­
wy. Czy jest to: 

a) specjalny rodzaj betonu, 
b) glukoza krystaliczna, 
c) meble typu „Darzbór"? 

3. W województwie znajduje się 
12 miast. A ile gmin? 

a) 31, 
b) 40, 
c) 46. 

I 4. W 1987 roku w Łomży, podczas 
remontu jednego ze starych budyn­
ków, dokonano sensacyjneg-0 odkry-
cia. W skrytce znaleziono: 

a) dokumenty z czasów wojen 
s.zw-edzkich, 

b) listę carskich agentów z Łom­
ży, Kolna i Zambrowa, 

ŁO 
c) z.ap~ki Adama Chętnika. 

5. Czerwone Bagno jest i pewnych 
względów unikalnym rezerwatem w 
Europie. Znajduje się tam jedyna 
w Polsce naturalna ostoja: 

a.) wydry, 
b) losia, 
c) CZlł!P1i siwej. 

6. Województwo łomżyńskie to 
największe w kraju zagłębie: 

a) zbożowe, 
b) buraczane, 
c) ziiemn.iaczane. 

7. Które z m~ast wojewód ztwa po­
siada największą powierzchnię : 

a) Łomża, 
b) Rajgród, 
c) czy Zambrów? 

8. W Polsce na 10 OOO mieszkańców 
przypada 19 lekairzy (w ~wiąz.ku 
Radzieckim - 42, a w Chinach -. 

6). Ilu w Łomżyńskiem? 

a) 4, 
b) 21, 
c) 12. 

I. Łomża posiada niezłą komuni­
k~ję miejską, tak państw~'ą, >* 
prywatną. lle jest tutaj taksówek? 

a) 168, 
b) 205, 
eł 305. 

10. Po morzach i oceanach pły­
wc.ją dwa statki (tnie 1ńcząc m/s 
„Kurpie"), związane z Ziemią Lom-
żyńską. Jeden to m/s „Łomża", a 
drugi to: 

a) m/s ,,Szczuczyn", 
b) m/s „Zambrów", 
c) czy m/s „Nowogród"? 

11. Pod względem wairunków gle­
bowych zajmujemy w kraju 46 
miejsce. Które pod względem ~o­

dukcji rolniczej? 

a) 19, 
b) 35, 
C) 48. 

12. W przyszłym roku Towarzy­
stwo Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej 
będzie obchodzić rocznicę swego 
powstania. Którą? 

a) 25, 
b) 30, 
C) 40 . 

• 

Ut W dawnej Łomży wiele ulic i 
placów nosiło inne nazwy. I tak ul 
ll Lipca to dawna Dworna, plac 
żeglickiego - Stary Rynek. Przy 
dawnym trakcie kowień~kim (zwa­
nym też petersburskim) mieścił się 
:zajazd »Pod Złotym Koniem". Jaki 
obiekt znajduje się na jego miejscu 
obecnie: 

a) kino „Millenium", 
b) zajazd „Załom", 
c) restauracja „Mazowiecka"? 

19. Jednym z obeanych posłów 
Ziemi Łomżyńskiej jest prof. dr hab. 
Kazimieil"z SecomskL Dawniej wśa:-ód 
posłów reprezentujących ten region 
był i późniejszy król polskL Który: 

a) Jan III Sobieski, 
b) Staruisław Leszczyński, 
c) czy Stanisław August Ponia­

towski? 

20. Legenda głosi, że gdy Szwedzi 
przecpra wiali się przez most na P is.ie, 
Ko:z:ioł - właściciel młyna - zabił 

dowódcę ich oddziału. Szwedzi w od­
wecie spalili młyn. Dla Kurpiów 
s.tało się to hasłem do wallci z na­
jeźdźcą. Podaj nazwę wsi, gdzie się 

to wydarzyło, 

a) Ptaki, 
b) Kozi-Ol, 
c) Leman. 

21. Gdzie znajd uje s.ię p.ierwsze w 
Polsce (a może i w EUiropie) Muze­
um Weterynarii: 

a) w Łomży, 

b) Ciechanowcu, 
c) czy Zarębach Kościelnych? 

22. Kto jest autocem tego wiersza: 
„Matulu moja, ezy to być może, 
Ze tatul wszystko ma siprzedać pono 
I chce wyjechać gdzieś za morze? 
Czyżby porzucił ziemię rodzoną?" 

ODZT „ 
zy 

13. Z Łomżyńskiego pochodzii wie­
lu sławnych Polaków. Zestaw po­
prawnie nazwiska i miejscowości 

a) Zygmunt Gloger 
b) Adam Chętnik 
c) Lutosławscy 
A) Drozdowo 
B) Tybory Kamianka 
C) Nowogró ..: 

14. „Gdyby istniał tylko 8-godzin­
ny d7.ień pracy, byłby prawdziwą 
niedolą z powodu swej krótkości." 
Kto jest autorem tego powiedzenia: 

a) Zygmunt Gloger, 
b) Anton.i Waga, 
c) Adam Chętnik ? 

' 

15. Który z Wagów napisał „Flo­
rę polską": 

a) Teod·or, 
b) Antoni, 
c) czy J akub? 

16. Gdzie znajduje się nastarsza 
szkoła romkza w województwie: 

a) w Marianowie, 
b) Krzyżewie, 
c) czy Wojewodzinie? 

17. W województwi~ znajduje się 
wiele pomnilków przyrody. Jednym z. 
nkh jest. najstairszy na tym tere­
nie kilkusetletni dąb „Dewajtis'>. 
Gd~ie on rośni~: . 

a) w pobliżu drÓgi · zambrowskiej, 
b) w łomżyńslciim paTku; 
c) c:z:y w Lesie Jednaczewsk:ian? 

a) WLadysla w Mackiewicz., 
b) Feliks Bernatowie.z, 
c) czy tekściarz ze współczesnego 

kabairetu? 

%3. Co kryje w sobie Góra Królo-
wej Bony? 

a) nasyp morenowy, 
b) dotąd niie zbadano, 
c) grodzisiko. 

~4. W kraju na 1000 mieszkańców 
109 po.9iadia telefony. W Szwecji -
890, w Czechosłowacji - 226 osób. 
Ile telefonów na 1000 mieszkańców 
przypada w Lomżyńskiem? 

a) 44, 
b) 78, 
e) 102. 

25. Ile pociągów osobowych w cią­

gu doby odl?rawia zawiadowca stacji 
w Łomży: 

a) pięć, 

b) dwanaście, 

c) czy dwadzieśda jeden? 

%6. W którym roku książę mazo­
wdeclci. Ja!IlJUS:L I nadial Łomży prawa 
miejskie? 

a) .1318, 
b) 1418, 
c) 1"60. 

„ 

27. O k.iim mówi Władysław Mac­
kiewicz w swoim wierszu: 
,,Nocy dzi\vna! Cxy to cza.ry, 
Czy złudzenie wzrok osłania? 
Gdz:ie wyrasta dąb prastary, 
Jakaś postać się wyłania. 

Straszna postać! Gło·wą sięga, 

Ponad wszystkie drzewa w lesie, 
A na szyi sina pręga, 
W ręku hełm żela.z.~y niesie.', 
Dla ułatwienia podajemy, że 

„straszna postać" uka.zywała s ię w 
Jednaczewie. Czy był to: 

a) miejscowy wójt, zabity p.rzez 
Szwedów, 

b) Stach Konwa, 
c) legendarny zd.rajca? 

28. Zestaw poprawnie imię i m1eJ­
sce pochodzenia znanych Polaków z 
Łomżyńskiego: 

a) Paweł z .. 
b) Piotr z. .. 
c) Jan z ... 
A) Goniądz. 

B) Kolno, 
C) W1zna, 

29. „Jan (Polak) - okazaniem bry­
ły zł{) ta stwierdza bytność za A t1an­
tykiem, zanim Kolumb tam zawi­
nął, o czym świadczą archiwa sztok­
holmskie." Postać tego żeglarza wy­

stępuje w dziełach: 

a) Jana 111atejki, 
b) Stefana Żeromskiego, 

c) Bronisława Ferdynanda Tren­
towskiego? 

30. Na fotografii (poniżej) Szkoła 

Muzyczna w Łomży. Co mieściło s ię 

w tym budynku podczas wojny: 

a) szpit al, 
b) biuro meldunkowe, 

c) czy a<lministra.cja wi.ęzienna ge­
stapo? 

:n. Łomżyńskie prze-O wojną w 50 
proc. zamieszkiwali żydzi. Znane są 
miejsca masowych egzekucji: Wą­
siosz, Radziłów, Jedwabne, Kolru:> i 
wiiele innych. Gdzie utworzono 
pierwsze getto: 

a) w S zczuczynie, 
b) Czyżewie, 
c) czy Łomży? 

32. Podaj daitę wyzwolen ia Łomży . 

a) 22 czerwca 1944, 
b) 13 września 1944, 
e) Z stycZn.ia 1945. 

„ 

-
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AB URBE CONDITA (6) 

PRAco·w1r ·y 
WIJ::K XIX 

P9 powstaniu kościus%kowskim 
Lamrża wawia w skład regencji bia­
łost.ockiej „Neue Ost Preussen„, a 
od roku 1818 została miastem po­
wiatowym województwa suwalskie­
co w Królestwie Polskim. 

Zaczyna się okres powolnego dźwi­
gania z upadku. Pojawili się nowi 
kupcy, rzemieślnicy, a także Żydzi, 
którym w roku 1822, na mocy po­
stanowienia księcia namiestnika, poz-
wolono osiedlać się w miastach. ży­
<hi ożywili upadły zupełnie handel 
i wybudowali wiele domów. Wnieśli 
również - początkowo drewnianą 
- bożnicę, a w 1841 r . - murowa­
ną. według projektu H. Marconie­
go. Stanęła ona w kwartale między 
ulicami: Senatorską, Szkolną i Dwor­
~ 

Ponowne o~ zarówno 
handlu, jak i cmałalnold budow­
lanej, ma miejsce w latach czter­
dziestych, po ukończeni" budoW7 
Kanału Augustowskiego. Przez cały 
wiek XIX Łomża była terenem po­
ważnych prac urbanistyczno-budow­
lanych, opierających się w znacznej 
mierze na planie regulacji miasta, 
sporządzonym w 1823 r. Powstało 
wiele gmachów użyteC%Ilości pub­
licznej, które usytuowano wokół No­
wego Rynku (obecnie plac Kościusz­
ki) i nowo utworzonego placu, przy­
legającego do Nowego Rynku po 
przekątnej. Przy Nowym Rynku wy­
budowano w 1821 r. gmach Trybu­
nału Cywilnego, przy nowym placu, 
zwanym Poprawczym, pó~niej Pocz­
towym, w 1820 r. wzniesiono budy­
nek więzienia, a w latach 1842--1843 
- zespół zabudowań poczty według 
projektu architekta Bogumiła Zu­
ga. We wschodniej pierzei Starego 
Rynku w 1826 r. powstał ratusz, któ­
ry zastąpił średniowieczny budynek 
magistratu, stojący pośrodku rynku. 

W początkach XIX wieku powsta- W latach czterdziestych XIX w. 
ły zalążki przemysłu lniarskiego i układ przestrzenny miasta, mający 
bawełnianego. W latach 1823-24 dotychczas kształt wydłużonego pro­
sprowadzono folusz i wybudowano stokąta (z najważniejszymi arteria-
6 domów dla tkaczy (osiemnastu su- mi komunikacyjnymi przebiegający-: 
kienników i jednego postrzygacza), mi ze wschodu na zachód, równo­
sprowadzonych z Wielkopolski i Po- legle do rzeki), został zakłócony 
morza Zachodniego; usytuowano je wprowadzeniem nowej linii komuni­
przy uJ. Rybaki. Wybuch powstanlia kacyjnej: Petersburg-Warszawa, o 

Łomża. Synagoga zbudowana wedłu~ 
proJektu U. Marconiego w roku 18U; 
usytuowana była u tbiegu dzisiejszych 
ulic Giełczyńskiej i Senators ltiej. Znisz­
czona w 1939 r. 

cu Poróżańcowym (w trójkącie po­
między ulicami Nowogrodzką i Trak­
tem Petersburskim) założono w 1842 
r . ogród spacerowy. W tym samym 
czasie u zbiegu nowo zalożonych 
ulic: Pięknej i Wiejsk iej, posta­
wiono budynek szpitalny. Uporząd­
kowano i wybrukowano Plac Pocz­
towy oraz Nowy Rynek. (W.L.) 

StODKIE tYCIE 

rachunek 
pruwdopodohieńslwa 
Liib~ $J>OTt. Codziennie Tano ~~~­

iiczam „ bieg po zdTowie: budzę .nę 
skoro ltoit., a nawet wcześnie;. na­
ciągam ubTanic i biegnę do ,.moje­
go" $klepu prz11 ul Księcia Janusza.; 
tam chW11tam kosz11k, potem dzie­
sięć bu.lek i czteTJI ZitT11 mleka. 
Płacę i biegiem do domu, bo moje 
dzi eci po przebudzeniu lubią bawić 
się p?'ądem. Zapalam światło i se­
greguję zakupicm.11 towaT: dwa litf'll 
mleka stawiam pod kalo1'yfe1', trz11 
bułki moczę io wodzie, a dwie u­
kładam na ciepl11ch żebeTkach. Na;­
bliższ31 obiad i kolację mam z glo­
wu: dzięki specyficznemu 61/Stemo­
wi dostaw towarów do sklepu, 
ciągle jadamv kotlet11 mielone i 
kwaśne mleke1 .z ziemniakami. 

Oto mój pneJ)U na t11pow11 po­
siłek: do obskubanego z ko§ci wo­
lowego mięsci dodaję trzv Tozmo­
czone bulki, dwie w11suszoM trę ł 
posypuję n.imi kotlet11; wieczoTeia 
gotuję ziemniaki. w11ciągam spod 
kaloryj era zsiadłe mleko i podczcu 
oglądania ,,Karetki pogotowia,, 'Wlf­
sluchuję narzekań Todziny, że zno­
wu jest do jedzenia to samo, co 
przed wczoraj ... 

tego przedsięwzięcia. Nowy Trakt Petersburski). Na Pla- neprod. BOLESLAW DEPTUŁA I 
listopadowego zahamował rozwój przebiegu północ-południe (tzw. A co ma b11ć i jakie ja mam wyjł­

cie? Czy to moja wina, że w naszym 
sklepie świeże bułeczki wrzucają do 
czerstwych., które pozostały z po­
przedniego dnia? Rano w pośpiechu 
biorę je z pojemnika jak leci, bez 
przebierania, czyii macania każdf?j 
przez strzęp .iiazety. Na luksus ma­
cania nie mogę sobie pozwolić 
brakuje mi czasu. Chleb leżący na 
półce już latwie; przebrać, bo ;est 
większy, choć często przy prób~ 
wyciągania upatrzonego bochenkc 
wali się cala piramida. Ale czego 
się czwwiek nie nauczy, zwłaszcza 
jeśii robi to codziennie! Z mlekiem 
podobnie: pojemniki z poprzedniego 
dnia ustawioM sq najbliże; ladv, 
świeża dostawa 1chowana pod spo­
dem. Od opis11wania słodkiego ŻJl­
cia osłabł mi WZTok - mam trud­
ności z odcZ11taniem dat11 na kap­
sl u. „Wcz.orajszen nie zawsze da rię 
przegotow~. Prakt11czn11 na to spo­
sób jest t11lko ;eden: za.miast dwóc1', 
kupuję cztefll butelki; to domu, po 
odczytam. dat11, wczoTaj&ze odsta­
wiam na uiadłe. 

4 Ad :te fitdM1 ~J!9iittł'SW-M*'' a fi W641WPfii44'R™tR5'MlłełM§ei'!Oci"9':'*S*WW'ri'5f"RB'i"' 

WIATR W KOŁA 
Jakby na przekór wszystkiemu, w 

bm także CPN-owskim „upoważnie­
nlom", Automobilklub Łomżyński 
złapał wiatr w ... kola! Dziesięć Iai 
ło w sam raz wystarczający okres. 
b7 · okrzepnąć, a niejako przy okazji 
- rozwinąć działalność na tyle, 
żeb7 zmotoryzowan) m pomagać w 
ich codziennych kłopotach. kszblcić 
nowych zdobywców szos, troszczyc 
się o bezpieczne korzys tanie ~ nich 
przez wszystkich mieszkańców regio­
nu, w tym także tych, którzy Jeszcze 
zbierają złotówki na upragnione cdc­
rr kółka.. Nie zmarnował okazji., by 
zaznaczy6 też swoją oberoość na 
trasach krajowych. wygrywając 
wiele ogólnopolskich współzawod-
nictw. 

O bm. co za nim i , ale takie o 
planach na drugie dziesięciolecie, 
mówili weterani klubu i jego ,.ju ­
niorzy"" podczas okolicznościowego 
spotkania. Rozmowa, w której -nie 
brakowało też. ciepłych słów ~e 
strony władz, była okazją do u bo-

U wspomnteń Bohcta.na W hitars1'iego 
(„Nad Pisq, Wissq i l\·arwiq' l'J6!i T .J: 

,,Zimq powodem nteusta.nne] wo;ny t 

lD&adzamt sz koLnymt · ł>yta. ślugawka 
Wtadze wyznaczały mte;sce gd.z1 e wot­
tw> byto chodztć: byta to śtt:gawka. t 
której korzystalt Ros1an le. Prawem wo ­
d?I t oUwy Potacy cho<izltt gdzte tn­
dztej; brać uczniowska naturaLnle wo­
l4l4 być ze swolmi. Można to b yl..o ro ­
bić pod warunktem nieustanne] czujno­
.łd /.-J. 

norowania szczególnie ofiarnych au­
tomobilistów odznaczeniami i na­
grodami. Dziesięcioletnie wspominki 
ułatwiała okolicznościowa wystawa. 
na której zaprezentowano trofea 
zdobyte przez Automobilkub Łom­
żyński podczas minionych 120 mie­
sięcy pracy. 

- Czasy nie sprzyja.Ją społecz.­
nej działalności - powiedział wice-

Przez jo.ki$ czas polskte towarzystwo 
chodzito do ogrodu plebańskiego przy 
Farze . Stawek był mały ł czasamt z po­
wodu tioku można byk> jedynte posu­
wać stę woLno, ntby •a deptaku. Kto 
chctal użyć śtl..zgawkt l\aprawdę, cho­
d zi.i na tqlct nadrzeczne, ale komu cho­
dzUo o towarzystwo, zwłcurzczct plcł 
plęktiej, musiał Jcręcić się w k ó Uco na 
księżym ~tawku f ••• J. 

Dzteje ktopotó w urcowych f„./ zwią­
zan e były w znacznej części z utubtonq 
.Htzgawkq u dr4 Szyszki. l w mojej pa­
mięct, gci !:J m yśLq zabiegam do ostat­
n ich klas gimnazjum. powstajq zant­
mtenione od mrozu t ruchu twarzycz1d, 
oczy wymowne, ust4 powtcłqgttwe, ftte­
ledwte czuję idq.ce przez Tękawtczkł cte-

pło ściskanych w holendrze rqczek, wi­

dzę kotegów za1ętych wesolymt tub po­
ważnymi roz mowaml. ntektórych pogrą­

żonych po uszy f··· I"· 

Paml~tka po aptekarzu łomtyńsklm - 1. Grabows'k.lm : grupa nieznanych osób 
na ślizgawce (XI'X(XX w.). Fotografia 11,9 x 11,1 cm na ozdobnej tekturce. Zbiory 
Muzeum Okręgowego w Łomt.J. Reprod . Bolesław ~eptuła 

prezes AŁ. Ireneusz Przeździecki. -
My jednak przebrnęliśmy przez naj­
trudniejszy okres i przekonaliśmy 
się, że wielu ludzi związało się z 
klubem na dobre i złe. Henryk To­
maszewski, Anna. i Gerard Szatkow­
scy, Teofil Grodzki, Jerzy Janicki, 
Kazimierz Grzybowiński i wielu 
innych spośród ponad ośmiuset na­
szych członków, to prawdziwe droż­
dże klubu. 

Tek ·t i fot. GABORA LORINCZEGO 

Dzięki Zft4;omo§d zasad rachun­
ku prawdopodobiestwa, zawsze tTa­
fiam na coJ §wieże go. Muszę t11lko 
kupować dWCI 'rCIZt/ więce; niż mi 
trzeba. No c6ż. fTW>Że to i dobTze1 
W końcu od mielonych i kwaśnego 
mleka nikt jeszcze nie umaTł. 

„OSA„ 
wg 

CHRZĄSZCZ BRZMI 
SZWAJCARII 

w ... 
O Szwajcarii ze sceny i ulicy, idolu bez gitary i nieśmiałych 

marzeniach - z Agnieszką Kapelańczyk z VIII b łomżyńskiej „je­
dynki", odtwórczynią głównych ról w operach dziecięcych „Gucio 
i złoto gęś" oraz „Trzy złote włosy diabła" - rozmawia Gabriela 
Szczęsna. 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Opowieds, 
jak było? 

AGNIESZKA KAPELAŃCZYK: -
Wspaniale! Jeszcze wsz ystko inam 
przed oczami: teatr „pod piramida­
mi" w Bazylei i gimnazjum w Lau­
fen. Nie zapomnę rugdy serdec.z­
ności wokół nas, sympatii dla Pol­
ski i Polaków okazywanej na każ­
dym kroku. 

- Grali cie ,.Trzy złote wlQsy dia­
bła" po raz koleJoy. Czy widzisz róż­

nicę w reakcji publiczności w kraju. 1 
tam, w Szwajcari ' ? 

- O tak! Opera przygotowana 
byla w obcym dla nas języku, dla 
nieznane j widowni, a jednak do­
skonale się rozumieliśmy. Przykład: 
na przedstawieniach w Polsce, tam, 
gdzie akcja jest śmieszina, z.wykle 
zapada cisza; w Szwajcarii wybu­
chał śmiech. W ogóle publiczność 
reagowała bardzo żywo. Dla nas był 
to najlepszy dowód, że pot.rafimyl 
Zresztą, Alex Eckert uprzedzał wi­
dzów o naszych ewentualnych po­
tknięciach i nawet zaproponował im 
powtórzenie „chrząszcz brzmi w 
trzcinie". Był z nami ciałem i du- . 
chem, podpowiadał tak, że nikt te­
go nie zauważył. Co tu dużo mó­
wić: jest dla nas idolem, choć bez 
gitary i rockowego repertuaru, i to 
chyba wystarczy za wszystkie sło­
wa i ucz~cia, jak.ie dla niego ma­
my. 

- Czan dla siebie mJellścle niewiele, 
czy eoj swr6cU. Jednak two~ u.wacęt 

- Piękno knjobram (j~ je­
stem pod wrażeniem wschodu słoń­
ca), w miastach - mnOOtwo zieleni 
i przede wszyst1kim czystość (poczu­
łam ukłucie Z3lZII'ośoi). Ale i tak na­
gle przy5Ua tęsknota: za Polską . 
Łomżą i dom.em. Zaczęło się licr.e­
nie dni do powrotu. 

- Czy opinJe • Zachodzie pokrywaj~ 
się s tym, ee zobaczyłu ~ własn~ 
OCZ-y1 

- Niezupełnie. Część z nas mie­
szkała w prywatnych domach. 
Mieszkania są skromnie urządzone, 
a gospodarze prowadzą bardzo o­
szczędny tryb życia. Sklepów mnó­
stwo 1 mnóstwo towairów, ale ko­
lejek n.ie ma. Nie ww.yscy je~ 
swoim.i samochodami. Jak wszędzie. 

- Mas a zdolności · aktorskie I wokal­
ne. łestd w 6ameJ klasie. Ce daleJt 

- Już tam, w Bazylei, po zejściu 
ze sceny ro?Jpłakałam się, bo wiem, 
te to ootatmd. raz. Marzy mi się za­
wód artystyczny, ale spokojnie mu­
szę roi;wa±yć swoje szanse. 

- Ce Cl d.a.ła praca w aespole po4 
kierunkiem Alexa Eckertat 

- Przekonanie, te człowieka naj­
lepiej poznaje się przy wspólnej 
pracy: te na suk.ces jednego musi 
pracowa~ wielu. 
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WARTOŚCI MOJEGO ŻYCIA 

\V Zaruzi u czas stał ·wystarcza­
jąco długo. Tak długo, że młodsi 
zaru zianie już nie pamjętają, kiedy 
byl tu sklep. Nie ma też klubu rol­
nika, choćby skrawka boiska, a re­
miza strażacka przypomina drew­
nianą szopę. 

A le młodzi mają tam dużo za­
pału, do tego są uparci i mo­
że właśnie dlatego rok temu, 

w pewien zimowy dziei1, p o ws tal o 
w Zaruziu kolo ZSMP, któremu 
przewodniczy Kazimierz Bernat,,­
wicz. 

- Dłużej nie sposób już było cze­
kać. „W końcu to nasza wieś, n asza 
sprawa" powiedziałem i przyszli -
wspomina. - Dziś jest nas trzy­
dzieści jeden osób, choć w pr aw ie 
stu gospodarstw ach drugie tyle by 
siG znalazło . 

O sobie właściwie m a niewiele do 
powied zenia. Dwadzieścia dziewięć 
lat, z których połowę spędził w naj­
różniejszych szpitalach, sanatoriach 
w K onstancinie. G dy miał piętnaście 
la t, lekarze stwierdzili u niego goś­
ciec przewlekły postępujący. Osrn;1 
klasę skończył w wars za wskim In 
stytucie Reumatologii. Marzył o 
trzyletniej szkole dla niepełnospraw­
nych, która znajduje się w Krako­
wie. Daleko, lecz zawód masażysty 
wydawał mu siG jedyną szansą na 
lepsze życie. Nie wyszło. Dzisiaj z 
Urzędu Gminy otrzymuje m1eslęcz­
ny zasiłek - 6150 złotych. 

- Wtedy, po szpitalu, powiedzia­
łem sobie: jakoś to będzie, co ja 
mówię: musi być! I wróclłem du 
domu. Postanowiłem pokonac wła­
sną słabość. Nie, żeby się oszukiwac 
i wmawiać sobie, że jestem właści­
wie taki jak inni. Chodziło mi o 
życie w miejscu, którego JUZ nie 
zmienię, ale mogę . je zmiemc wo­
kół siebie, z pożytkiem dla innych 
W kazdym czasie jest coś do zro­
bienia i d la każdego wystarczy ro­
boty. Trzeba po prostu tylko ch··w'l.: 
i nie myśleć o tym , co dolega, ,;., 
b oli, bo to d la innych niewidoczne 

Matka Kazimierza porównu je go 
ze starszym synem Ryszardem, do­
jeżdżającym jak w ielu zaruzian d~ 
„Celu lozy" w Wojciech owicach. Bra­
cia, a zupełnie inne charaktery 
Tamten spokojny, a młodszy od 
małego nie mógł usiedzieć na miej­
scu. To i nic dziwnego, że się w !Jim 
pod tym względem nic nie zmic1uło 
Czasem tylko zastanawia się, sknd 
w nim ty le siły, b o nadziei tak m a­
ło ... 

Życie Kazimierza przeczy jednak 

CO PO KRVTVCEt 

znaki oplalv 
sqdo.wej 

W związku z notatką (.,Spięcia", 
,.Kontakty" nr 41/87) w sprawie 
~aży maków 91>łaty sądowej 
wprzejmie wyjaśniam, ie przepro­
wadziłem rozmowę z kasjerką, głów­
IUł księgową arcu pracownikami 
pionu rachunkowości. Wszyscy 
atwi.e.rdzili, ie taka sytuacja, jaką 
opisano w notatce, nie miała miej­
sca. 

Zadnego zapotrzebowania na ma­
ki opłaty sądowej, opatrzonego pie­
czątkami firmy, kasjerka nigdy nie 
iądała i nie tąda, gdyi nie zacho­
dzi taka potrzeba. Znaki opłaty są­
dowej są sprzeda wane w każdej 
Ilości, jeżeli tylko są w danej 
chwili w k asie. Mogła zdarzyć się 
taka sytuacja, te klient zgłosił się 
po godzinie 13.00 (kasy czynne są 
«Io godz. 13.00) i chciał zakupić ma-

A PRZEKÓR 
obawom najbliższych , choć prze c1ez 
w polu nie pomoże. Gospodarzą we 
trójkę. Pięć hektarów, koń, dwie 
krowy, kaczki, kury. Drewniany. 
niewielki .domek wybudowany tuż 
p0 wojnie. Żadnych luksusów, bo 
matka też rencistka, pracowała 
przedtem w „Celulozie". Widok i 

okna zmienia się jedynie wra z z 
porami roku. 

Kazimierz nie poddał się jednak 
nostalgii tego b ezruchu, porządkuje 
właśnie dokumentację z ostatnie j 
ZSiv1P-owskie j a l<cji, wypa tru je ko­
legi, bo właśnie coś maj4 do obga­
da nia, zastanawia się na d kolejną. 

Dzisia j to o w iele łatwie j p rzychu­
dzi, gdy człowiek wyrobił sobie 
„układy" : na cement, cegłę, wszy­
stko jedno na co; ma już doświad­
czenie w p1 acy sp')leczne j . Czasem 
goryczy więcej niż radości, ale on 
rozumie, że wszystko rodzi się w 
bólu, żeby później dać satysfakcję, 
choćby nawet przyszło iść po tych 
przys~owiowych kolcach bardzo dłu­
go. Człowiek, on, ma już taką na­
turę. Przecież nie usi~dzie, nie p0-
łoży się do łóżka i nie będzie odF­
czał wraz z zegarem długich godzin 
Wtedy już byłoby pewne, że z łóżka 
mógłby wstać, a v·łaśc:iwie prze.siąśc 
się tylko na wózek inwalidzki Ta­
kie myśli CZGsto przyr hodzq mu d..> 
głowy. Wie, że to go czeka, ale je­
szcze nie teraz. 

- Mam na to czas - śmieje si~ 
- ·Zanim zacznq jeździć, muszę po-
chodzić - spogląda na kule. · 

Przedwczo"raj mieli zebranie, pod­
sumowali pierwszy rok swej dzia­
łalności. Kazimierz, przeglc1dajqc 
skrupulatnie notaLki, przypom1:1a 
wszystkie perypetie społecznik.owa­

nia. 

Z
aczęli od Sylwestra. Bal był 

do czwartej r ano, strzelał 
szampan, a dziesięć pa r wspo-

mina Nowy R ok do dzisia j. Zima. 
wiadomo, śnieg do lepienia bałwana. 
uciecha dla najmłodszych, a le jak 
sypnie, to czasem i świata n ie w i­
dać. I tak Zaruzie zostało prawie od­
cięte od szosy. Nie było na co cz~-. 
kać. Wzięli się do odśnieżania. 

- To przykre - mówi Kazimie.rz 
- że niektórzy zdobyli siG tylko na 
uwagi : „Weźcie t u u mnie trochę, 
żebym mógł samochód wyprow a ­
dzić" , albo: „Do m ojej furtki eh )Ć 

ki za kilkanaście tysięcy złotych. 
Wówczas poinformowan o go, że n a­
leży zgłosić się nastqpnego dnia, bo­
wiem w tym momencie mogło nie 
być większej ilości maków w ka-
sie. 

BOGUSŁAW MAZUR 
prezes Sądu Rejonowego 

w Łomży 
Od redakcji: dysponulemy świad­

kami, którzy pisemnie potwierdza ją 
prawdziwość opisane j w „Spięciach'~ 
sytuacji. 

nugu prawda 
Autorowi infor m acji zamieszczon e j 

w tygodniku („Spięcia", „K ontakty" 
nr 44/87) oraz wszystkim zaintere­
sowanym czytelnikom wyjaśnfam, li 
istotnie w czerwcu bieżącego roku 
ponownie powalałem komisję po­
wypadkową do rozpatrzenia wypa d­
ku z zawałem serca. W jej skład 
wchodził społeczny inspektor pracy, 
specjalista do spraw pracowniczych 
i radca prawny. 
Komisję powoła1e~ na zlecenie 

·Okręgowego Inspekto.ra Pracy w 

KOM 
trochę p rzekopcie" Zrobiliśmy 
jednak, co do nas należało . W gmi­
nie wyliczyli potem, że n~sza praca 
warta jest dwadzieścia osiem tysię­
cy. 

P otem byla droga. Dzisiaj tak 
wygodnie s ię jedzie, a le wcześniej .. 
Tym razem poszło lepie j: doł<:} czyli 
starsi gospodarze, pomógł naczelnik 
gminy. Choć też byli, niestety , i ta­
cy, którzy - jakkolwiek maJą 
własne ciągniki - odmówili u-
działu w napra wie drogi. 
T r udn o. Obcy n ie bGdą prze-
cież dociekać, kto wyszedł do r obo­
ty , a kto n ie. \Vażne - zdaniem Ka ­
zimierza - jest to, jaka opinia p ój­
d zie o Zaruziu w świat. W czerwcu 
i lipcu kilka r azy zorganizowali so­
bie wycieczkę rowerowq do skan­
senu w Nowogrodzie, do lipca były 
też dyskoteki. Zarobione pieniądze 
przekazali na konto Centrum Zdro­
wia Matki Polki oraz ośrodka db 
dzieci niewidomych w Laskach pod 
Warszawą. Właśnie kilka dni temu 
otrzymali od nich opłatek i życze­

n·a świ'lteczne: ,Radości życz~1 dzię­
kuj<"lC za dobroć niewidome dzied 
i pracownicy Lasek''. V/zruszyli się 
tym nawet chłopcy. Czy me był:J 

warto? 
Polem nadeszły :nokre żniwa 

„Każdy kłos na wagę złota" zbie­
rany był przez wszystkici1: i tych, 
co mieli go dużo, i tych, co nie 
mieli wcale. 

No i teraz przystanek. B.} l kiedyś, 
ale przeslkadzał chuligan<lm. Ukrę­
cili nawet tabliczkę z symbolem 
PKS- u, nie mów1e1c o rozkładzie 
jazdy, ławkach Zdarzało się, że kie­
rowca w ogóle się nie zatrtymywał, 
bo i przy czym? Po dopel:1ieniu 
wszelkich formalności Kazimierz 
wraz z kolegą wyruszyli motorem 
za Ostrołękę, do Kruków, po 800 
sztuk cegieł; przez miesiąc „załat­

w iali" cement. Bezplatn ie otr zymali 
z gm iny dokwnentację. BetoniarkQ 
pożyczył Jan .Kamionowski, do p r :1-
d u pozwolił się „podłączyć" Jan 
Brzostek, majster Zygmunt Choj­
nowski „wyprowadził" pr zystanek. 
Bra t Kazimierza wziął trzy dni ur­
lopu, tak jak inni koledzy. Poszłe> 
naprawdę szybko, choć ludzie cią­

gle n1e w ierzyli i dopytywali się 
„kiedy i kiedy". Przystanek st')i, 
choć jeszcze bez dachu. Obok leży 
r ozwalona skrzynia po wupnie, kló-

Białymstoku, gdyż tam p oszkodowa­
ny zwrócił się z prośbą o inter­
wencję. Pona dto zainter esowany zło­
żył odwołanie od decyzji k om is ji i 
moim obowiązkiem prawnym było 
doprowadzen ie do ponownego roz­
pa trzen ia okoliczności przyczyn 
zaistniałego \vypa dku . 

Wezwanie lek arza dopiero po 
przybyciu do domu nie wyklucza 
związku przyczynowego za wału z 
wykonywaną pracą. W myśl przed­
łożonych dokumen tów pierwsze ob­
jawy zawału wystąpiły po załadun­
ku tow arów do sam ochodu, a by­
ło ich w sumie około 400 kilogra­
mów. Fak t późnego zgłoszenia wy­
padku nie wyk lucza jego istnienia. 
Pos:zj{odowany zgbsił w ypadek po 
powrocie z długotrwałego zwolnie­
nia lekarskiego i po skompletowa­
n iu niezbędnych dokumentów. 

No cóż, ~~~i krępujemy się 
w szyscy. 

Mgr inż. ANDRZEJ ŻUREK 
dyrektor ZDMiUZ „Biebrza" 

w Grajewie 

rą ktoś w nocy wyciągnął na śro­
dek szosy. Obyło się bez groźnego 
wypadku, a le za skrzynię Kazim ierz 
musi zapłacić gospodarzowi, od k tó ­
r ego ją pożyczył; oczywiście z wła ­
snej kieszeni. 
Wartość czynów społecznych w 

mija~ącym r oku w ynosi około 700 
tysięcy złotych. K azimierz jest za ­
dowolony, bo to dobry poczqtek. 
Pla ny ZSMP-owcy z Zaruzia mają 
rów nie ambitne. 

- Chcemy ufundować książeczkę 
mieszkaniową wychowankowi łom­
żyńskiego domu dziecka. To wydaje 
się najbardzie j r ea lne dodaje 
Kazim ierz. - Ciągle mam uczu­
cie, że to, co r ob imy, odbierane jest 
prze z większość mieszkańców jaku 
nasz obowiązek. Oczywiście, n ie ma­
my zam iaru n ikomu tego wyma­
wiać, ale n ie wszystko jesteśmy w 
stanie „przeskoczyć". 
Choćby spraw a boiska czy skle­

pu, co wiqże s iG z wywłaszczeniem. 
Wniosek organ izac ji młod zieżowe j 
tu nie wystarczy, moglahy pomóc 
r ada solecka , ale jeśli na zebran~a 
wiejskie przychodzą zwykle tylko 
cztery osoby: sołtys i K azimierz z 
dwoma kolegami z koła , to trudno 
z tego wybrnąć. 

- Każdy idzie na łatwiznę 

denerwu je się - w myśl zasady: 
„BGdzie - dobrze, nie będzie 
drugie dQbrze". Szukasz kogoś do 
pomocy we wspólnej sprawie, to 
sto wykrętów znajdzie, żeby nie 
przyjść. Za to prośby w rodzaju: I 
„Może byś mi załatwił kręgi na 
przepust, bo u mnie w ogródku wo­
da stoi'', wcale nie należą do rzad­
kości. Czasem wydaje mi się, że 
przylgnęła do nas etykietka załat­
wiaczy. 

W Zaruziu wielu żyje jeszcze za 
własnym plotem. Zamknąć drzwi i 
odciąć się od świata jest na jwygod · 
nie j. Docierają do Kazimier za różni.? 
komentarze pod jego adresem: że 
się wyglupia, że 1.awraca głowę itp. 
Najczęściej mówi<.1 tak ci, którzy, 
choć zapraszani na zebrania koła, 
nigdy na nie nie przychod zą. B.Yw a. 
że i jego choroba sta je się a r gu­
mentem: .,Nie przyjdę do tego ~po­
łamailca» ''. 

Kazimierz o t ym w ie. Wie je ­
dnak równi eż, że zawsze moż~ 
liczyć na swoich z koła, na 

kilku starszych mieszkańców Zaru­
zia. G dyby nie oni, żyłby chyba tak 
zwyczajnie: z dnia na dzień, tylk0 
czy miałoby to w ówczas sens ? 

- Żyję tym - twierdzi Kazimierz 
- że jestem komuś potrzebny. - l 
dlatego się śpieszy, choć t ak bardz~ 
wierzy w siebie. 

GABRIELA SZCZĘSNA 

Reklnmncru'' '' ~ W związku z listem obywatela 
Edwarda Chojnowsk iego („Kontak­
Edwarda Chojnowskiego („Kontakty" 
nr 46/87) wyjaśniam, że jedyna dosta­
wa radioodbiorników „Zodiak" do 
&klepu llll' 13-1 w Łomży miała miej­
sce w styczln!i u bieżącegc raku. W 
związku z powyższym - wbrew te­
rn.u, co tw.ierrd.1ll klient - n.te m~ 
an otrzymać pro~<>Zycji wymiany 
radia ,,zodiak" na radio tej samej 
marki. 
Bezpośrednio po wniesieniu rekla­

macji ustn ie zaproponowano klien­
towi wymianę r ad ia na odbiornik 
bardzo podobny - „Tosca", albo 
zwrot gotówki. Wówczas nie zgodził 
się na żadną propozycję . 

Reklama'cja ob. Edwarda Choj­
nowskiego ostatecznie została · za­
łatwiona 4 listopada br.; klient ode­
brał gotówkę. 

KRYSTYNA ŁUKASIUK 
kierownik Działu Odbioru 
Jakościowego l Reklamacji 

WPHW w Łomży 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

PIES: - Przepraszam, ale mam 
wrażenie, że ktoś robi nas tutaj w 
konia. Wedle moich obliczeń, Wigi­
lia będzie dopiero za jakieś dwa 
tygodnie, więc dlaczego niby mam 
już teraz przestać szczekać i za­
cząć gadać ludzkim głosem? 

WÓL: - Nie rozumiem, skąd te 
obiekcje! Zebraliśmy się razem w 
celu przedyskutowania węzłowych 
problemów i kluczowych zagadnień, 
podniesienia, zaopiniowania i prze­
głosowania, a także wytyczenia, po­
glębie:iia i umocnienia, aby na tej 
drodze osiągnąć pełniejszą konsoli­
dację żamierzeń i wysiłków ... 

PIES: - Niemniej jednak mam 
wrażenie, że ktoś tu nami manipu­
luje. 

SOvV A: - Kochany, to kwestia 
cyklu realizacyjnego tygodnika. Ma­
teriały muszą być aktualne, a jed­
nocześnie muszą być one w dru­
ka~ni wcześniej o te, mniej wię­
ceJ, dwa tygodnie, bo drukarze też 
lu~zie ~ ~ają swoje terminy, poza 
ktoryrm niczego nie wydrukują. 
Ale ty tego i tak nie zrozumiesz. 

REPORTER: - Ma pani rację. 
Sami ludzie pojąć tego nie mogą, 
a co dopiero zwierzęta. W każdym 
razie witam serdecznie przybyłe i 
przybyłych i zapraszam do dyskusji 
pod hasłem: „My i współczesność". 
Proszę o zabieranie głosu. 

SWINIA: - Chodzą słuchy, że 
podobno mam podrożeć. Bardzo mi 
to odpowiada, nie .iJOWiem, rzecz 
tylko w tym, żebym podrożała jak 
najdrożej. Z utęsknieniem czekam 
dnia, w którym jedna moja nóżka 
będzie kosztować tysiąc złotych. 
Już widzę, jakim to uwielbianiem 
ludzie mnie wtedy otoczą, jak będą 
chuchać na każdy plasterek mojej 
szynki, jak długo będą się zasta­
nawiać, zanim zdecydują się prze­
łknąć kawałek kiełbasy, nawet tej 

I 
najtańszej, dowartościowanej pa-
pierem toaletowym! 

KUHA: - Nie bądź taką świnią ! 
Jeśli ludzie wszystkie pieniądze 
wydadzq na twoje mięso, za co 
będą kupować moje jaja, których 
wartość określam na CQ najmniej 
sto pięćdziesiąt za sztukę? Mam już 

dosyć dotowania własnej produkcji, 
zwłaszcza że żyję na krajowym kon­
centracie paszowym. antyrestrykcyj­
nym. Brrr. 

BARAN: - Całkowicie popieram 
panią kurę. Wszak i moja czysta 

p 
• 

żywa wełna nie może być dłużej 
dotowana. Płaszczyk czy garnitu­
rek powinien kosztować minimum 
jakieś pięćdziesiąt tysięcy. Będzie 
to cena realna, realistyczna, a tak­
że równoważna i, co ' ważniejsze, 
prawidłowo ustrukturyzowana. 

KOT: - Na szczęście mam włas­
ne futro i nie grozi mi chodzenie 
na golasa. 

WÓL: - Taka alternatywa nie 
istnieje. Trzeba wydajnie praco­
wać, a wtedy będą pozanawisowe 
środki p.i:atnicze wpływać masowo 
do naszych kieszeru. Spłacimy też 
wszystkie dług!, których mamy 
więcej niż mniej, jeśli brać nawet 
pod uwagę same tylko odsetki. 
KOŃ: - Niby racja, ale to w 

gruncie rzeczy wcale nie jest takie 
proste. Moi przodkowie chodzili 
kiedyś w kieracie. Klapki na oczy, 
batem po dupie i koń pracuje. 
Dzisia j kierat wyszedł już z. po­
w..szechnego użycia, koń, zanim przej­
dzie do galopu ze stępa, najpierw 
główkuje, czy mu się to będzie o­
płacać. No bo jeśli ma już galopo­
wać, to chce przynajmniej wie­
dzieć, w jakim kierunku. W kie­
racie chodziło się donikąd, ale za 

to w tempie spacerowym, bez wy­
siłku. 

OSI OL: - Mój pan i wlndca po­
steoowal ze mna inaczej. Kiedvm 
kroczył po drodze prowadzqcej ku 
świetlanej przyszłości, dyndała mi 
przed nosem marchewka. Idę ja, 
idę, a ona ciągle dynda jakby w 
tym samym miejscu. Miewałem 
zatem chwile zwątpienia, alem za­
wsze wtedy obrywał kijem po ple­
cach i silą rzeczy przyśpieszałem. 
Dlugo trwało, zanim się polapatem, 
o co właściwie chodzi w tej za­
bawie. Dzisiaj na marchewkę nikt 
mnie już nie nabierze. 

WÓL: - Oto do czego prowadzi 
popuszczanie cugli takim bydlętom. 
Niech no tylko jedno z drugim wy­
plują wędzidła, natychmiast w gto·­
wach im się przewraca, z czego 
wynikają same nieszczęścia. Bierz­
cie przykład ze mnie. Odkąd za­
przężono mnie do karety, ciągnę ten 
pojazd przez wszystkie zakręty. 

KOŃ: - No właśnie! Konie zo­
stały stworzone do wszelkiej jazdy, . 
a i to przecież nie każdy z nas 
nadaje się pod siodło. Rozumiesz 
to. wole? 

REPORTER. - Kocham, nie 
kłóćcie się! W końcu wszyscy je­
dziecie na tym samym wózku. 

SOWA . - Wózek wspólny, ale 
jeden siedzi na koźle. a drugi robi 
za obręcz u kola. 

REPORTER: - Mimo wszystko 
podajcie sobie łapy i uśc iśnijcie 
się wzajemnie. 

PIES: - Mam być dla świni 
psem? 

REPORTER: - W takim razte 
zmieńmy może temat. Co sądzicie 
o drugim etapie reformy? 

KOT: - Myślę, że to etap przej­
ściowy .• Ta, na przykład, już od da­
wna jestem w trzecim etapie. 

LYM 
BI 

Chodzę sobie własnymi drogami i 
swoje myszy łowię całkowicie in­
dywidualnie. 

KURA: - Oto postawa godna 
potępienia! My, kury, zawsze cho­
dzimy razem, całym stadem. Daje 
to .\am wszystkim niebywałe korzy­
ści, bo jeśli jedna z nas przypad­
ltiem grzebnie mocniej łapą i wy­
grzebie kilkanaście ziaren, natych­
mi.ist inne rzucają się w jej stro­
nę i każdej coś tam kapnie. Wszy­
stkim mało, ale za to po równo, 
sprawiedliwie i bardzo demokraty­
cznie. 

BARAN: - Zgadzam się całko­
wicie z szanowną przedmówczynią. 
W ~tadzie nie tylko lepiej pod 
względem żarcia, ale i bezpieczniej 
nawet. Jeśli memu panu zamarzy 
się szaszłyk, dajmy na to, zawsze 
jest nadzieja, że nie na mnie pad­
nie. Im nas więcej, tym szanse 
przeżycia większe jakby. A poza 
tym baran w stadzie zwolniony jest 
od obowiązku myślenia. Idzie za 
kimś, ktoś wlecze się za nim, tu 
trawkę szczypnie, tam siusiu zrobi, 
byle od rana do wieczora. 

S\.VINIA: Nie zgadzam się z 
szanownym przedmówcą. W moim 
chlewie koryto jest raczej małe. 
świntuchów na tomiast cała kupa, 
Dopchać się do żarcia trudno, więc 
jesteśmy szczęśliwe, kiedy któraś z 
nas dostaje po łbie obuchem. 

REPORTER: - Wkraczamy na 
grunt nader śliski, a przecież mie­
liśmy mówić o drugim etapie. 

SOWA: - Właśnie o nim mówi­
my. Drugi etup to nie tylko ceny 
i podwyżki, ale także sposób na 
życie. 

KURA: - Bardzo slusznie. My, 
kury, postanowiłyśmy odrodzić się 
materialnie i już wkrótce zacznie­
my stosować g r ze b d os i ę b i er­
n y. 

REPORTER: - Słucham? 

KURA: - Dosiębierny, mow1ę 
przecież wyraźnie. Dotychczas grze­
bałyśmy od się, a teraz będziemy 
grzebać do się. Naturalnie, w dal­
szym ciągu całym stadem, ale przy 
tym systemie grzebania grze­
biącemu trochę więcej zostanie ze 
wspólnego podziału. 

SWINIA: - My, świnie, także o­
pracowałyśmy program uzdrowienia 
naszej sytuacji. Postulujemy otóż 
mianowicie całkowitą likwidację 
koryta, do którego, jak już wspom­
niałam, tak ciężko jest się dopchać. 
Gospodarz winien otwierać drzwi 
do chlewa i lu! - pomyje prosto 
w nawóz. W ten sposób sobie za­
oszczędzi pracy, nam natomiast 
owej wiecznej przepychanki. 

WOL: - My, woly, też chcemy 
coś postanowić, ale najpierw mu­
simy zebrać się do kupy i uchwa­
li~ co będziemy postanawiać. 

OSIOL: - W imieniu wszystkich 
osłów powiem tylko tyle, że już 
nigdy nie damy się nabrać na 
dyndającą marchewkę, w związku 
z czym, wparłszy nogi w jałową 
glebę, kontestować zamierzamy. 

BARAN: - A nam tak dobrze 
w stadzie i niczego nie mamy za­
miaru zmieniać. Jak jest, tak jest, 
ale jest, a czy to wiadomo, jak 
będzie, jeśli co innego będzie? 

KOŃ: - Słucham ja, słu"'ham i 
grzywa dęba staje mi na karku. 

O wszystkim tu mowa, tylko nie e 
pracy! Jedna kura zagdakała coś o 
jakimś dosiębiernym grzebaniu, ale 
ona cierpi na kurzą ślepotę, w 
związku z czym perspektywy nie 
ogarnia. 

SOWA: - Musisz wiedzjeć, mój 
koniu, że dyskusja na temat pra­
cy jest nie tylko bardzo trudna, a­
le również szalenie delikatna. Bo 
i co tu mówić, kiedy właśclwie 
nie ma o czym gadać? 

REPORTER: - Może grono dys­
kutantów zbyt małe, a\bo niezbyt 
właściwie dobrane? Gdzie, na 
przykład, jest krowa? Przecież ją 
zapraszałem. 

PIES: - Powiedziała mi dzisiaj 
rano, że może albo ryczeć, albo 
mleko dawać. A ponieważ jej nie 
ma, więc zapewne wybrała słusz­
ną drogę laktacji. 

REPORTER: - W takim razie i 
ja dziękuję wszystkim za udział w 
dyskusji przy okrągłym żłobie. Do 
pogadania w przyszłym roku! 

SOWA: - Chwileczkę. A co bę­
dzie, jeśli gospodarz zechce poroz­
mawiać sobie z bydlętami w praw­
d.zi :vą W~glię, która nadejdzie prze­
c1ez dopiero za kilka dni? 

REPORTER: - Niech mu by­
dło powie, że nagadało się już do 
syta. Teraz przyszła pora na dzia­
łanie. 
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Tekst i zdjęcia 
GABORA LORINCZEGO 

ogólnopol­
na instcumen­
z.a vdcdli l{azi­
d yrektora Mu­

Tym razem ucze-.t nii'y 
skiego konku.rsu gn 
ta.eh pasterskich nic 
mierza Uszyńskiego , 

zeum 
ka w 

Rolni eh\ a im. 
Ciechanowcu 

Krz ) ...,zlofa l{lu­
Zj:" wili i~ Ka.-

szubi ze swoimi 
z trombitami. 

ba z u na mi górale 
oo i K ui·p ie 'l ligaw­

kami. Dziwić oatomia-;t może kil­
kuletni ,.bojkot' 1mprt>z~ przez K ur-
pi z 
jest 

Puszcz:; Zit>Jon<'j . ~ 1nzecież 
tam kilku L~i.;idl t.r~baczy, jak 

choćby Boiesła"' Olhn ś z D~bnik 
~Y Stefan Ulatow..;;kr l Dobrego 
Lasu. 

Wyst.ępy p•·awic- 50 gcających oce­
nialo jury z Fran t·ii.zk i~m Miderą 
i Wojciechem Sicminncm na. czele. 
W przerwach konkur .... u swoje umie­
jętności śpiewac:io- tancczne prezen­
towały zespoły : dziccię<'Y .. Modraki'" 
z Białego Dunajca ~woj. nowosą­
deckie) i dorosł;\'Ch z Kartuz (woj. 
kosza) ińskie). 

Najlepszymi oka za l i 
na ligawka.eh, ex aequo, 

\.\ grze 
Roman Sko-

wera i Antoni WoJno l I roja.oów­
ka (gm. Kluko"' o) . wśród dzieci 
Andrzej Tułowiecki 1 Grabownicy 
Starej (gm. O strów Mazowiecka). 
Na bazunach Lud\.\ ik Choszcz z 
Kartuz (woj. koszałifiskie) , 
trombitach Józef G Cil dera 

a na 
x Bia­
także łego Dunajca. Jury uceniło 

najlepiej wykonaną brzmiącą li­
gawę. Tu bezkonkurencyjny okazał 

się instrument Antoni(.'go 
kiego „Profe~ora" 

pic (gm. C'iechano\I\ iec). 
laureatom gratulujemy. 

t.cmpic\ 
Lem-z 

Wszystkim 
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„Kochany Mężu i cała 
kochana Rodzino. Zbliżają 

się Swięta, nie mogę myśleć 

spokojnie, że jestem tak 

daleko od Was. Zaraz 

płaczę. Bardzo już chcę 

wracać do domu. Ale też 

chcę jeszcze trochę 

wytrzymać. Dziękuję mile i 

serdecznie za opłatek. Boże 

gdzie Wy jesteście? Drugich 

Świąt bez Was w tej 

Ameryce już bym chyba nie 

przeżyła." 

błyskotki, migotki, 
świąteczne osoby 

„Wracaj. Nie chcę JtU t11e1ł do­
lar61.D, i11Zko wróć" - pisał mąż 
do pani Basi. 

Wioska nieduża, ze dwadzieścia 
siedlisk; wokół pola i pola, dalej 
las, bliżej - rzeka. Ona nie my­
ślała o wyjeździe, nie marzyła jak 
inni całymi latami. Przypadek 
sprawił, że pojechała. Został mąż na 
gospodarstwie; dorosły syn, córka 
z mężem i wnuczkiem - w Bia­
łymstoku. Przedtem nigdzie dalej 
nie wyjeżdżała, tyle co do Lom­
ży. 

Zamieszkały w szóstkę w wyna­
jętym mieszkanj u (Brooklyn) : sta­
teczne gospodynie (trzy z Lomżyń­
skiego) i 70-letnia staruszka (już 
piąty rok pracująca tam dla ro­
dzi.ny). Pani Basia na jpierw sprzą­
tała pry;:watny dom towarowy, a 
potem - -mieszkania. Razem cho­
dziły do pracy, po zakupy, do ko­
ścioła. W niedzielę po m~zy szły do 
pracy. 

- Tęskni się. Jak ja płakałam! 
Moi pracodawcy (polscy Zydzj) nie 
lubili mnie smutnej . Po·Jka ma być 

I wesoła. uśmiechnięta. I szybka w 
pracy. Taka byłam. Po dwanaście, 

I 
po czternaście godzin! 

Już dwa tygodnie p rzed świętami 
ulice ślicznie poubierane. Przynio­
sły sztuczną choinkę (- Żywych 
nie widzialam), ubrały . Kupiły ry­
bę, barszcz, ciasto - wszystko go­
towe, smaczne, to po co było robić 
samemu. Zastawiły stół, usiadły, 
przełamały się opłatkami przys!any­
mi z domu. 

- Smutno było bardzo. 

Nie, prezentów sobie nie spra­
wiały. Przed północą poszły na Pa-
sterkę do polskiego kościota św. 
Sta n isla wa. Tam ,,Bóg się rodzi, 
moc truchleje", „Przvbieżeli do 
Betlejem pasterze". Wielu płakało. 
Od swoich pracodawców pani Ba­
sia dostała czekoladę, bluzkę pięk­
ną, orzeszki. Tylko jeden dzień 
świąt jest tam wolny. 

- Czas szybko biegnie, co ty­
dzień dolary składa się do banku. 
Dnie są zajęte. 

W pierwszy dzień świąt sześć 
gospodyń odpoczywało. Kupi1y so­
bie pyszne lody, jadły, wspominały. 

- Siedzim sobie i chicholim. 

I już nie było tak smutno. Opo­
wiadały, jakie w tych domach, 
gdzie sprzątały, są ogromne po­
koje, specjalnie na święta ubrane 
takimi błyskotkami, że właściwie 
nie do opowiedzenia. 

Scłągnęła siostrę Jagodę, też sta­
teczną gospodynię (dzieci, wnuki) . 
Pani Basia uważa, że młodzi nie 
powinni jechać: za dużo pokus, a 
zwłaszcza . jedna - wódka. 

Drugie święta już spędziła w 
domu; zjechała się cała rodzina, 
szesnaście osób. Teściowa zabiła 
cielaka, wieprzaka. a!e pani Basi 
nic nie pozwoliła robić: „Ty sobie 
odpocznij po tej A..9Ileryce". Vłięc 
odpoczywała. Bo były już wszy-
stkie maszyny, samochód, nowy 
dom dla córki. rodzina piQknie u­
brana na lato i zimę ... I konto też 
było. 

Teraz pojechała pani Jagoda. 
Zamieszkała w tym samym miej-

scu t miała tę ....._ ~ ... !W­
szą, bo tylko • jednej rodzłnT przes 
cały b'dzle6, • „ . klDm. 

Pani Jagoda (-- Ocl np:a tak 
wielka zagranleał dziwiła się bar­
dzo przed świętamb - t1llce tat 
pięknie ubrane, jak • nu przed 
biskupem. BłyskoUd, migotki, świl&­
te<:me osoby. J~ poruszają się jak 
żywe, kr~ dzwonlał Mikołaje, ld­
wają na wystawada. BramT de­
mów ubrane żax6w~ całe blo­
ki pnyo7.doblom. Pełno cbolnek. 

N aj bardziej nte mogła nadziwi~ 
si4= temu, t.e sk1ew otwarte ~ 
noc t kartek kolorow1da tysią~: 
z muzyczką, ze złotkiem, ze śnie­
giem, trójwymiarowe. cudne. Ku­
piły sobie chomq ~ Tei sztucz­
ną. bo żywe "' drocll$. obdzieliły 
drobnymi prezentami prą „pol­
skiej Wigi.lir. Od ..,1Wojef' rodzi­
~ (pl~ os6b: &o&owanie, pranie, 
prasowanie, llPDlltanMł dostała pię­
kll7 dywaa. WJllłała „ mru na 
wlej do męta 

I mowa o ~ łlO'cks.O. (- Pła­
kałam pe nocach); Die kolły jeJ 
polskie kolęciT, a VDm nadzieja, te 
na Wielkanoe Jut będm w domu. 

pachniało Polską 
Józet Maleszewsld - wsi Sikory 

Bartkowięta a """' pokazuje no-

wą stodołę, oborę w budowie, ga­
raż na sześć samochodów. Kilka 
lat temu zmarła mu żona, osiero­
cając pięcioro podrastających dzie­
ci. Inni w takich przypadkach 
sprzedają gospodarstwo, piją z ża­
l u, marnieją. Pan Józef, gdy syn, 
jego następca, miał jui prawie 
dwadzieścia lat (- Z tysiąca jest 
tylko jeden taki), postanowił zre­
alizować swoje marzenie. 

- Dwadzieścia lat marzyłem o 
Ameryce. 
Początkowo było bardzo ciężko, 

mieszkali - ludzie z całej Polski 
- w piwnicy w trzydzieści osób 
(cztery pomieszczenia, wspólna ku­
chnia). Spali po dwóch na jednym 
łóżku. Rano kanapka, w obiad ka­
napka, na kolację - gdy nie był 

zbyt zmęczony - czasem coś ugo­
tował. 

Wigilię pan Józef spędził z kuzy­
nami, którzy mieszkali w ładnym 
domu. Zeszło si~ do nich z piętna ­
ście osób, znajomych z Polski. Wy­
soka, „żywa" choinka, stół zasta­
wiony bogato 1 wódka kolorowa : 
taka, siaka (- I polskie potrawy. 
Pachnialo tą Polską!). Obdarowali 

_ się drob-nymi prezentami. bo cho­
dziło tylko o parni~ Paliły się 
świeczki, śpiewali kolędy. 

- Piło się powlerzch ownie. 
Mnie nigdy świat nie runął. Ale 
niektórzy Polacy trzy dni pili. Nie­
stety, tak jest. 

Potem się przeprowadził do nor­
malnego mieszkania. Bardzo mu się 
nie podobało, że tam jest tyle gang­
sterstwa. W aut.obusie, w biały 
dzień, dwóch terroryzuje pasaże­
rów. Z nożem do dziewc·zyny: 
„Oddaj pieniądzer9 Oddała port­
monetkę. Wyskoczyli. Na następ­
nym przystanku już wsiadła poli­
cja: „Dobrze, że pani oddał~ bo 
mogli by zabić". 

- Ludzie tam mili, uprzej ml, ale 
ci bandyci... 

Gdy pan· Józef przyjechał po 
dwóch latach, następca już wodę 
doprowadził do domu. pobudował 
obejście; w oborze stal~ dwanaście 
sztuk bydła. Wszystko potrafi zro­
bić: i kożuch uszyć, l gotować, i 
dom postawić. Teraz zabrakło da­
chówek na oborę, a jut powinna 
być pod dachem. 1 

jak dzieci 
- Moł.e pani napisze - mówi 
J~ Maleszewski - że młodym 
trzeba Uć na ręk~ bo uciekają • 
w& 

- Pierwsu święta rozdarte. Tę­
sknota. N~tępne: widać Polskę już 
za mgłą.. 

Henryk Sosnowski z Lomży (trą 
lata pracował w hotelu nowojors­
kim) uśmiecha się na te wspom­
nienia. No bo kiedy tam zaczyna 
si• wlaśc:iwie okres świąteczny? 
Chyba jut 25 listopada - Swiętem 
Dziękczynienia. Swięto to zostało 
ustanowione na pamiątkę przyby­
cia do Ameryki pierwszych osad­
ników. Miastem suną wtedy wspa­
niałe korowody, ogromne kukły, 
przebierańce. Amerykanie cieszą 
si~ ucztują. Obowiązkowy jest in­
dyk na pamiątkę tego "indiańskie­
go"', który ratował prapradziadów 
z głodu; indyk na sto sposobów. 

No I zaczyna si~ wielki handel: 
tańczące Jezuskl, Mikołaje w rył­
.rnie rocka, grające orkiestry lalko­
we, szopki (- Czasami myślałem 
sobie, że oni są jak duże dzieci). 

Rockefeller Center: sztuczne lo­
dowisko, olbrzymia choinka z ty­
siącami świateł. Tam co roku zja-

odśwlęłDle ....... • ... prezen-
tów prawie ..... cbolnQ. B1' 
tam V1U plętnatcte minut, ale 
powtłane IV Jak mllege go.łcla (pre­
zent: bawełniana koszula). Od swo­
jege bosa - tak jak wszyscy -
ob:zymał 151 do1ar6w l butelkę 
,,.Johny'ego Walkera". (- Za te 150 
dolarów mogłem kupli dziesi~ par 
wranglerów aJbe aparat fotografi­
czny). Dla Amerykanów Wigilia 
Die jest dniem posta. 

11 brata pana Henryka było kD­
ka osób (..,turyśd„ l rezydenci), a 
st6ł - polsko-amer;rkańsld, • więc 
karp pe żydowska., bal'S'Zcz, wspa­
niałe wędl• a polskiej masarni, 
indyk, sałatki, dasto. W ciasle 
świąt Die wolne u~ (- Tam bar­
d7.o wszysą ~ ,.- łlDlę"). więc 
j~ dum surówek. Był polski 
opłatek. a pod ,,tywa\„ choin.ką...._ pre­
zentT: kmmetyłd (- Ja kupiłem 
bratu książkę w polskiej ksi"arnł) 
1 różne praktyczne drobiazgi. Pod 
śclama deA • • otwon.m1 u alko­
hol&. 

- PlJe a. w~ ale pomału, 
spokojnie. Gada 11M:. tęskni. Nie b~ 
łem w polslddl „barakach", Die 
wiem, jak łala sł• obchodzi 'wię­
ła. 

• • • 
Cq pojecballbyśde jeszcze 

ru? - pytam moich rozmówców. 

pod umerykańskq 
choinkq 

' . 
ALICJA RIEDZWIECKA 

jest szczęśliwy. 
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wła sit: sam Rockefeller i w pięk­
nej kawiarni tysiąc dzieci dostaje 
od niego prezenty. Dzieci są wv­
bra~e przez organizacje dobroczyn­
ne i nie tylko. Przyjeżdża też bur­
mistrz Edward Koch (rodem z Lo­
dzi), wtedy wszyscy krzyczą: .. Ed ! 
Ed !" ::>ięknie. 

Barbara: - Nie. Dosyć już mam 'I 
tego sprzątania. Człowiek ze swoimi 

Jagoda: - Ja bym pojechała, ~ Q 
ale żeby trochę zwiedzić tę Arne- ~ 
rykę. Miałam okazję być na F lory ~ 
clzie, nie skorzystałam, bałam się ł 
odbić od swoich. i 

Pan Henryl< powiada, że Wigilię 
spędził u brata (siedem lat w No­
wym Jorku), ale przedtem {)dwH17.ł 
znajomą ·Polkę do bogatei amery­
kańskiej rodziny (miała pomóc przy 
podawaniu do stołu). Wszyscy byli 

Józef h~aliszewsM: 
lat Ręce bolą ..• 

- Mam 61 i 
Henryk Sosnowski: - Na pewno 

tak. 
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ALEKSANDER KOSEWICZ, e­
meryt z Dębnik, w tygodnilcu u­
czył, jak zrobić skręta („Kontak­
ty" nr 29/81). 

- Chciałbym, ażeby jakoś łatwiej 
było żyć. Emerytury na dwie osoby 
mam 16 700 zł. Zona chora, ja cho­
ry, starcza na mleko, chleb i to 
prawie wszystko. 

Mamy ośmioro dzieci (wszystkie 
poza domem), 16 wunków, dwóch 
prawnuków; chciałbym dla nich tyl­
ko samego dobrego. Niechby nigdy 
nie doznały biedy. 

Wszystkim młodym życzę dużo 
chęci do pracy i zadowalających za­
robków. 

STANISŁAWA CIECIERSKA, 
rolniczka z Wąsosza, 
dzieci, bohaterka 
„Pieśń o szczęściu 
nym" („Kontakty" nr 

matka 15 
reportażu 

wieJokrot-
9/82). 

- Dzieciom, trojgu wnuków i mę­
towi życzę zdrowia. Chciałabym, a­
by wszystkie szczęśliwie się usamo­
dzielniły, ulobyły zawód i dobrą 
pracę, która przyniesie im łatwiej­
sze życie niż nasze. Pozostałe córki 
'5ą jeszcze cZitery) - niech by z.na -
lazły takich mężów, jakiego ma Ma­
ria. 

Wiele się mówi o pomocy dla wie­
lodzJietnych rodzin, więc im wszyst­
kim życzę, by tę pomoc otrzymy­
wały nie tylko w słowach. W n a­
szym sklepie sprzedają teraz po 1 
kilogramie mąki i 2 kg cukru. Cóż 
~ znaczy dla mojej rodziny - ma­
karon do jednego obiadu i zaledwie 
dwie kolacje z osłodzoną herbatą. W 
~ym dómu piece zimne. Nie mam 
węgla. W tym roku nie kupiłam na­
wet 1 kilograma. Nie proszę o ła­
skę, a wszystkim życzę, by mieli 
ciepłe święta. 

\. 

ZYCZENIA „CZŁOWIEKA Z OKŁADKI" 

ANNA TROKS, bibliotekarka 
Filii nr 5 WBP w Łomży, prezen· 
towana w tekście „Nagroda" 
(„Kontakty" nr 21/83). 

- Sobie życzyłabym, aby moja 
hiblioteka nie była na piątym pię­
trze, lecz na parterze; zapewne 
wówczas miałabym więcej czytelni­
ków, a ci starsi mieliby łatwiejszą 
drogę po książkę. 

Swoim młodszym koleżankom po 
fachu życzę większych poborów, a­
by ich rodziny zbytnio nie odczuły 
wzrostu cen. Starszym zaś - rado­
ści z d zieci i wnuków. Sama dzieci 
mam pięcioro i ośmioro wnucząt i 
lubię razem z nimi przeżywać ich 
uciechy i sukcesy. 

STANISŁAW ŁOMOTOWSKI, 
sołtys Przytul, bohater fotore­
portażu „Witaj gmino" („Kon­
takty" nr 7/84). 

- M _j gminie życzę, żeby uda­
ło się nam zrealizować nasze prag­
nienie, to maczy rozbudować szlrn­
łę. Ludzie tu są dobrzy i ofiarni. S a­
mi opodatkowali sję: po pięć tysięcy 
każdy gospoda rz i do tego jeszcze 10 
dni pracy. Zapał jest, aby tylko nie 
poszedł w niwecz. Przydałoby się 
też trochę kul tury i rozrywki dla 
młodych. Nie mają tu nawet kina 
objazdowego. 
, Naszym kobietom życzę poprawy 

zaopatrzenia w chleb i wędlinę . Ze­
by miały tak, jak w Ameryce. Rol­
nik chowa i .sprzedaje, więc powi­
nien móc kupić bez kartek i z mia­
sta nie wracać do domu głodiny. 
Pragnę, aby rolnikom nie działa 

się krzywda, bo oni bardzo ciężko 
pracują. Niech im dobrze się powo­
dzi. Najbliższym życzę pieniędzy jak 
siana, a wszystkim, żeby wódka nie 
drożała. 

MARTA W!ERZBICKA, wzoro­
wa uczennica klasy IV Szkoły 
Podstawowej nr 1 w Łomży; pu­
szczała wianki w „l(ontaktach11 

nr 25184. 

- Bar dzo chciałabym, aby moje 
babcie i dziadkowie nie mieli żad­
nych kłopotów ze zdrowiem, żeby 
wujek Jan nie był taki zaganiany 
w pracy, a chłopców z klasy naszła 
chęć do nauki. Mam siostrę Magdę: 
oby otrzJ ·mała swojegó wymarzone":' 
go pieska ,,sarenkę" i nigdy, wraz 
ze mną, nie sprawiała najmniejszych 
kłopa.~.ów mamusi i tatusiowi.. Pa.ni 
·Marii Ferenc. która _była moją wy• 

chowa wczynią od I do III klasy, 
życzę, by szczęśliwie urodziła sy­
nec~a lub córeczkę i miała z te­
go powodu same radości. Wszystkim 
dzieciom niech się spełnią dwa prag­
nieni,a: basen kąpielowy w Łomży i 
jeszcze bardziej atrakcyjne obozy 
harcerskie. 

FRANCISZEK WITKOWSKI, 
najstarszy myśliwy w lomiy, łow­
czy kola łowieckiego „Bażant" 
z okładki w „Kontaktach" nr 
7/85. 

- Marzę, by pod lufę wszedł mi 
łoś, którego do dziś b rakuje mi w 
myśli wskich trofeach. Kolegom z 
koła życzę: niech Wam Pan Bóg kul 
nie nosi! Każdy z nas niechby mógł 
natomiast poz.być się niepokoju , że 

jutro może być gorzej. 

TADEUSZ GORSKI, leśnik z 
Zambrowa, laureat nagrody i 
medalu Zygmunta Glogera, 
przedstawiony w artykule „Nie­
spokojny duch" („Kontakty" nr 
14/85). 

- Gdy jest zdr owie, pieniądze 
przychodzą same, więc o to n ie ma 
zmartwienia. Ale pragnę, aby było 
je na co wydać. Aby dla wszyst­
kich starczyło b~ wydeptywania i 
wyczekiwama w tych uciążliwych 
kolejkach. Ceny ni~h będą umiar­
kowane, bo każda podwyżka bardzo 
martwi ludzi pracy. 

Swojemu miastu życzę prawdzi­
wej kanalizacji. Nam - wszystkim 
spokoju i poro.zumienia w ojczyźnie. 

„ 

IGNACY BUKOWSKI, emeryt, 
miłośnik i kolekcjoner białej bro­
ni, „człowiek z okładki" w 
„Kontaktach" nr 19/85. 

- Akurat trochę niedomagam, 
wię.: bardzo chciałbym pożegnać się 
z łóżkiem, by z..nowu wyjść do lu­
d zi, a zwłaszcza móc spotkać się z 
młodzieżą, co zawsze bardzo lubi­
łem. Wszystkim nam życzyłbym na­
tomiast, by ' ·eszcie zaczęło się ży­
cie normalne i stabilne. 

KAZIMIERA FIRGIELEWŚKA 
rolniczka z Dobrego Lasu („Bat'­
lada o kromce", „Kontakty" nr 
31/86). 

_ - Chcielibyśmy w końcu zdać 
gospodarstwo na skarb państwa a 
tu ciągle natrafiamy na jakieś pr~e­
szkody. Najpierw mówiono o małej 
wydajności, teraz nie ma kto wy­
dzielić nam siedliska. 

Dzieciom n ie od razu życzę A­
meryki, ale łatwiejszego chleba i 
lepszego jutra od tego, jakie my 
mieliśmy. Niechby każde z nich 
miało zdrowie, pieniądze i samo­
chód. Człowiek z życia musi być 

zadowolony. A czym tu się cieszyć, 

jak Dlie można kupić niczego, ani 
do domu, ani do gospodarstwa. 

Wszystkim życzę sprawiedliwości 

i zlikwidowania łapownictwa. Chcia-, 
łabym, żeby można było załatwić 

wiele spraw bez prowad zenia za so­
bą na sznurku byka, lub b ez ściska­
nia w kieszeni stu tysięcy złotych. 

, ANDRZEJ JEżE\VSKI, magazy· 
nier Wojewódzkiego Zakładu 
Gospodarki Materiałowej i Zao· 
patrzenia w Nowogrodzie, boha­
ter reportażu „Urodzeni pod 
jedną datQ" („Kontaktv" nr 29' 
/87). 



- Moje miasto niech wolne bę­
dzie od dużych i małych paradok­
sów. Pn.yikład: - ostatnio zabrano 
nam z centrum aptekę. Tera.z na 
jednym krańcu miasta jest 00rodek 
zdrowia, a na drugim apteka. 

Kultura zupełnie i dosłownie od­
grodziła się od miasta. Nie ma u 
D-33 żadnej rozrywki. Kino od ro­
ku w remoncie, a w gospodzle, choć 
nie każdego na nią stać, nie wypi­
jesz na wet ka wy. 

Nowogrodzkiemu skansenowi ży­

czę, aby wyglądał przynajmniej tak, 
jak 15 lait temu. Wówczas latem 
przed chatkami były uprawiane o­
gródki. Teraz bardzo mi tego bra­
kuje w jego krajobrazie. 

Sam łowię, więc dla wszystkich 
wędkarzy pragnę, żeby mieli oo ło­
wić i w czym Łowić. Kiedyś Na­
rew była rybną rzeką. Dziś jak nie 
butelka, to piana z krochmalni pły­

nie, a to ciężko na wędkę złapać. 

Chciałbym też, abyśmy byli rozu­
miani i sami mogli rolumieć. 

Płk. EDMUND JASZE';VSKI, za· 
stępca szefa WUSW w Łomiy, 
rozmówca z wywiadu ,,Dyscypli­
na na kołku" („Kontakty" nr 
38/82). 

- Dla oficera rnil1cj( najistot.niej ­
szą rolę odgrywa stopień zaufania 
społecmego, które jest warurudem 
sine qua non naszego powodzenia. 
Dość powiedzieć, że na każde 3 wy­

kryte przestępstwa, 2 w dużej czę­

ści są zasługą pomocy społeczeń­

stwa. W poparciu społecmym Łkwi 
nasza siła i nasza niemoc, dlatego 
chciałbym, żeby było ono jeszcze 
większe. Zdaję sobie sprawę, ie 
zaufanie możemy sobie z.askarbić 

tylko sprawności<\, dobrą 1 rze telną 

pracą. Pragnąłbym więc, by wysi­
łek moich fu.nkrjonariuszy, wielo­
godzinna, nienormowana służba, n ie 
znająca co to nadgodziny i dodatek 
za trudną pracę owocował coraz 
lepszym:i efektami, a w ślad za tym 
coraz większym uz.naniem społecz­

nym. By nie niweczył go nawet tak 
odosobniony przypr1dek, Jak ten, któ­
ry zdarzył nam się ' w tym roku: 
kierowca zgłasza. że p"irat drogowy 
urwał mu drzwi 1 słyszy radę, że­

by jego tożsamość u~ talił sobie w 
wydziale komunikac:.t1 Mówię o tym, 
gdyż takich pus-taw 1..e swej strony 
nie tolerujemy. Ryłbym niezwykle 
rad, gdyby i ludzie mrdcj tolerowali 
z.ło wokół siebie, wykazywali wię­

cej dbałości i t roski o swoje mie­
me i ·bez.pieczeństwo. 

Rodzinie życzytbym, aoyśmy 

wspólnie mieli znacznie więcej ez.a­
su „dla siebie". Synowi, który jest 
członkiem „Oddziału Zamkniętego" i 
z;espolu Martyny J akubo\Vicz - czo­
łowych mie jsc na I is tach przebo­
jów . . Córce - spełnienia dziewczę­

cych marzeń, A sobie? Częstszye.h 

wypraw z ,,kijem„. Na ryby. 

„Zawsze z ogromnym wzruszeniem wraca się do miejsc, z którymi czło­

wiek związany iest pochoJzeniem. To wzruszenie nie iest mi obce. Chociaż 

w życiu swoim byłem tu i ówdzie, zwiedziłem kawał świata, to iednak z 

największą radością wracam do miejsca swojego urodzenia, iak również 

do m1e1sca urodzenia swoich oiców i dziadów. Wyobrażam sobie, jak było 

wtedy, gdy oni żyli: 

chleb, 

jakie były warunki ich bytowania, iaka dola, jak wtedy 

smakował czy nie brakło go czy był należycie uszanowany." 
To wyznanie kardynała Stefana 

Wyszyńskiego pochodzi z 1964 roku. 
I wcześniej, i późn:iej był mu wier­
ny: chętnie wracał do Kamieńczyka 
(z parafii tej pochodziła rodzina je­
go matki), do Andrzejewa, gdzie 

spędził wczesną młodość, do Łom­
ży (w latach 1914-17 uczył się tu 
w Gimnazjum im. Piotra Skargi) i 
przede wszystkim do Zuzeli - m iej­
sca urodzenia. 

Stefan Wysz.yiiski urodz.ił się w 
1901 roku, w rodzinie organlisty pa­
rafialnego. Zuzela na początku stu­
lecia była ubogą . wsią, położoną 
przy trakcie nadbużańskim. Po la­
tach kardynał zanotuje: ,,Pamiętam 
pierwsze po obudzeniu. się wejrze­
nie przez okno na niedaleki Bug, 
którym płynęły berliny ze zbożem, 
świecą.ce z daleka bialym płótnem 
żagli. Było to d la nas ulubione za­
jęcie: prosto z Lóż k a biegliśm11 do 
okna, aby je zobaczyć". Inne 
wspomnienia z dzieciństwa: głębo­
ka religijność rodziców; stara, nie­
piśmienna chłopka, nosząca przy so­
bie tom pism Tomasza a Kempis; 
ludzie związani z kościołem w Zu­
zeli; pie rwszy nauczyciel z jednokla­
sowej wiejskiej szkółki, w której 
rozpoczynał edukację; koledzy, ko-
leżanki... Wielkie wrażenie wywarło 
na rum rozpoczęcie budowy nowe­
go, murowanego, kościoła w stylu 
neogotyckim (na miejscu drewnia­
nego), istniejąceg-o do dziś . Było to 
olbrzymie przedsięwzięcie dla nie­
bogatej parafii. Stroną organizacyj­
ną i finansami budowy zajmował 
się jego ojciec. Wyszyński wspomi­
na: „Pamiętam pierwsze wykopy 
pod fundarnenty świątyni. Widzia-
łem olbrzymie sterty wydobytych 
z tych wykopów kości naszych pra­

dziadów, dziadów i ojców, które 
później, po zakończeniu budowy, u -

roczystym pogrzebem pochowano p od 
murem świątyni". I j eszcze jedna 
impresja: „Nocą mó; ojciec zabierał 
mnie nieraz w odległe l.asv. Jecha­
lo z nim zawsze kilku. miejsco­
wych zaufanych gospodarz11. Sta­
wiali krzyże na drogach i różnych 

kopcach [ ... ). WracaiUmy w zupel ­
nym milczeniu, nigdy nie wolno by­
fo mówić o tym ani slowem". 

W roku 1920 Stefan ostatecznie 
opuszcza „u,mil.owanq Ziemię Łom­
żyskq"; rozpoczyna studia w Semi­
narium Duchownym we Włocław­
ku. Ojciec z rodziną przenosi się do 
Wroc1szewa nad Pilicą. Na cmenta­
rzu w Andrzejewie zostawia grób 
żony, matki Stefana 

powroty 

Historia obeszła się .z tym spokoj­
nym, za w sze nieco sennym zakąt­
k iem pogranicza mazowiecko-pod-

" laskiego wyjątkowo okrutnie. Pod­
czas dfugiej wojny światowej linia 
B ugu stanowiła n a jpierw granicę 
między wojskami radzieckimi i aie­
mieckimi, a potem - w k-Gi:tcowej 
fazie wojny - główną linię !rontu. 
Niemcy z.niszczyli kościół, a wraz 
z nim - arch iwum parafialne, peł­
ne śladów po rodz.inie Wyszyńskich. 
Mieszkańcy okolicznych wsi, kilka­
krotnie wysiedlani i ewakuowana -
potracili swój dobytek; po wyzwo­
leniu większość nie miała dachu 
nad głową. Dziś ze starej zabudo-

wy, pamiętającej czasy dzieciństwa 
Prymasa, pozostał w Zuzeli tylko 
cudem ocalaly drewnfany budynek 
szkolny oraz - odbudowany w la­
tach pięćdziesiątych i sześćd%iesią­
tych - neogotycki kościół. 

ne parafianie mają u. złe zwłasz­
cza obea:temu proł:>o.wJc.zowi). Nild 
specjalnie nie zadbał tet o pamiąt­
ki przeszłości. Paykładem moie 
być drewniana chrzcielnica z począt­
ków stulecia, wyrzucona do lamu­
sa jako bezuży~ grat. Dopiero 
pamięć kardynała i skrzętność Dwo­
rakowskiego znów wydobyły ją na 
światło dzienne. Dzij, po renowacji, 
stanowi cenne wyposażenie świąty­
nl 

Zuzela dziś 

Wkrótce po śmierci Prymasa Ty­
siąclecia, jak nazwał Wyszyńskiego 
papież Jan Paweł II, wokół Zuzeli 
rozpoczął się ruch. Jego inicjatorem 
był Stanisław Dąbkowski, lekarz z 
Warszawy, pochodzący z sąsiadują­
cej z Zuzelą wsi Ołtarze. Dzięki za­
biegom Dąbkowskiego w 1982 roku 
powstał Społeczny Komitet Budowy 
Muzeum Prymasa w Zuzeli. Pierw­
szym efektem działalności Komite­
tu był odsłonięty w listopadzie bie­
żącego roku (na terenie przykościel­
nego cmentarza) spiżowy pomnik 
Stefana Wyszyńskiego; statuę po-

DZIECINNYCH 

Zaś w pamięci ludzi pozostały 
czę~te powroty kardynała, choć tych, 
którzy zetknęli się z nim osobiście, 
ży je już ruewielu: dwóch, najwyżej 
trzech. Przyjeżdżał bez hałasu, w 
towarzystwie Jednej lub d'vóch osób; 
wstępował do kościoła, gdzie modlił 
się pr zed zachowanym z czasów je­
go dzieciństwa obrazem Matki Bos­
kiej Częstochowskiej (tym samym. 
przed którym lubił modlić się j ego 
ojciec); w towarzystwie kościelnego 
spacerował - po okolicy; zawsze od­
wiedzał cmentarz. 

Starsi ludzie zapamiętali go tak : 
„Był w}sokł. postawny. przystojny 
Odnosił się do nas życzliwie, choć 
t e spotkania zaw ze były przypad­
kowe, nie przygotowane. Dzieciom 
na pamiątkę rozdawał obrazki". · 

Antoni Dworakowski, długoletni 
kościelny para~H zuzelskiej (rówieś­
nik Prymasa, dziś emeryt) pot wier ­
dza, ie Wyszyński co roku, w oko­
licach Swięta Zmarłych, jadąc do 
Andrzejewa na grób m atki, zatrzy­
mywał się w Zuze1i. Interesowało 
go wszystko, C'O z jego „kraju lat 
dziecinnych" zogtało po zniszcze­
niach wojennych; każdy człowiek. 
każdy drobiazg 

Parafia zuzelska, choć zdobyła się 
na spory wysiłek odbudowy kościo­
ła, nigdy w okresie powojennym nie 
należała do kwitną~ych (co notabe-

I 

święcił sam pap1ez w dniu zakoń­
czPnia Ogólnopolskiego Kongresu 
Eucharys tycznego. Uroczystości od­
slonięcia pomnika zgromadziły tłu­
my wiernych z całego kraju 

Kolejnym przedsięwzięciem Komi­
tetu będzie budowa samego mu­
zeum; ma je stanowić z.rekonstruo­
wany budynek wiejskiej szkółki z 
początków stulecia, w której roz­
poczynał naukę Stefan Wyszyński 
Za wzór posłuży istniejąca do dziś. 
chyląca się ku upadkowi, budowla 
Wewnątrz urządzona zostanie klasa 
szkolna oraz odtworzone mieszkanie 
Wyszyńskich (pomoc przy kompleto-

waniu wyposażenia obiecuje Muzeum 
im. Krzysztofa Kluka w Ciecha­
nowcu) 

Sprawa Muzeum Prymasa zjedno­
C'Zyła wielu ludz.i ; nazwa wsi pr.!e­
winęła się przez łamy prasy, roz-
szerza się wciąż krąg zaintereso-
wanych A co sami mieszkańcy? 
Większość z około s~eśćdziesięciu 
gospodar zy w sławie, jaka ~padła 
na ich miejscowość, widzi dla sie­
bie szansę Trzeba tylko w zystkim 
rozumnie pokierować; t ak, by zain­
teresowanie „krajem lat d ziecin­
nych'' Prymasa, zaowocowało .. a­
wansem cywilizacyjnym" Zuzcli A 
zanosi .się na to, że ruch pielgrzym­
kowy 1 turys tyczny będzie 7.naczny 

MARIA KACZVNSKA 

I 

11 
KONTAKTY 

1987-12-27 
1988-01-03 



12 
KONTAKTY 

1987-12-27 
1988-01-03 

ięci 

O referendum zapisano 5421,21 kg 
papieru., w tym około 3220 ko (da-
ne równie wiarygodne, jak wiele 
innvch) zajęły teksty mniej lub 
bardziej kabaretowe w całości albo 
we fragmentach. Przegląd ich. auto­
rów wskazuje na iście prawdziwą 
demokrację: od ministra do staży­
sty w słowie. Żeby jedna.k nikt się 
nie czepiał, iż w oku bliźniego po­
trafimy dostrzeo belkę, w : w o im 
~ton:iast nie widzimy nawet źdźbła, 
nęgniemy po przykład z własnego 
podwórka. Oto naczelny publicysta 
w „Przesłaniu do wątpiącego" na­
pU;ał: „Przeciętny Polak, na co wska­
zują sondaże socjologiczne, ceni so­
bie przede wszystkim poczucie spra­
wiedliwości wyrażane w haśle 
«Wszyscy mamy równe żołądki». Z 
tego wniosek, że wszyscy powinni 
otrzymać mało, ale równo". Po lek­
turze tego fragmentu zglosił się 
przeciętny Polak i orzekł, że jest 
!klonny udowodnić, iż wszyscy prze­
ciętni Polacy zgodzą !ię otrzymy­
wać równo, ale dużo. Najbar­
dziej zaangażowane pióra n ie po­
winny nigdy zapominać, że przecięt­
nego Polaka stać właśnie na wie l­
k i e wyrzeczenia. 

* 
Wiceminister finansów zapewnił " 

chlopów na lamach „Zielonego 
Sztandaru", że podwyżki cen skupu 
plodów rolnych następować już te­
raz będą łqcznie ze zmianami cen 
środków produkcji dla rolnictwa. 
Uśmiały się chlopy aż po port­
f e Ie! 

* 
Jedną z najbardziej kontr 0-

10 er! 11 j n li c h (w prasie „nad­
ziemnej" przeczytaliśmy nawet ostre 
słowo "sabotaż") decyzji gospodar­
czych w mijającym roku bylo usta-
1t0wienie 12-procentowego progu 
w zrostu funduszu plac. Darujmy 
1obie szczegółowe analizy, do.§ć że 
pod naporem tzw. życia znowu trze­
ba się z niej na kilku frontach 
(przedsiębiorstwa obsługujące rolnic­
two, budownictwo mieszkaniowe), 
wycofać, czyli po raz kolejny ura­
czono nas przepisem, którego z ca­
łą k-Onsekwencją nie u.dało się u­
trzymać. Niekonsekwencja w egzek-
100Waniu prawa, twierdzą P'fawni­
Cfl, prowadzi do demoralizacji. Prze­
sada: nagminny brak konsekwencji 
t #! ż jest k o n s e k w e n c j q. 

* 
Sprawą, która w roku 1987 wyioo­

łalc fUJ.jbardzie; d l u g o t r w a l 11 
szum propagandowy, b11ła atestacja. 
stanowisk. General nie doprowadziła 
do dwóch zasadniczych wniosków: 
przedsiębiorstwa zatrudniają t11lu 
pracowników, ilu trzeba, 4 iiawet 
trochę niektórym brakuje; każd11 
dzielnie $1)isu.;e się na zajmowanym 
da1&0wi3ku., a mógłbtf fłieki!d11 
J c s ze ze dzielniej, gd11bv ez(uami 
.W hamowała go biurokracja. N a­
• c t Kolumb, gd11b11 ź11l, tego ;tlj­
ea b-11 nie odkr11l! 

* 
N a najbardziej p i j a " 11 pmnysl 

10J)adl Iato§ oddział krakowski Spo­
łecznego Komitetu Pneciwalkoholo­
wego, któr11 zaciqgnql vned aąd te­
k'toizyjn1J'Ch ,,Skautów Pi'um11ch•, .­
*4rżajqc ich o propagowanie 
tlClZtDq! - pijaństwa.. Trafil jak... 
p i ; a '4 fi pod kran. 

* 
• • j g e u i a. Z 11 i e 1 • % 11 m odkrv­

dem. pol1kiej m.ed11Clf'l.tl ~ mme-r­
~~ „esortu zdroioła, le łoieł 1ed­
t&OrGZOtDe u.i~ można wł e l o­
k „ • t • i e. Fakt, jemfm.11 • takie; 
ąt.acji, fi j e d • o tlkludc 1lic 
lat Jtd dZ4 aiko~ ~ bi 9" .... 

Henryk Zawadzki na prozno 
wypatrywał swych · gęsi w obej­
ściu i na drodze. Całe stadko, 
jesiennie już przez żonę pod­
skubane, 'przepadło. Przeczucie, 
ie z9inęły nie przez gęsią głu­
potę, lecz z okrutnego ludzkie­
go wyrachowania, kazało mu 
gnać do gminy na posterunek. 

Po wysłuchaniu go komendant 
zapytał tylko, czy w ogrodzeniu są 
dziury. Zawadzki uznał, że jest to 
typowe szukanie dziury w całym: 
jakby komendant widział w Kossa­
kach jeden szczelny płot albo nie 
wiedział, że nic tam nie ginie przy­
padkowo. Zawadzkiego poniosło, 
gdy komendant spokojnie mu do­
radził, żeby się za gęśmi rozejrzał 
po łąkach. Uświadomił sierżantowi 
Ostrowskiemu, że od szukania jest 
nie on, a milicja, i nie o gęsi cho­
dzi przede wszystkim, a o złodzie­
ja. Zrozumiał wszakże, że na razie 
nic więcej nie wskóra, i wrócil na 
wieś zasięgnąć języka. 

J ego prywatna lista zdolnych do 
zajęcia mu stada nie była, niestety, 
krótka. Jednak już następnego ran­
ka Zenobia Mocarska rzuciła powa­
żny cień podejrzenia na Wacława 
Mocarskiego, w ·niedzielę zaś Wła­
dysław Sliwa spotlnł na pegeerow­
skich łąkach samotną gęś. Ponieważ 
słyszał już o aferze, poinformował 
Zawadzkiego Fakt, że gęś znalazła 
się trzy kilometry od cbałupy, nie 
wyjaśniał lo~u pozost::iłych, stano­
wił jednak podbudowę · do dalszej 
in terwencji" Zawadzkiego w poste­
runku. 

Tym razem okazała się skuteczna, 
gdyż już w poniedziałek pojawił się 
we wsi kapral J an Sokolik. Nie 
gadał z ludźmi bynajmrnej po próż­
nicy, lecz w ce lu sporządzenia u­
rzędowej notatki: „Wykonując czyn­
ności slużbowe w Kossakach w dni u 
21.09.87 r. przeprowadzilem r ozmo­
wy z mieszkańcami na olwliczność 
zaginięcia 13 sztuk gęsi z posesji 
Henryka Zawadzkiego. Ustalilem, 
że obejście, w k tórym znajdowaly 
się gęsi, bylo źle ogrodzone, brama 
otwarta, a wsz.yscy domownicy w 
polu, na wykopkach [ ... ]. Istnieje 
przypuszczenie, że po wyjściu z o­
grodzenia gęsi udaly się w kierun­
ku ląk pegeeru. Gęsi mog·l y zostać 
rozpędzone w drodze przez wałę­
sające się psy. Istnieje również u­
zasadnione przypu szczenie, że mo­
gly one być zagryzione przez bez­
pańskie psy lub lisy przebywające 
w pobliskich lasach". ltapral Soko­
lik odnotował pona dto zeznanie Ze­
nobii Mocarskiej o zachowani u się 
Waclawa M ocarskiego (zbieżność 
nazwisk jes t przypadkowa, obie 
strony wypierają się powiązań ro­
dzinnych) . K rytycznego ranka, o je­
denastej, widziała ona, „jak l\Iocar­
ski Waclaw pędzil na swoje pod­
wórko stadko gęsi, co bylo o tyle 
niezwykle, że sam posiada tylko 
jedną". 

Kapral Sokolik nie wątpił, że 
pani z ... nobia doskonale się orientu­
je w stanie posiadania sąsiada zza 
płotu. Notabene: w tym przypadku 
plot jest pojęciem czysto umow­
nym, gdyż mimo procesowania się 
o drób, który dzieci Zenobii Mocar­
skiej (w sumie dwanaścioro) miały 
kraść Wacławowi Mocarskiemu, ni­
gczy nie pomyślał on o uszczelnie­
niu swych granic. Stan permanent­
nego skłócenia powodował jednak, -
że przedstawiciel ałużb porządko­
wych wątpil nieco w obiektywizm 
spostrzeżeń pani Zenobii. Odnoto­
wał wszelako, że w ów piątek 18 
września, około poludnia, Miec~ys­
ław Kulikowski zauważył Wacława 
jadącego dwukółką na odległe od 
wsi łąki i wracającego po jakichś 
30 minutach. 
Wacław Mocarski ani myślał od­

:tegnywać się od wszelkich kontak­
tów z gęśmi Zawadzkiego: - Nie 
raz - przyzna! - przepędzałem 
róźne gęsi. Po przebudowani u sto­
doły nie miałem w niej wierzei. 
Kiedy mlócilem zboże, za wsze coś 
zostawało na klepisku l ptaszyska z 
całej wsi się zlatywały. Niektóre 
wtedy zajmowałem. 

Na piątkowy ranek przedstawił 
Jednak alibi: jeździł do gminy. a­
by w eskaerze załatwić prasę do 
słomy. 

W tygodniu, kontynuując czyn-
ności służbowe, kapral Sokolik 
ustalił jednak bezspornie, że Mo­
carski był w gminie w czwartek, 
17 wrze'śnia, a .krytycznego dnia 
jedynie telefonował. Kłamstwo· 
·nie stanowiło wszakię .dowodu, 

dlatego Jan Sokolik ponawiał 
próby przekonania Zawadzkie­
go, że psy są bardziej niź lu­
dzie dysponowane do bezwzglę­
dnych czynów wobec ptactwa 
domowego. 

Liczył zapewne, że argumenty tra­
fią na podatny grunt, skoro sam 
Henryk Zawadzki tej wiosny dwu­
krotnie byl karany grzywnami za 
to, że jego pies uszkodził żywe mie­
nie innych rolników. Najpierw na­
padł na pasące się owce Apolonii 
Mocarskiej, a wkrótce potem zag­
ryzł dwie nutrie należące do jej 
syna, Jana Mieczyńskiego. Rozszar­
pane zwierzątka futerkowe Jan 
Mieczyński osobiście przyniósł na 
posterunek. Wacław Mocarski zez­
nał natomiast, że widział wilczura 
Zawadzkiego w akcji nad bajorkiem 
przy domu Mieczyńskiego, w którym 
żyją sobie na wolności nutrie. O­
bejścia i zwierząt strzeże ogrodze­
nie, które jednak nie stanowi pro­
blemu dla trzech psów Zawadz­
kiego, notorycznie hasających po 
wsi luzem. Chociaż wina wilczura 
została udowodniona, 5000 złotych 
grzywny zapłacił Zawadzki w ko­
legium wyłącznie za nietrzvmanie 
psów na uwięzi. Mieczyńsl{i zaś 
został pouczony o prawie d o rosz­
czenia na drodze cywilnej odszko­
dowania za dwie skórki. 

Henryk Za\.vadzki nieraz zapew­
ne przeklinał n iekorzystne położe­
nie geograficzne swojej zagrody: 
plot w plot z J aneP1 Mieczyńskim, 
a przez drogę - z \Vadawem Mo­
carskim. Obaj, wraz z Apolonią Mo­
carską, matką Miecir'iskiego, od lat 
stanowili trzon klnnu Mocarskich. 
Na szczęście Zawadzkiego Wa­
cław skłócony jest ze swą są­
siadką, ZPnobią Mocarską, któ­
ra kontroluJc nieco jego poczy­
nania. Poza tym od czasu, gdy 
Zenobia została z1ewniarkq, posia­
da on niemały wpływ na kształto­
wanie się opinii oraz przepływ in­
formacji w K ossakach. 

Dalszy rozwój wypadków w za­
grodzie Henryka Zawadzki ego zna­
lazł odbicie nie tylko w porannych · 
komentarza ch w zlewni mleka, lecz 
i w szczegółowym protokole ustne­
go zawiadomienia o przestępstwie: 
„30 września - informował Za­
wadzki gminne władze porządkowe 
- w ogrodzie za stodołą przywią-
załem swego psa łańcuchem do 
jablonki, na której byl owoc. Z 
tego powodu go uwiązałem, żeby 
obce dzieci nie zrywaly jablelc. Na­
stępnie stwierdziłem, że przy drze­
wie nie bylo już psa, a jego lań­
cuch wis ial na galęzi. Akurat nad­
szedl na moje podwórko sol.tys wsi 
Bogdan Dmoch, do którego powie­
działem, że zginąl mi p ies. A on 
mnie, że rano spotkal Vlaclawa 
zi:1oc?'r~ldego, który zapowiedzial, 
ze JUZ Henryk Zawadzki swego 
psa nie będzie oglądal { ... /. Tego 
samego dnia Adolf Kulikowsld po­
wiedzial mi, że okolo 300 metrów 
od naszej wsi, w lesie, widzia.l psa 
wiszącego na brzózce. Zawolalem 
sołtysa i we trzech pojechaliśmy zo­
baczyć. Rozpoznalem swojego psa, 
powieszonego za szyję na drucia­
nej linie". 

Wszyscy we wsi wiedzą, argu-
mentował Zawadzki, że sprawcą 
jest Mocarski. Np. Mieczysław Kuli­
kowski opowiedział mu 5 paździer­
nika, co słyszał od innych: że po­
duszone gęsi leżą w papierowych 
workach na łące przy rowie melio­
racyjnym. I rzeczywiście tam wła­
śnie je odnalazł z zięciem, Tade­
uszem Dmochem, dlatego wnosi o 
pociągnięcie Mocarskiego do odpo­
wiedzialności karnej za uduszenie 
12 gęsi i powieszenie psa. 

Funkcjonariusze mieli 6 paź­
dziernika pełne ręce roboty. 
Trzy godziny zajęły wizje lokal­
ne. Wygląd psa, sposób i miej­
sce jego powieszenia zostały 
szczegółowo opisane. Równie 
skrupulatnie sporządzono proto­
kół z oględzin gęsi. Mic:ty one 
znieksxtokone - pod wpływem 
silnych uderzeń - łby i były 
już w stanie rozkładu. Milicjan­
ci wykonali równie? szkice sy­
tuacyjne oraz serię zdjęć dowo­
dowych. 

Jedyny podejrzany, Wacław Mo­
carski, został przesłuchany na po­
·sterunku MO. Najpierw się komen­
dantowi urzędowo przedstawił: lat 
39, żonaty, dwoje dzieci. W 1985 i:. 

przejął po ojcu gospodarstwo wiel­
kości 11 ,62 hektara. Posiada 7 sztuk 
bydła, 14 tuczników, podstawowy 
sprzęt rolny, telewizor i lodówkę. 
Odsiedział 2,5 roku kary więzienia, 
w ymierzonej przez sąd w 1972 r~ 
za bójkę. Przyznał, że z większo­
ścią mieszkańców wsi nie żyje 
zgodnie, a w kwestii psa Zawadz­
kiego - że zatłukł go w afekcie, 
wilczur bowiem wlazł do okólnika 
i zagryzł tucznika o wadze 105 
kilogramów. Po paru dniach wi­
dział jak pies wbiegł do jego chle­
wa za uciekającym przed nim cie­
lakiem. Wpadł za nimi, zaparł 
drzwi i drewnianym kołkiem kil­
kakrotnie psa uderzył, następnie 
włożył go na dwukółkę i wywiózl 
do lasu. Kto go powiesił na drze­
wie, nie ma pojęcia. Do zabicia 
gęsi absolutnie się jednak nie przy­
znawał. Odpędził je, ale co się z 
nimi dalej działo, nie wiedzał. 

Z przesłuchań licznych świadków 
n ajbardziej interesujące wydawały 
się zeznania Wincentego Dobrowol­
s!dego. Obalały one bowiem· poda­
wany przez Wacława Mocarskiego 
m oty w zabójstwa psa: zemstę za 
zagryzionego wieprza. Otóż dzieó. 
po zaginięciu wilczura Wincenty 
Dobrowolski jechał z. Wacławem 
Mocarskim do gminy-. Dobrowolski 
wiózł dętki do wulkanizacji, a Mo­
carski 10 tuczników na punkt sku­
pu: „Gdy wracaliśmy po poludniu 
- zeznał Dobrowolski - na pod­
wórzu Mocarskich przy drzw iach 
chlewa leżala dorodna świnia, a 
żona Wacka lamentowała, ze gniaz­
do tuczników zadusilo ją i poaryz­
lo" . 
Następnego d nia po złożeni u tego 

oświadczenia ktoś obciął kabel przy 
silniku Dobrowolskiego. Energiczne 
p oszukiwanie nie przyniosło rezul­
tatów. ·sołtys Dmoch czuł jednak . ' 
że to zemsta na Dobrowolskim za 
powiedzenie prawdy: „Dobrowolski 
- argumentował - to r ocznik 1907. 
Kiedy trzeba się było uczyć kła­
mać, był już za stary na naukę". 

Słowa ·wincentego Dobrowolskie­
go potwierdziły wyniki sekcji świ­
ni: „Niewydolność krążenia na sku­
tek zmęczen'ia zwierzęcia. i · pogry­
zienia. Przyczyną moglo być wpro­
wadzenie tego tucz"tika do obcego 
stada świń, które z reguly atakują 
nowo wprowadzonego osobnika" . 

28 października komendant Ma­
teusz Ostrowski zamknął sprawę i 
przesłał kilkudziesięciostronicowe 
akta do Prokuratury Rejonowej. 
„Wywalałyby w nas zdziwienie -
twierdzą pracownicy Prokuratury 
- gdyby miejscem akcji nie były 
K ossaki." Aktywność mieszkańców 
tej w si, szczególnie nasilona w la­
tach osiemdziesiątych, daje się od­
czuć nie tylko w gminnym poste­
runku. Najgrubsza teczka akt do­
tyczy zatargu z 1981 r. W Proku­
raturze sprawa znana jest pod has­
łem: „Rowek w Kossakach" we 
wsi zaś - „ Tama"; pisała t~kże o 
niej prasa. 
Tamę wybudowała Apolonia Mo­

carska w przypływie r ozpaczy w 
listopadzie 1980 r . Wówczas to, po 
zmianie stosunków wodnych, jaka 
nastąpiła wskutek zasypania przy­
drożnego rowu oraz po niezwykle 
deszczowym lecie, wody opadowe 
zaczęły regularnie podtapiać jej 
siedlisko. Wiedziała, że interwencja 
w gminie o udrożnienie rowu nic 
nie da, gdyż rozsiadła się już na 
nim stodoła Sliwów; bezprawnie, 
lecz zgodnie z decyzją n aczelnika, 
Czesława Gąsiorka, prywatnie -
kuzyna Sliwów. Kamienna zapora 
stanowiła więc, zdaniem Apolonii 
Mocarskiej, jedyną możliwą obronę. 

· Okazała się też skuteczną bronią 
dotkliwie bowiem ugodziła w Sli~ 
wów: wody opadowe znalazły so­
bie natychmiast ujście na ich sied­
lisko. Spowodowało to dramat w o­
borze: pięć krów padło, pozostałe 
chorowały. Woda „obmyła" po dro­
dze leżące na po.dwórku worki z 
mocznikiem, a następnie zatruła pa­
szę. Przypadek ten dostarczył do­
wodu ich przeciwnikom na to że 
komisant Sliwa, zamiast trzy~ać 
nawozy w magazynie, gromadził je 
nieprzepisowo pod chałupą. W 
skargach sygnowanych przez Wac­
ława Mocarskiego, Jana Mieczyń­
skiego i Stanisława Żebrowskiego 
„ w Jmieniu mieszkańców" zarzu­
cano też Sliwie, że bezprawnie roz­
sprzedawał nawozy rolnikom innych 
miejscowości, krzywdząc współ­
mieszkańców. 

Kwestia rowu nigdy nie zo­
stała rozstrzygnięta przez kompe­
tentny szczebel centralny czy 
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wojewódzki, gminny natomiast 
xareogował błyskawicznie... pis­
mem nakazującym Apolon ii Mo­
carskiej rozebranie tamy i wpła­
cenie do kasy gminnej 1500 zło­
tych. Wobec jawnego lekcewa­
żenia przez Mocarską urzędo­
wej decyzji naczelnik osobiście 
zjechał do Kossaków z robotni­
kami, którzy tamę rozebrali. 

Wiejskie zebranie sprawozdaw­
czo-wyborcze zaplanowane było 
tamtego roku na grudzień. Dostoj­
ni goście z rejonu i województwa, 
w tym dyrektor Spółdzielni Mle­
czarskiej, którzy mieli je obsłużyć, 
zdążyli przywitać gospodarzy i 
złożyć im życzenia świąteczna. Roz­
sierdzony Konstanty Dudek, do nie­
dawna zlewniarz w Kossakach, 
wystąpił z takim koncertem, że 
chłopi czmychnęli do swych cha­
łup, a gościom nie wypadło postą-
pić inaczej. Wystąpienie byłego 
zlewniarza uświadomiło postron-
nym, że polaryzacja wrogości we 
wsi bynajmniej nie nastąpiła pod­
czas sporu o tamę, lecz nieco 
wcześniej. Zastrzeżenia do Dudka 
zrodziły się na fali pretensji, któ­
ra przewaliła się przez punkty sku­
pu po zmianie systemu odpłatności 
za mleko. ·wówczas to i Władysław 

Sliwa poczuł się oszukiwany przez 
Konstantego Dudka. Swoją prawdę 
wygarnął zlewniarzowi prosto w o­
czy, i to publicznie, bo podczas 
kontroli zlewni, w której uczestni­
czył sam dyrektor Okręgu. · Gdy 
Sliwa zjawił się nazajutrz z mle­
kiem, Dudek nie uwzględnił faktu, 
Iż Sliwa zasadniczo nie ucierpiał 

~.,.,,, ... "'_ fizycznie, a gniew Dudka był słu­
~~• azny, i zlewniarz stracił pracę. 

Sama opatrzność wydawała się 
'ednak być po stronie poszkodowa­
nego zlewniarza. Wkrótce w stud­
niach jego trzech zagorzałych wro-
gów pojawiły się jakieś zanieczy­
s-zczenia. ówczesny sołtys, Jerzy 
Zebrowski, również oponent Dud­
ka, poczuł palec Boży najdotkli­
wiej: jednej nocy padły trupem 
trzy jego krowy. Płuca im rozerwa­
ło, stwierdził weterynarz, ale nie 
wiedział, od czego. W Nowy Rok 
mieszkańcy Kossaków weszli tra­
dycyj nie ze starymi waśniami i 
świeżymi pomysłami. Apolonia Mo­
carska w dzień świąteczny zaczęła 
budowę nowej tamy, większej i so-
lidniejszej od poprzedniej. 

Naczelnik napiętnował ludzką 
złośliwość, ponownie nakazał roz­
biórkę zapory, a w końcu pomógł 
Sliwom w wybudowaniu kontr-ta­
my, czyli muru odgradzającego ich 
posesję od napływające~ wody, 
przez co została ona skierowana na 
drogę prowadzącą na łąki. Wiosną 
droga stała się tak błotnista, że 

nawet nawiezienie przez klan Mo­
carskich piasku niewiele pomogło. 
Wacław i Jan postanowili więc wy­
kopać rów na łące Śliwów, by od­
wodnić przejazd na pastwiska. Ak­
cję zaplanowali na 4 kwietnia. ·Le­
dwo jednak wbili łopaty w ziemię, 
zostali zza przeciwwodnego muru 
dostrzeżeni przez Jadwigę Śliwę i 
jej teściową, Leokadię. Kobiety -
jak ustalił sąd - również chwy­
ciły łopaty i przeskoczyły ogrodze­
nie. Zjawili się świadkowie: Jani­
na Zebrowska i Adolf Śliwa, mąż 
Leokadii, który krzyknął do Wac­
ka, żeby wracał do domu gotować 
zupę fasolową. Obserwatorka Żeb­
rowska twierdziła, że to właśnie 
najbardziej rozeźliło Mocarskiego. 
Na każdą aluzję do fasoli, którą 
jakoby miał ukraść Śliwie, reaguje 
on bardzo nerwowo. To spotkanie 
zakończyło się wymianą ciosów ło­
patami. Kobiety sprecyzowały Wy­
sokiemu Sądowi, które fragmenty 
ich ciał ucierpiały od trzonka, a 
które od części metalowej. Mężczy­
źni wyparli się bicia. Mocarski u­
trzymywał, że kobiety rozwinęły 
akcję zaczepną, a Jadwiga zaatako­
wała go lopatq. Sąd ukarał męż­
czyzn grzywnami po 20 tysięcy 
złotych. 

Nie ostudziło to bynajmniej 
temperamentów. Bójką zakoń-

czyła się próba udowodnienia 
Władysławowi śliwie przez Wac­
ława Mocarskiego, że rowek 
melioracyjny, choć dziś zamas­
kowany, zawsze istniał na łą„ 
kach Śliwów. Mocarski trium­
falnie odgarnął ułożone na ro­
wku kępy świeżej trawy. Żaf o„ 
wał potem tylko, że od razu 
wymierzył Sliwie za to kłamliwe 
chamstwo sprawiedliwość, bo w 
sądzie wypadł mniej korzyst­
nie. 

We wsi niejeden miał raptusowi 
za złe jego uczynki lub odzywki, 
jak ta, którą się popisał onegdaj 
przed redaktorem: „Szkoda, że nie 
są to wojenne czasy, bo walnqlbym 
w tę bandę choć ze dwa granaty i 
na zawsze bylby°' w nasze; wiosce 
spokój". - A przecież - oburza 
się jeden z Zebrowskich - we 
w si są trzy partie, w tym jedna 
banda, czyli Wacek i Janek, ka­
rani za bójki i chuligaństwo. 

Mocarski nigdy nie dbał o dob­
rą opinię i mir u ludzi. Gardłował 
słusznie czy nieslusznie, zakładając, 
że zawsze znajdzie się ktoś nieza­
dowolony, kto go poprze .. Raz tyl­
ko zrobił z siebie pośmiewisko, gdy 
próbował zwalić Bożenę Lącką z 
funkcji zlewniarki. Jego kandydat 
podczas zebrania zrezygnował z 
walki wyborczej, a wszyscy domyś-

lali się, że Łąckiej Wacek ma gló­
wnie za złe to, iż jest ... córką Heń­
ka Zawadzkiego. 

W ostatnich zajściach też nie za­
winiły psy i gęsi. Wacka dr.ażni 
-przede wszystkim sam Heniek. U­
czucie wzajemnej njechęci· jest sta­
le i ma swój historyczny wymiar 
W latach siedemdziesiątych Mocar­
skie<1o i starszego od niego o po­
nad 

0

10 lat Zawadzkiego zbliżyła 
wspólna praca przy konserwacji ro­
wów melioracyjnych. Szybko też ich 
rozdzieliła, gdyż jeden krytycznie 
oceniał robotę drugiego. Przy wy­
płacie zawsze jednak wygrywał He­
niek. 

- Harmonię pieniędzy zgarnia-
nierób za dzieciaki - zżymał się 
kawaler na ojca obarczonego d zie­
więciorgiem dzieci i żoną. ·wkrótce 
te dzieci pomagały Heńkowi w po­
lu. Teraz dwie córki Zawadzkiego 
siedzą w Ameryce i podsyłają mu 
dolary. Aż przykro Wackowi pa­
trzeć, jak ta bieda-nędza sp_aniała. 
Okiem nie mrugnie, 5 patykow za­
płaci, a psa nie uwiąże ... 

Na wynik ostatniej próby sit 
czeka równie niecierpliwie Zawadz­
ki, co Moc::irski. Dwa-trzy razy w 
tygodniu któryś z nich decyduje się 
jechać z wizytą do prokuratora. 
Wtedy drugi - bezbłędnie wyczu­
wajqc intencje przeciwnika - po­
dąża jego śladem. Obserwuje zza 
węgla, kiedy z tamtym skończą roz­
mowę, i wślizgują się tuż za nim. 

Komendant posterunku też się 
niecierpliwi. Chociaż d ochodzenie 
zostało przeprowadzone bardzo 
skrupulatnie i z uwzględnieniem 
specyfiki w si, skargi n ie ustają. 
Zawadzki ma do niego pretensje, 
że nie przymyka Mocarskiego („Wa­
cek jest bezkarny - uważa - bo 
ma szwagra radnego WURN-u"), 
Mocarski zaś pomawia komendan­
ta o przymykanie oczu na wybryk.i 
Zawadzkiego. 

Sierżant Ostrowski sądzi, że pro­
kurator umorzy sprawę. Wtedy on 
sprawiedliwie rozdzieli wnioski do 
kolegium: o ukaranie M ocarskiego 
za znęcanie się nad zwierzęciem, a 
Zawadzkiego - za prowadzenie 
ciągnika bez prawa jazdy i nie­
uiszczenie podatku od kupionej 
maszyny rolniczej. Komendant za­
pewnia bezkrwawy przebieg wszy­
stkich wiejskich zebrań i musi dbać 
o swój nieposzlakowany autorytet. 

- Od. igły do wideł - przy-
znaje sołtys - droga u nas krót­
ka. Chociaż ostatnio już się zdawa­
ło, że będzie we wsi spokój. Janek 
Mieczyński pobudował się w mie­
ście i Wacek straci prawdopodob­
nie najwierniejszego sojusznika. 
Jeden z trzech Staśków Żebrow­
skich, zwany „,pisarzem", przestal 
oczerniać wieś i gminę w woje­
wództwie i Warszawie: wracał 
wieczorem do domu i ktoś fest go 
pobił. Dochodzenie zamknięto, bo 
dowodu nie było, same podejrze­
nia. Ale zdrowie chłop stracił i 
smak do pisania. Nikt nie ma teraz 
pretensji do zlewniarki. Zenobia ma 
wprawdzie piasek w rękawach, ale 
nikomu nie sprzyja. Dla każdego 
tak samo zta, czyli dla ogółu dob­
ra. 

A jednak ostatniej soboty Wła-
dek Śliwa z pomocą zięcia obili 
kijami Staśka Żebrowskiego! 

- Jakby się nie darli, toby po­
marli - babcia Dmochowa śmie­
je się, zadowolona ze swego spo­
strzeżenia. 

- W szystko przez zawiść - u­
waża sołtys. - Dziadkowie żyli 
zgodnie, bo biedę dzieli równo. Oj­
com naszym zostawili jednakowe 
strzechy i nadwątlone ploty. A 
teraz w niektórych zagrodach wy­
rosły murowane zabudowania. 
J~den drugiemu zazdrości ciągnika, 
cielaka, nowej pierzyny. Ale jeden 
haruje od świtu do nocy, drugi 
chodzi spać z kurami, trzeciego 
wspomaga delegat rodzinny w A­
meryce. Równości tu już nie bę­
dzie. Mam zamiar dać im zajęcie: 
40 lat czekali, że ktoś tu przyjdzie 
i darmo zbuduje nam drogę, więc 
postanowiłem, że czynowo zrobimy 
ją sami. Tylko tych zwaśnionych 
tak będę musiał pokrzyżować, żeby 
się szpadlami przy robocie nie za­
haczyli. 

Antonina Kulikowska twierdzi, 
że nowy sołtys ma największe 
szanse na wprowadzenie zgody: 
- On jest blisko skoligacony 
ze wszystkimi obozami, z nikim 
we wsi nie zadarł. No, przy­
najmniej na razie. 

Wszystkie nazwiśka zostały zmienione. 

Dwa tygodnie po referendum so­
l idna tablica, przytwierdzona do r~­
mizy OSP w Przytułach, informu1e, 
że w gmachu tym znajduje się ko­
misja obwodowa. „Demokracja nie~ 
u.stająca" w Przytułach przeksztalci 
się w „demokrację a.teńslcą" po śnia­
dani-u wielkanocnym, kiedy to oby­
watele zaopatrzą się w niezbędną 
ilość s k o r u p e k. 

* 
Na paczkach mebli importowanych 

z ZSRR które trafiły d-0 magazy­
nów Wojewódzkiego Związku Gmin­
nych Spółdzielni w Łomży, odczy­
taliśmy - rzucający się w oczy -
napis: „Nie kantować!" No, proszę, 
wcale nie jestesmy zadupiem. Z n a­
j ą n as! 

* 
Wpłaty w banku PKO SA w Łom­

ży nie może dokonać nawet osoba 
upoważniona do wypłaty, Lecz wy­
łącznie właściciel konta. O s o b i ś­
c ie. 

* 
Pod koniec iata reporter .,Kon­

taktów" odkrył w uroczym Nowo­
grodzie kiZka1iaście domków cam­
pingowych, z których kitka, aczkol­
wiek kompletnie wyposażonych (na­
wet w czystą bieliznę pościelową), 
to czasie kanikuły w ogóle nie było 
wykorzys tanych, a parę innych wy­
glądało jak po przejściu tajfunu w 
porze monsunowej. Władze miastecz­
ka postanowiły więc odszukać ich 
właścicieli. Udał,o im się to, nieste­
ty, tylkó częścioW() . „Do najbardziej 
r:niszczonych domków - poinformo­
wała redakcję pani sekretarz U MiG 
- nikt się n ie przyznaje". I pomy­
ileć, że jest w kraju element, 
który świeci nam w oczy Ameryką, 
a tam stać ludzi tylko na porzuca­
nie zniszczonych samochodów. 

* 
Skraca się długość życia Polaków. 

Glównym naszym ,,zabójcą" jest za­
trucie środowiska; aż 35 proc. oby­
wateli PRL zamieszkuje tzw. obsza­
ry zagrożenia ekolog icznego. W 
Łomżyńskiem nie ma hut, kopalń 
a.ni cementoumi, więc na przeróż­
nych naradach miejscowi soliści 
czasami fałszywie basują „Hej, pa­
nowie gospodarze, już dziesiqta na 
zegarze"; wystarczy jednak przejść 
rię do pierwszego lepszego lasu­
-śmietn i ka, by zauważyć, że i u. nas 
,.za pięć d w u n as ta". 

* 
Wzorem, wielkich światowych ma­

gazynów - „Spiecia" postanowHy 
Anno Domini 1987 zakończyć wybo­
rem najgOTzej u.brane; obywateUd i 
najlepiej u.branego obywatela prze-
piękne; ziemi fomżyńskiej. Staran­
n.ie dobrane, jednoosobowe jury, po 
cltugiej i burzliwej chwilami, acz w 
pelni dem.okra.tycznej debacie. bez­
względną większością głosu za 
najgorzej ubraną kobietę w roku 
1987 u.znaio ex aequo panie X, Y, Z, 
pracujące (nazwiska zbyteczne, 
wszyscy wiedzą o kogo chodzi), na­
tomiast za najlepiej ubranych męż­
czyzn (także ex aequo) - „małego" 
prezydenta Łomży, Marka Humeń­
czuka, zastępcę szefa WUSW, Je-
r zego Panasewicza oraz energiczne­
go wojewodę, Marka Strzalińskiego. 
Uzasadnienie werdyktu: tak jury 
k1'aje, ;ak mu wł a dz a da j e. 

* 
Nagrodę 500 zlotych za nn31eps<y 

tygnal tygodnia „To rię nadaje do 
«Spięć»" tym razem kieru.3emy na 
przelew w restauracjł ,,Satyr'' w 
Łornży, w której od~t~zie się uro­
czyste_ Podsumowanie konkursu ele­
gancji. 
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W iecz6r był dż.dżysiy i ponury. 
Klęliśmy, że akurat taka 
wstrętna pogoda musiała przy­

darzyć się w cz.asie naszego dyitl['U. 
Do północy pozosta wal o jes.reze kil­
ka godoo. trzeba było je czymś WY­
peł.n.ić 

W STARYM 
Antoni wyciągnął karty Zaczęliś­

my grać w brydża. ale oo to za 
gra, kiedy wszystkie karty są zna­
ne? I gdy Zygmunt zali.cytował szle­
mika, natychmiast od powiedziałem 
mu: „kontra••. z góry wiedząc, że 
będzie leżał bez t:rzech. Sytuacja 
powtórzyła się, gdy ja zalkytowa­
łem cztery p.iik:L Zygmunt s:kontro­
wał, bo był pewien, że ZJrobię ty1ko 
dwa. Oczywiście ja też nie miałem 
wątpliwości oo do tego. że będzie 
leż.ańsk. 

ZAMKU 

Brydż, jak należało się spodzie­
wać. z.nudził nas więc szybko. Jerzy 
z.ap.roponował sal<mowca. Grzmoci-
liśmy stlę. ile wlezie, ale ni:~og.o and 
trochę nie bolało, a jeśli nie czu­
liśmy uderzeń, nie wiedzieliśmy nia-

l 
wet, kiedy należy czyjeś imię wy­
poWli.eclzieć. To znaczy domyśla·lil­

my się tego, ale zabawy i tak żad­
nej n.:.ie było. 

Zygmunt miał kilka butelek czys­
tej. Wypiliśmy je, bardziej i przy­
zwyczajenia niż z ochoty. Oczyw.iś­
cie nsic Illi.e poczuliśmy. Wódka ruijaik 
nie chciała do nas przylegać. I to 
• &!' „ ... , . ?CA A F 

Tradycyjnie na wigilijnym sto­
le jedno nakrycie przeznacza­
my dla niespodziewanego goś-

cia: kogo§ samotnego, zabłąkanego 
podróżnika ... W ten wieczór serdecz­
ną myślą łączymy się też z tymi, 
„co na moTzu'', a w Łomżyńskiem 
teTaz - częściej z tymi, „co za ocea­
nem". 

Ubiegłoroczna Wigilia byla dla pa­
fti CzesłaW11 drugą z rzędu spędzoną 
bez męża. Obiecywał, że wróci ze 
Stanów na następną, ale rado§~ 
skutecznie przeslaniala perspekt11t.OG 
JSO dni jego nieobecności, na eo 
cizie-i ;eszeze dotkliwiej odczuwanej 
.U 10 lwięta. 

Tm.dno powiedziet, CZJI swq ao­
. stcllgię tD11rażała w listach do męża 

było chyba najsm.utniejsze w na­
szym położeniu. 

Nie wiem, kto wpadł na pomysł, 
aby wywoływać ludzi. Owszem, w 
tym z.amk~ na warunki nie można 
było narzekać. Znalazł się odpowied­
ni stolik, spodeczek. Udaliśmy, że 
dotyika.my siebie rękoma, ale praw­
dę mówiąc. nie bardzo wierzyliśmy 
w to całe przedsięwzięcie. Toteż 
niepomiernie zdzi wi.liśmy sdę, kiedy 
stanął przed nami zasuszony kamer-
dyna- i zapytał: - Panowie mnie 
wzywali? Służę uprzej'mie. Co po­
dać? 

Pr.z.ez chwilę odebrało nam mowę. 
Antoni najszybciej odzyskał za'Il'lltlą 
k!l'ew. bo powied:ziial: - Syfon z 
wodą sodową. Ale zimną! 

- Czym chata bogata ... 

Po chwili syf on i cz.tery szklanki 
znalazły się na s-t-0-le. 
'*'u A ·!GUii i f '*''' 
W miarę opróżnienia butelki wzra­

stał poziom szczerości i goryczy. Po­
;awiły się też rozważania natury ge­
neralne;, równie pesymistyczne, nie­
stety. Obie panie słyszały sporo o 
la;dactwach męsko-damskich w USA, 
że nie;ednemu się od nich w głowie 
przewraca i nie ma ochoty wracać 
do żony. Czeslawa uważała, że na;­
lepie; nieszczęściu zaradzić w czas 
i nat11chmiast ściągnąć męża w do­
mowe pielesze. Najskuteczniejszym 
sposobem wydalo się je; uśmierce­
nie połot0y rodziny, oczywiście -
fikcy;M. Nie ośmieliła się jednak 
łDt/Staioi<! na pr6bę malżeńskich u­
czu~ męża; o;cowskie wydawal11 się 

jej peionie;sze. Liczyla też na pra-
1Didloioq reakc;ę zięcia Zdzislawa ftCI 

wieść o nieszczęściu jego „polowt/' . . , , 
opowie se 

nie koniecznie 
wigilijna 

do~ ;omo, z pewno§ciq ;ednak "ie 
~ wskazywcdo ft4 to, Osi P<l• Ja.a 
zastanawiał się ftad powrotem. Bl/Ć 
może Jego uczucie do SS-letnie; ź<mtl 
przygłusZ11ła fascynacja N OWJl'I' 
Swiatem, a może za.ślepiła t11powa 
do§6 milo§~ do dolaTa. 

Jeszcze to karnawale pcm.i Czeda­
toa z p6Uitr6wkq „pewe:rowskier 
wódki udała się do młodsze; o 18 
lat przyjaciółki Leokadii. Zalila rię, 
jak ciężko żyć bez męskiego wspar­
cia, $ZCzeg6lnie gdy pod rodzinnym 
dachem ;est ł gwarno, i swarno, ~ 
do pracy na ponad 20-hektarowe' 
gospodarce nie ma chętn1;1ch. Córka 
Bożena jest polożnq w mie.ście, S1f7ł 
Waldek - przewodniczącym ZaTzq­
du Gminnego ZSMP. Uważają, h 
xie po to kończ11li szkol11, żeby tri­
rat na ziemi. Halma za!, od kied1t 
jej mąż, Zdzisie~ pojechał do Sta­
n.ów ft4 zalatwiottq przez męża ro­
botę, zrobiła ~ nieznoJnM! kłótliwa, 
ł'JB1Det rię kied11J pobiłJI ... 

Leokadii nie tTzeba bylo przeko­
nywać, źe Halina ma paskudni/ cha­
rakter: to ona przecież t'zucila na 
niq podejrzenie o kradzież obrączek 
śLubnych. Spowodowało to zerwa­
nie bliskich stosunków między za­
przyjaźnionymi domami. Czesława 
jednak wpadała czasem do Leoka­
dii, czym narażala się córce. PrZ11- · 
jaźnie czasem jednak wymaga;q ta ­
kich polwięceń. 

Leokadia zgodziła się na tD11prci­
ioę do Zambrowa, gdzie ;e; twarz 
~ b11ła. zn.an~ i nadanie stamtąd 
depenr. Jej trd~ 1DllPT<lCOWałti 
10SP6lnie. St•nowiła ona niewqtpli­
une bolemy cios dla pana Ja~ kt6-
"V 4 lutego czytał: ,s1anek i Zc;lzi$iek 
prze;eżdżaJcie .a pogrzeb. Halinktt., 
Monika ł Waldek nie ży;ą. Mieli 1Dlf­
padek. Z pogrzebem. będziemy cze­
kae'. Gdy adTesaci nieco ochlonęli 

po uoku;ącej wiadomości, zarezer­
wowali miejsca w najbliższym sa­
molocie ł spakowali walizki. Ponie­
tOO.ż jednak Amervka to nie Polsktt., 
Zdzislaw dodzwon.ił się przed wyjaz­
dem do rodzinnej wsi. Rozmowa z 
- rzekomo 11.ieżujqcq ŻOTł.4 - nie 
zmiemlci ;ego deeyzji o powrocie. 
Jego telt Jl.cltomia.st odetchnął t ul­
gq L rozpakował toelizki. 

Przem11llnv plan pani Czesł.awt1 

obTócił się przeciw niei: Zanim w 
Warszawłe wylądował samolot, ~ 
toSi m610iono ;u:t, że telegram 'Wll­
stala Leokadia. Ta tDllZwala Czesła­
wę od chamek i.o przekonaniu, że 
zdradziła jq, łty siebie chronić od 
podejrzeli. Po powrocie Zdzisława 

domowa poZJlc;a Czeslawy .osłabła 
jeszcz~ bardziej . . Leokadia, b11 rato-

·~ eh~ częiciot„,>' 1to6j 1tonor, WSI-

~ - Pan tutaj już ·długo pracuje? 

- Antoni usi.k>wal nawiązać ro~ 
wę. 

- Bard@ długo. 

Nie, kamerdyna- nie na.leżał do 
krasomówców. 

- A paint już ipi? - Zygmunt, 
jak zwykle, interesował silę kobie­
ta.mi. 

- Ogląda te le w.i:z.ję. Poprosi~? 

- Nie, dziękuje.my. 

AJA! to powiedział Antcnt, bo 
Zygmunt dalej był niieust~liwy. 

- Paru. ma d uio lat? 

- Owszem. Ale paru>wie pozwol\. 
że w tym względzrl.e zachowam dys­
krecję. 

6 AIL a 
stqpila przeciw Helenie i Zdziśkowi 
do sądu z żądaniem zadośćuczynie­
nia za pomówienie o kradzież obrą­
czek. Wted11 oni zrewanżowali się 
ofic j alnym oskarżeniem Leokadii o 
wvslanie falszywe; depe!Z'l/, która 
spowodowała ogrom~ łtraty moral­
ne i finansowe Jana i ZdzUlawa. 

Zaprzeczenia Leokadii n.a nic się 
n.ie zdałv: fl?'tłfolog "ie miał wątpH­
wo§d, że pismo nca .iruczku telegro­
m• tDlfSZło spod jej ręki. Cu1la1Dfl 
do końc:a toVJ)ierala 1ię ł1Mj łmpi­

ratcws~ T"OU. ,,IJtoaźam - powie­
tlziała Mtoet pronratorowi - Z. 
b11ib11 to ~ ft.Wmorcal•v, ł>o Yn4Ż 
ma słabe s~ce i moglobv rię 10 dl4 
ftiego Be sko'l\czvt.• 

Na szczękie serce pana JankG 
W11trzvmalo ł nadal mu •łużtl przv 
pracowittl"1' kolekcjonowaniu walu­
tv. CzeslatDG ł Leokadia do1tałt1 się 
natomiut nc ;ęz111ci całej okoLkt/. 

Zrozumieltiśmy go. Prawdziwy 
·· dżentelmen. 

Zygmunt umilkł, ale na kon wer­
sację zebrało się Jerzemu. Z nudów 
chyba. 

- Jesteśmy n ieproszonymi gość­
mi. Dla.czego nas pan właściwie nie 
wyrzuci? 

- Wyrzucić? Dlaczego wyrzucić? 
Ja z.awsze ·popieram młodych, a po­
za tym od lat obiecują mi te przej­
dę na emeryturę. Myślę, że właśnie 
teraz nadarzyła się okazja. Ja już 
tu, pan.owie. straszę od 150 lat. Sło­
wo daję, że mam dosyć ... 

Spuściliśmy nosy na k wan tę, bia­
łe szaty opadły z. nas niemal z.upeł­
nie. Czy i nam każą straszyć przez 
150 lat? Czy aż tak ba:rd'Lo grzesz.y­
liśmy na ziemi? 

Zegar w stairym za-mku wybił 
północ. M u'S'ieliśmy się z.a brać do 
pracy. A kamerdyner spokojnie za-
siadł przy kominku. Nareszcie mógł 
odpocząć. Głupio nam tylko było, 

żeśmy od razu nie poznali, że on 
z naszej branży. Ale teraz duchy 
chodzą jak lu<lziie, a ludzie jak du­
chy. I coraz trudniej przywołać 

cz.ł.owieka. Dlatego nasz numeir ze 
spodeczikiem nie wyszedł ... 

MAREK ADAM JAWORSKI I 
4&iS&Sf.5'%4Jl#MJfR$4._~~~. 

Niedawno prokurator warunkowo u­
morzył postępowanie przeciw Leo„ 
kadii (z artykulu 265 § 1 k.k.) i wy­
znaczył roczny okres próby oraz 
grzywnę 15 tysięcy złotych na ko­
rz11ść zambrowskiego Kola Inwali-
dów Wojennych. Wyraził też nadzie­
;ę, że niekarana dotąd rolniczka i 

• 

matka trojoa nieletnich. dzieci nie 
wejdzie wtęce; tD koliz;ę z prawe-r:n. 

. Czesława ma -n.atomiast nadzieję, że 
historie p6;dm w .Upa mięt, a mq.ź 
zjetlm na lwłęta. 

J1111lę, u podczaa noworocznego 
toast. pani Czesława z panem Ja­
"em (a także 1etkł innych mal­
żemtw) potoin.ni sobie winszować, bv 
w N01DJ/ffł Roku opatrzność ochro-
1iila ich od tęsknoty, gtupot11 i na­
zbyt uczynnvch przy;aci6l. 

KARO UNA 

a,,._ Bearyka Cebałl 
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N ie będzie to teatr Jerzego La­
menty, choć wiąże z nim speł­
nienie swoich ambicji reżyser-

skich, ani Tomasza Brzezińskiego, 
mimo że to mistrz warsztatu lal­
karskiego, ani nawet dyrektora Hen­
ryka Gały; będzie to teatr dzieci, bo 
one są widzami-artystami, twór-

I cami wielkiego widowiska zabawek, 
którym inscenizują serie przygód. 
Ożywiają je wolą własnej wyobraź­
ni i nieustannie marzą o prawdzi-
wym tchnieniu w nie ducha, aby 
czynnie uczestniczyły w akcjach, a 
przede wszystkim - przemówiły. 

Scena lalkowa - teatr sztuki pla­
styczne j czy też formy ożywionej -
te ich marzenia w wielkim stopniu 
realizuje; nie w pełni jednak, po­
nieważ nie one są reżyserami za­
bawy. 

„Chodzi lalkarz światem, 
serce ma rogate, 
chodzi z wiatrem, pluchą, 
z lalką za pazuchą." 

Tak brzmiał w roku 1949 hymn 
twórców teatru „Niebieskie Migda­
ły" - Adama Kiliana i Jana Wil-

kowskiego, a dziś pasowałby jak 
ulał do sytuacji Państwowego Teat­
ru Lalek w Łomży, który także nie 
ma stałej siedziby (gnieździ się w 
dwu pokojach Wojewódzkiego Do­
mu Kultury, a w piwnicy ma wątłe 
zaplecze) i przyjdzie mu zadebiuto­
wać nieoficjalnie (22 XII), po czym 
wystawić przedstawienie premie­
rowe (styczeń 1988) w pokoju prób, 
gdzie wciśnie się najwyżej 70 osób, 

bowiem WDK włączyło się do adap­
tacji sali kinowej z własnymi po­
mysłami, dzięki czemu będzie ona 
gotowa o parę miesięcy później. 

Oczywiście, ta świadomość męczy 

„dusze" lalek, czyli aktorów; podob­
nie jak konieczność · ich zbiorowego 

zakwaterowania. Nie wydaje się 
też optymistyczna dyrektorowi. 

Zapazuchowego pochodzenia są 
na razie wszystkie lalki Teatru, bo­
wiem przyjechały z Tomaszem Brze­
zińskim z Zielonej Góry, gdzie dy­
rektorował on Scenie Lalkowej 

Lubuskiego Teatru im. Leona Krucz­
kowskiego, a do inscenizacji wierszy 
Brzechwy - z Białegostoku (wraz 
z dekoracjami i muzyką na taś­
mie). Białostocki spektakl ogromnie 
podobał się nie tylko dzieciom, ale 
i jury Festiwalu Teatrów Lalko­
wych, które przyznało mu wyróż­
n ienie. 

No, co tu kryć, narratorzy-kras­
nale są nieco sfatygowani, ale prze­
·cież po kilku zabiegach higienicz­
nych i otrzymaniu nowych szatek 
od Ireny Galowej będą jak nowi. 
Doświadczenia scenicznego nikt im 
jednak nie odbierze! 

Teraz mają zadanie mocno od­
powiedzialne: to one właśnie ob­
wieszczą światu narodziny n owego 
teatru. Więc drżą z tremy, bo choć 
teksty Brzechwy „mówią się same" 

i muzyka jest wspaniała, martwią 

się, czy uda im się wcielić w nowe 
osobowości i czy odczytają każdą 
intencję młodych rąk. Trudno tego 
nie zrozumieć: oto stare wyg.i sce­
niczne mają trzymać „dusze" adep­
tek. Jedna z nich - Dorota Sob ic­
ka - przyjechała z Zielonej Góry 
tuż po zdan iu egzaminu komisyjne­
go po kursie przygotowawczym. 

Druga, Bogumiła Wierzchowska, zo­
stała wyłowiona przez dyr. Gałę 

spośród wykonawców uświetniają­

cych w Łomży tegoroczny Dzień 
Dziecka. Właśnie Tomasz Brze­
ziński, także specjalista ds. techniki 
i technologii, podniósł je j wzrost o 
wysok,ie kontury z drzewa balsy 

(szewc powiedział, że tego się nie 
da zrobić), aby jej krasnal mógł 
także zaprezentować się w całej kra­
sie. Obie panie (dziewczyny właś­

ciwie) są z wykształcenia nauczy­
cielkami i w Teatrze łomżyńskim za­
mierzają uzyskać dyplomy aktor­
skie. 

Widziałam próbę, znam kunszt ak­
torski i pedagogiczny Tomasza Brze­
zińskiego, więc o premierę jestem 
spokojna, ale co może wymyśleć ta­
ki krasnal (nie mówiąc o biedronce 
czy kokoszce-smakoszce), tego nikt 
nie wie. 

Nie wiadomo także, co knują w 
m agazynku ewentualni bohaterowie 
kolejnych spektakli, przywiezieni 
wraz ze scenografią przez pana 
Tomasza: „Tymoteusz Rymcimci" 
(dzieło Wilkowskiego, Kiliana i Do­
brzańskiego), „Kasia, co gąski zgu­
biła" (Kownackiej, Gąsowskiego i 
Czarneckiego), „Dziad Wszystko­
zjad" (Antona Hirsza, w tłumaczeniu 

Zenobii Dębińskiej , w scenografii 
Aleksandry Fichny-Chechłowskiej, z 
muzyką J erzego Dalgiera, w aranża­
cji Wiktora Sędzińskiego). 

To persony z r epertuaru klasycz­
nego, wypróbowanego, nie wymaga­
jącego dużej obsady, czyli w sam 
raz nadającego się do teatru zaczy­
nającego pracę, a dysponującego 

trójką aktorów (Brzeziński, Lamen­
ta, Lena Włottkowska, która przy­
szła z Torunia) i dwójką adeptów. 
Tomasz Brzeziński także wypróbo­
wał go w Zielonej Górze przy u­
dziale J erzego Lamenty, którego 
„odkrył" za inspicjenckim pulpi­
tem. To niechybnie musiało kiedyś 
nastąpić, ponieważ pan Jerzy od 
dzieciństwa miał sentyment do lalki 
i kiedy tylko zdarzyła się możliwość 
- założył kukiełkowy teatr amator­
ski, który (mimo że jego twórca 
przeszedł na profesjonalizm przed 
13 laty) działa do dziś . 

Dyr. Henryk Gala chciałby doędu­
kować i zadowolić wszystkie grupy 

wiekowe dziatwy, a pan Tomek my­
śli wciąż o w idowni najmłodszej, 

która z pewnością zachwyci się „Ty­
grysiątkiem", słoniątkiem i łaciatą 

krową z lalką poruszaną wprost, 
jak w z&iba wie dzieci. Z żadnej z 
technik nie zamierza rezygnować, 
choć na razie mają tylko pacynki, 
kukiełki i „adasiówlti". Ten wyna­
lazek Adama K iliana demonstruje 
mi z dużym misiem, który wdzięczy 
się w jego rękach uroczo. No, a kie­
dy publiczność dojrzeje nieco i oswoi 
się z teatrem sztuki p lastycznej, zaś 
dyrektor nie będzie miał nic prze­
ciwko temu, wówczas może uda się 
- dla widowni starszej - zrobić 
coś w trudniejszej konwencji. 

Planów i zapału, jak widać, dosta- I 
tek, ale trzeba się liczyć z realiami. 
Lomża jest małym miastem; ileż 

może „ wchłonąć" przedstawień? Dla­
tego w programie Teatru jest ich 
rocznie 160 - łącznie z objazdami, 
a to oznacza ograniczenie ambicji 
i. .. zarobków aktorów. 

Pełne oprzyrządowanie elektrycz­
ne do cięcia, skra wania, szlifowania 
i przewiercania zostało nabyte. Trze­
ba się tylko starać o tworzywo lal­
kowe i scenograficzne. Na szczęście 
nie brakuje życzliwych dla sztuki 
dyrektorów i prezesów, którzy od­
stępują chętnie ścinki tkanin, tek­
tury czy styropianu, przez co los 
pionierów teatru w dziewiczej oko­
licy staje się o wiele łatwiejszy. A 
i rzemieślnicy łomżyńscy nie od­
mawiają cennej pomocy. 

Irena Galowa szlifuje namiętnie 
bułę styropianu, z które j wyłania się 
wielkie białe jajo Z pewnością nie 
będzie to po Mrożkowsku indycza 
zagwozdka, z k tóre j miałoby się wy­
kluć niewiadome. Zyczę Teatrowi, 
aby i ono (jako mądrzejsze od 
kury) . .resp6ł z całym zespołem 
i pozostałymi rekwizytami - walnie 
przyczyniło się do odniesienia suk­
cesu. 

STEFANIA 
HENCZELOWA 
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gwiuzdkn 
Ze zbliżani-em $ię S~.viąt Bożego 

Narodzenia bezrobotni znaleźli za­
jęcie przy sprzedaży choinek, któ­
rych zapotrzebowanie w tym roku 
bylo bardzo duże. 

Zbiorowe choinki urządzily wsz·u­
stkie Zaklady Opieki Spolecznej i 
organizacje. Najliczniejcza „choin­
ka" odbyla się jak zwykle w Domu 
Ludowym ( 400 dzieci z rodzicami); 
najmilsza i pomyslowo urządzona 
- w Przychodni Przeciwgruźlicze;. 
Już nie mówiąc o nadzwyczaj har­
monijnym stosunku dzieci żydow­
skich i chrze§cijańskich. Swięty 
Mikolaj, przed rozdaniem upomin­
ków świątecznych, wytknąl każde­
mu dziecku wszystkie jego wad11 ł 
nakazal poprawę. 

•• WSPÓLNA PRACA„ nr 1 z 193t r. 

Towarzystwo Opieki Spole~ 
„Przystań" w Grajewie stale prze­
;awia dobroczynną swą akcję ft4 

terenie powiatu.[ ... ] 
W wigilię Bożego Narodzenia, 

24 Xll 1930 r.--, dzięki staraniom p. 
Starosty Erazma Stefanusa, Preze­
S4 Przystani p. C-ra. Sienkiewicza 
i Prezesa Opiek Szkolnych p. Ja­
na Glapińskiego w lokalu Szkol• 
Powszechnej nT 1 prz11 czynnvm 
udziale Opiek Szkolnych i Nauczv­
cielstwa zostaly wydane wszystkim 
niezamożnym dzieciom podarunki 
świąteczne w formie najbardmj 
pożądanej. Każde dziecko otrZ11ma­
lo kilogramową butkę i pól kilo­
grama kielbasy. W ten sposób zo­
stalo obdarzonych 400 dzieci. 

Dary były wydawane nie rodzi­
com, iecz dziecio1'11, toteż przez niła­
sto ciągnęły sznury dzieci z kiełba­
są i bułkami, cieszące się, że święta 
nie będą glodne. 

„WSPOLNA PRACA" nr 1- 2 z 1111 r. 

Dnia 25 Xll 1930 r. o godzinie 11 
urządzona byla w lokalu Szkol11 
Powszechnej n-r 1 przy ulicy R11-
baki choinka dla 400 najbiedniej­
szych dzieci miasta Łomży w wie­
ku od lat 4 do lat 10. 

Pr%11 udekorowanej ł o~wietloneJ 
choince została odegrana przez 
dziecł Schroniska św. Józefa ko­
med11jka pt. „Sw. MiKolaj w mie­
lcie", wypowiedziana deklama.c;ca 
krasnoludka., wykonan11 taniec 4 par 
krakowiaków. N a zakończenie S1D. 
MikoZa; przem,awiał do dziatq, 
strofował jq, przypominając zasadt1 
higienv, zachęca;ąc do pilnoścł 10 
naukach, poczem rozdal prz11goto­
wane dary w postaci stntclł, tor•· 
bek z łakociami i pary zarękawków 
welnianych. Wreszcie za§piewano 
ch6Tem kolędę i z wesołym łmte­
ch~m dztecł odeszl11 do domu. 

„PRZEGLĄD LOMZYŃSKl'' nr f 
z 193.1 r. 

Dnia 1 stycznia 19.11 r. urządzona 
została choinka w Poradni Prze­
ciwa.lergicznej dla 80 dzieci, leczo­
n11ch 1D Poradni. Zgromadzone 
dzieci bawily się wesolo przy boga.­
to udekorowanej ł rzęsiście o.fwiet­
louJ choince. Następnie odbyło iił· 

przedstawienie .,Dzieci. dzie­
ciom". św. Mikolaj rozdal poda·run­
ki w postaci paczki z lakociami i 
ko.walka mydla. Na zako·ńczenie 
odśpiewano kolędy. 

„PRZEGLĄD ŁOMZYŃSKl" nr 4 

z 19:H r . 

kreacje 
Obecnie kapelusze są właściwie 

czapeczkami z rondkiem odwinię­
tym nad oczyma lub też wysoko u­
mieszczonym u góry glówki, bądź 
td zaznaczonym jednym zębem 
odgiętym. Rondka, a czasem i cale 
czapeczki, robią z lamy jednolitej 
lub z materialu i wtenczas naszy­
wają ...... wąziutkimi wstążeczkami, 
przet11kanymi zlotemi i srebrnemi 
nitkami. Prz11 wieczornym oświet-

~nf• takt! czapeczka mieni dę 
wsz11stkiemi barwami tęcz11 i p_rze­
śliczn.U w11gląda. 

Co do klejnotów - to moda u­
z114;e t11lko mleczno-białe, a więc 

te na każdą sukni(( wieczorotmt 
byle byla modnie skrojona ł haf­
tem p;zybra na. 

Haf ty te rozmieszczane $4 róż­
nie zależnie od upodoba1lia.. Ladnie 
wygląda sukienka mająca calq gó­
rę zahaftowaną w gęst11 deseń me- . 
talowymi paciorkami, tworzącymi 
rodzaj pancerzyka., dól zaś przybra­
ny futrem. Do oszywania sukieA 
najmodniejsze są w tym roka 
wszelkiego rodzaju f rędz'U? jedwab­
ne, metalowe, szklane ora.z futra.. 

„ZYCIE I PRACA „ nr 1 z 1921 r. 

hnlov1unie 
W „Mirage'u" trwala do rana Z9-

bawa maskaradowa. rowarzvst100 
b11lo zlożone nie tt1lko z chrześd-

· rozebranymi (jak sobór na placu 
Saskim w WaTszawie) tancerkami. 
Dziwię się, dlaczego mamy ślepo 

naśladować dancigu3qcq zagranicę, 
czy to nie stać nas na swo]e tańce : 
polonezy, polki, krakowiaki i t e po­
rywające, pelne życia i werwy ma­
zury, których i zagranica może nam 
pozazdrościć. 

"ZYCIE I PRACA„ nr 10 z 1925 r. 

W dniu 7 lutego r.b. tv sobotę 
odbyl się w salach miejscowej Re­
sursy Obywatelskiej „Bal Polskiej 
Macierzy Szkolnej", który zgroma-
dzil liczne grono osób ze sfer 
ziemiańskich i intel.ig.encji miej-
skiej. Pod dzielnem kierownictwem 
p. Tadeusza Pieńkowskiego z Tru­
szek bawiono się wśród- milego 
nastToju do rana. Na szczególnie u­
znanie zasługuje okoLiczność, że 
Pntl tańcach tak zwanych „nowo­
czesnych" nie zapomniano i o 
staropolskim oberku, i „ognistym• 
mazurze, parokrotnie z nadzwv­
cza;nq werwą tańczonych, a za.ara11-
żowana w końcu zabawy polka „o;­
ra• wywolala powszecli114 wrzawę 
ł wesolość. 

Oprócz mile; zabawv, bal dal i 
realn11 wynik w postaci 304 zl czv­
stego dochodu na akcję kultuTalno­
-oświatowq Macierz11 Szkolnej. 

„ŻYCIE I PRACA" nr 14 'Z 1925 r. 

Odb11lt1 się dwa większe bale 
ma&kowe: w dniu 1 lutego w ki­
nematografie „M iraż'', na walkę z 
gruźlicą, i w dniu 4 lutego • wiol­
larzt1. Na balu wioślaTsTeim wyróż­
nił się pomyslowościq kostjum 
przedstawiający Kasę Chorych, u­
trzyman11 w dobrym tonie, a pomi­
mo to dowcipny. Nagrodę otrzymal 
efektownie W1Jkonan11 kostjum pa­
pugi. 

„WSPOLNA PRACA" nr 1 z lt!I r. 

POL· WIEKU 
TEMU Z OKLADEM 

brylanty ł perly, kt6rych prześLi­

CZM imitacje drożej kosztują od 
prawdziw11ch, a to zawdzięczając 

formie, którą nadają im na życze­

nia kapruśnych pań. 
,,ZYCIE I PRACA" nr 62 z 1924 r. 

Dodatki do sukien wieczorówych 
to zlote ł srebrne koronki, oszyci<i 

z pUw strusich, lama w tym sa­
mym odcieniv i klamry ze sztucz­
nt1ch brulantów lub też brylanty 
rouiaM po cale; sukni. 

Teraz trochę o nóżkach. Pończo­
szk4 cieniutka w tonie sukni, a 
pantofelek... to istn11 cud baj kotD11. 
T:> już nie dawny lakierek, a ślicz­
ny trzewiczek z lamy lub orokatu 
odpoioiednio do sukni dobran11, 
lśniący srebrem lub zlotem. Widuje 
de również ł z 1colorowego lakie­
"' 10 tonie sukni lub z czarnego 
(wtedv ;est jakby siatka z pasków), 
ipięt11 na boku brylantową klamrą. 

„ZYCIE I PRACA" nr I z 1925 r. 

Od dawna już moda, do sukitm 

toieczorow11ch 
bł11szczała tak 
• C:ZCl$4CJa 
ł trudn11ch. 

przystosowana, nie 
świetnie, jak teraz, 

„oszczędnościowych" 

Skromne futeraliki, których jed11-
n11m bogactwem byly ladne r~mi?­
na kobiece, poszl11 w zapomnienie. 
Na łeJa miejsce przyszły bogate, 
ZtOłetDM sukienki, z któTych na;-
1kromniejsza nte może się obyć bez 
haftóf;o z perelek i paciorków lub 
ba falba• 2 koronek tak zwanych 
metalow••ch" ze zlota lub srebr<1. li „ 
Kr6J tuch $Ukie11 r6żni. się wlaś­

cit.Dłe niewiele od zeszlOf'ocznych. 

G6re1 zo.stala bez zmiany, powyżej 
koła• t11Z'ko fald11 sukienTd. rozście­

lają rię w duży cloche lub w wa­

chlane. 

Material6w różnorodność ogrom­
na. Lamt1 i zl.otoglOwie m nie1 nn­
clające · df do hoftqw, mnie1 będa 
t0 tvm Y.Oku noszone, za . to t.nz<>T 
kle ł1&.U Jedwabne mogą być uż11-

jan, ale i liczne; „mniejszości-. 
Maseczki wysilały się na dowcipy 
i zagadki. Huczno było, gwarno, 
wiele obiecująco na rok 1ł01D1J-
wesela. i Tozpasani<1. Podobno byl11 
i „kawały", które ;ednak dzięki 
czujności policji nie przt1bral11 real­
niejszych ksztaltów. 

„ZYCIE I PRACA" nr 2 z 1925 r . 

Patrząc na tańce nowoczes1U do­
znaje się dziwnie przykrego wra­
żenia, mianowicie zdaje mi się, że 
znajduję się w jakimi kabarecie 
lub innym „dancingu" , a to z po­
wodu tych nowomodnych „foz-tro­
tów", „tang", „schimmi", „one-stc­
p'ów" itp., które są zupełnie po­
zbawione wszelkiej estetycznotci, a 
tylko dominują w nich ;akieś .,._ 
uzdane ruchy, wywiera;ące '"' toł­
dzu ba.rdzo ujemne wrażenie, któ­
re potęguje się jeszcze u tDp6ł 

Z DYSKURSÓW BALOWYCH 

Czemu to, kolego, 
Mówiąc między nami, 
Tańczysz wciqi z samemi 
Staremi pannamił 

Ach, wiedzże, mój drogi, 
Że powód nie inny, 
Jak ten, ie d%iś właśnie 
Jest bal dobroczynny I 

„ŻYCIE 1 PRACA" ar 7 a 1111 ~ 

NABYCIE WPRAWY 

Zona tańczy 1 męiem (czasem 
i to się zdarza): 

- \,Viesz, nabyłeś wprawy w 
tańcu: dawniej zawsze obrywa· 
łeś mi suknie. 

- Bo dawniej nie płaciłem za 
nie ... 

„ŻYCIE l PRACA" ar lJ a 19!S r. 

NOV.J'fl Rok w samej l..omż11 
spotykano. nie licząc restau.Tacji_ w 
dziewięciu miejscach. Na1liczniej 
&potykano w Domu Ludowym, naj­
bardziej nastrojowo w TowarZJl­
itw~ Wioślarskim. 

Resursa żydowska 11rozmaicila 
spotkanie Nowego Roku przez za­
angażowanie Zespolu Rewjowego 
„Gilarvno" z Bialegostoku, którtl 
wvkonal c<1lt1 szereg pięknych nu­
nu~6to rew;owych, bawiąc swą 
1DeTWq i humorem licznie zebraną 
publiczno.fć. 

"WSPOLNA PRACA" nr 1 z 1930 r. 

Bal miasta Zambrowa, o którym 
pisaUśmv w jednym z poprzednich 
numerów na.szego pisma, urządzon11 
dnia 9 b.m. przyniósł 345 zł do­
chodu brutto, z którego czysty zysk 
po pokryciu kosztów, wynoszq.cych 
115 zl 10 gr - zostal przekazany 
na rzecz funduszu bezrobotnych 
miasta Zambrowa w kwocie 169 zr 
90 gr. ! 

"PRZEGLĄD t.O~J'ŻY~SKI" nr ł ~ 
z 1932 r. 

chr7J 

sza 
gry 
skic 
wet 
go 
czór 
sat u 

(j 

Na 
(Pole 
do ł: 
z k 
dalel 

ne 

p~r· CzaJ 
w 
gilij11 
cho~ 

T 

pie re 
Po 

łącz] 

skie 
wia „ 

sobi 

1. 
bars~ 
głogCI 

2. 
kim 

3. 
sem 

4. 
dacz) 

5. 
sosi 

6. 
7. 

tow 
8. 

ki em 
9. 

mali 
10 

ta mi 
11. 

rozm 
12. 
To 

tor ., 
je. ŻE 
staw· 

mi. l 



-
' : „ 

r 
~ 
r 
r 

~ 
.; 

o 
iii 
t-

Bo.le . ~arodzenie, najpopu­
larmeJSze i chyba najin­

. t~~?ie~sze z wielkich świąt 
c~rz.esc1Jansk1ch, zostało oficjal­
nie uzna~e przez Rzym dopiero 
w IV wieku, ponieważ tkwiiło 
zbyt wieloma korzeniami w pra­
starych pogańskich tradycjach. 
Zwłaszcza przypadają-ce na ten 
czas przesilenie zimowe (najdłuż­
sza noc - najkrótszy dzień) od­
gr~wało. wielką rolę w pogań­
skich wierzeniach i kultach. Na­
wet tak miły zwyc7.a j wzajemne­
go obdarowywania się w wie­
czór wigilij.ny sięga rzymskich 
saturnaliów 

N a to miast po tra wy wigilijne 
(Polacy za wsze mieli skłonność 
do łączenia treści metafizycznych 
z kulinarną rzeczywistością) są 
dalekim echem uczt obrzędowych 
naszych przodków i przed wie­
kami przypisywano im magicz­
ne właściwości. Jeszcze dzisiaj 
praktykuje się po wsiach 'LWY­
czaj da wania zwierzętom domo­
wym po ka wałeczku opłatka wi­
gilijnego, co ma je chronić od 
chorób. 

i;rudno natomiast uwierzyć, że 
na;młodszą z tradycji %Wiązanych 
z Bożym Narodzeniem jest choin­
ka. P ierwsza wzmianka o choin­
ce pochodzi z Alzacji z roku 
1494 Do Polski choinki przybyły 
wraz z królamd sa&kimi, więc 
dość późno, a le w Berlinie z.ie­
lone dr zewka z:ro'biły furorę do­
piero w roku 1780. 

Polskie Boże Narodzelllie po­
łączyło prastare tradycje pogań­
skie z ludowymi. Na wsi sta­
wia się w kątach iz·by snocpk~ • 

s 
siano zaś pod obrusem spoty­
ka się często także w m iastach. 
(Zakochani wróż.yLi z siana o swej 
przyszłości : ziielone tdźbło ozna­
czało rychły ślub, brązowe 
staropanieństwo lub starokawa­
lerstwo). 

Natomiast słynna w całym 

świecie kuchnia staropolska roz­
taczała w wieczór wigilijny nie­
byw-ały przepych postnych po­
t.ra w. Oto menu Wigilid liczące 

sobie zaledwie 150 lat : 

1. Wybór spośród łnech zup: 
barszczu z uszkami, migdałowej i 
głogowej. 

2. Szczupak na szaro (w słod­
kim rodzynkowym sosie). 

3. Szczupak na ż6łto (z so -
sem szafranowym). 

4. Szczupak lub sądak (san­
dacz) na zimno. 

5. Karp lub leszcz gotowany w 
sosfo winnym. 

6. Okonie z kartonami. 
7. Szczupak z chrzanem (Ko­

towany w jarzynkach). 
8. Jazgarze zapiekane z dodat­

kiem oliwy, piwa i imbiru. 
9. Legumina sago (z sokiem 

malinowym). 
to Kapusta czerwona z kotle­

tami z ryb. 
11. Pieczyste z jes iotra z sałatą 

rozmaitą. 
12. Ciasto rozmaite. 
To jeszcze nie wszystko. Au­

tor .,Kucharki oszczędnej" doda­
je. że na st-Ole powinny być u­
stawiane ponadto: zamia~t dese­
r u - g!'och z miodem, kompot 
na czerwonym winie z korzenia­
mi. kisielek migdałowy. ryż z 

miodem, O"Zyby smażone z chrz.a­
nem, łamańce l kisielek kartofla­
ny. Tak to rygorystycznie ,,poś­

cili„ nasi pradziadowie, świ~ąc 
pnykladem bezbożnikom i inno­
wiercom. 

Również pieczywo Bo-żenaro­
dzeniowe macz.nie różniło się od 
wielkanocnego. Królowały mio­
downiki i pierniki; te ostatnie 
masami sprowad?Aile z Torunia 
bo t«uńskie uch<>dziły 7.Cl naj­
lepsze w ówczesnym świecie. Wy­
piekano też słynne makowniki. 
Nie obeszło się bez bab, ale me 
one były bohaterkami tych świąt 

W różnych dzielnicach Polski 
pojawiały się na wigilijnym sto­
le regionalne specjały. Przodowa­
ła w tym szczególnie Litwa 
Lecz ogólna zasada rygorystycz­
nego postu obowiązywała na ca­
łym terenie RzeczypoopoJitej. Po­
trawy pływały wprawdzie w ma­
śle i oleju (u bogatych - w o-

liwie), lecz ani jedna ltropla 
smalcu i an.i jeden skwarek ze 
słoniny nie obciążył su.mi.end.a bo­
gobojnych białogłów. 

Przed Wigilią, do ktorej 7.Clsiia­
dali wszyscy domownicy (prze­
waż.nie ze słui.bą i czeladzią), 
dzielono się opłatkiem, składając 
s~bie życzenia szczęścia, zdr~ 
wia i pomyślności. Staropolskie 
C>płatki były kolorowe i ślicZlllie 
zdobione. Liczba biesiadników 
musiała być parzysta Na stole 
stawiano jedno nakrycie dla nie­
e>beenych (zmarłych). 

Ale najpiękniejszym staropol­
skim zwyczajem, który należało­
by wskrzesić i utrzymać, było 

zapraszanie rut wieczerzę wigilij­
ną ooób samotnych. 

D:IJiś jedynie choi n.ka i mdły 

xwyczaj wzajemnego obdarowy-

wania się stanowią wspólny rek­
wizyt tych świąt na całym świe- i 
cie. Nawet w Australii (WigJlia ~i~ii 
przypada tam w upały) zapala -, ! 
się na importowanej lub nylono- . 
wej choince świeczki i zajada 
ciężkie angielskie potrawy wigi­
lijne. 

Wigilijne zwyczaje kulinarne 
są na całym świecie różne. Pol­
ska należy do tych wyjątków 

krajów, w których dyscyplina 
postu przyczynia się do stworze­
nia prawdziwej sztuki kulinar­
nej W wielu krajach indyk i gęś 
odgrywają na stole wigilijnym 
podobną rolę, co u nas karp i 
szczupak. We Francji deserem 
wigilijnym Jest tort w formie 
przyciętej gałęzi, zwany BU.che 
de Noel, po pasterce zaś nastę­

puje finał kulinarny święta w 
posta~ii in<lyka nadziewanego 
słodkimi kaszta nami. W Norwegii 
przed pasterką zjada się dorsza 
z wody, polanego masłem i po­
sypanego pietruszką, P<> paster­
ce zaś zjawiają się na stole po­
tra wy z wieprzowiny. Anglicy 
spożywają w ten wieczór indy­
ka lub gęś, udziec barani i 
wyjątkowo ciężko strawny 
Christmas Pudding. 

A oto menu świąteczne, jakie 
na 25 XII 1870 r. - w 99 dzień 
oblężenia Paryża - w restaura­
cji „ Voisin" przygotował Geor­
ges-Auguste Escoffier, który zre­
wolucjonizował kuchnię francu­
ską: 

Pr: y s t a w ki: masło, rzod­
kiewki, g-łowa osła faszerowana, 
sar.dynki.. 

Zupy: purće z czerwonej fa­
soli z grzankami, rosół z wielbłą­
da. 

Da n i a d r u g ie: smażone 
kiełbie, pieczeń wielbłądzia po 
angielsku, potrawka z kangura, 
żeberka niedźwiedzic w sosie 
pieprznym, udziec wilczy w so­
sie z sa.rny, zapiekanka z anty­
lopy z truflami, borowiki po bur­
gundzku. 

· Desery: ciasto ryżowe 

konfiturami, sery . 

.ROZDZIAŁ I 

LISTY Z TĄMTEGO ŚWIATA 
Łyżka potężnej koparki znieruchomiała w 

połowie drogi, zawieszona między niebem a 
ziemią. Kierowca wywrotki, wypełnionej do 
połowy zaledwie grudami zbrylonej ziemi, 
otworzył drzwi szoferki: - No, co jest?! - u­
siłował przekrzyczeć głuchy łoskot silnika. 
Siedzący w kabinie operator uniósł do góry 

szeroko rozłożone ręce i ruchem głowy wska­
zał na coś, co widocznie miał przed sobą. 

Kierowca odwrócił się. Między koparką a 
wywrotką, w p<tbliżu ściany wyrobiska, stała 
babcia Szemiotowa, osiemdziesięcioletnia sta­
ruszka. Znał ją z widzenia. Od tygodnia, to 
jest od momentu, kiedy zaczęli tutaj praco­
wać, przychodziła codziennie . Stawała zwyk­
le na kopczyku kamieni, w bezpiecznej odleg­
łości od koparki, nieruchoma jak posąg na 
cokole. Nie przeszkadzała nikomu, więc nikt 
nie zwracał na nią uwagi. Robotnicy wiedzie­
li, kim jest l co tutaj robi. toteż taden z 
nich nie odważyłby się je} stąd przegonić. 
Jeszcze do niedawna babcia była właścicielką 
posesji, przez którą miała teraz przebiegać 
nowa ulica. Tutaj stał jej dom, macmie star­
szy niż ona sama, a za nim, tam gdzie teraz 
pracowała koparka, rozciągał się ogr6d wa­
rzywny i sad~k ocieniony rozłożystymi jabło­
niami. Po budynku nie zostało iuż śl&du, tak 
samo zresztą, jak l po sadzie, jeśli nie li~ 
kilkunastu wykarczowanych pniaków, ietą­
cych obok wykopu z uniesionymi w górę, 
rozczapierzonymi korzeniami. 

Kierowca zeskoczył na ziemię ze stopnia 
szoferki. Zal mu było staruszki. Też miał 
własny domek przy ulicy Generała Sikor­
skiego i tylko szczęśliwemu zbiegowi oko­
liczności zawdzi~czał fakt, że nie został Oil 
rozebrany. 

- Babciu! - krzyknął podchodząc do wy­
kopu. - Tu nie można, jeszcze wam co6 
na głowę spadnie! 

Ale Szemiotowa zdawała się nie słyn«. 
Niczym królik zahipnotyzowany przez węia 
wpatrywała się w jakiś punkt połotooy w 
głębi kilkumetrowej jamy. 

ANIA 
Kierowca odruchowo zwr6ci1 głowę w tit 

samą stronę l natychmiast zobaczył to, na 
co patrzyła staruszka: z bocznej ściany wy­
kopu, tuż pod metrową warstwą żyznej gle­
by, wystawał strzęp czegoś, co ki--dyś mogło 
być kraciastym, kolorowym pledem, we­
wną trz zaś zbutwiałej już częściowo tkaniny 
tkwiła ludzka stopa, obuta w skórzany san­
dał. 

= CJ 

.. ·-:~: .... · ·: ·. 

= 
Piąte % kolei przesłuchanie babci Szemio­

towej przebiegało w atmosferze nieco innej 
niż dotychczas. Wprawdzie obie strony od 
dawna wiedziały, czego mogą się po sobie 
spodziewać, jednak dzisiaj porucznik K\d­
micki musiał staruszce coś powiedzieć, a 
ciągle jeszcze nie wiedział, w jaki sposób. 

- No więc, mówię - z wyraźną satys­
fakcją w głosie ciągnęła babcia swoją opo­
wieść. - Tyle razy mówię, że ai mówić się 
nie chce. Trzy... nie, s iedem lat temu to by­
ło . Idę ja wieczorem pomidory podlewać (w 
dzień n ie można, bo gorąco), ciemno już się 
zaczyna robić, ale idę, a tu patrzę: zaraz przy 
płocie postać jakaś ogromna stoi l na biało 
odziana. Myślałam z początku, że to może 
dzieciaki od sąsiada w jabłka lazą, ale nie. 
Podchodzę, a to białe nie ucieka. Nogi się 
pode mną ugięły. Biegiem do mieszkania! Wo­
dę świę:oną miałam, to myśl~ sobie, że trze­
ba będzie pokropić ... 
Kuźmicki nie przerywał staruszce, chociai 

całą tę opowieść znał już na pamięć. Za 
c~wilę babcia powie, jak to w rok później 
~1edy w tym samym m iejscu posiała ogórki 
i zebrała z grządki może z pół kilograma 
poszła do księdza z prośbą o pomoc ten zaŚ 
n~e chc.iał . odmawiać modłów nad ~płachet­
kiem z1em1 z warzywami. Zresztą nie o to 
te~az chodziło Przypadła mu bo~iem w u­
?ziale pas~udna misja, z której musiał się 
Ja koś wyw1ązuć 

- No i ter~z wiem, co mnie tam straszyło. 
Chryste Panie, tyle czasu mieszkać z n ie­
boszczykiem' - babcia Sz.cmiotowa zak.1Jóczy­
ła d?k!a~me tym samym zd:miem , jakie wy­
P?w1eaz1ała kilka tygodni temu, w trakcie 
pierwszego przesłuchani3 

. - Pani Szemiotowa - korzystając z chwili 
ciszy za.czą! Kuźmicki - Pani Weroniko -
poprawił się - Mam dla pani złą wiado­
mość. Może szklanl{ę wody? 

- Ze co? - babcia z wrażenia w y trzesz­
czyła ocz~. W jej długim tyciu ni "' raz czę­
stowano Ją herhata. czasem kielichem na-

CIĄG DALSZY NA STR. 18 

KONTAKTY 

1987-12-27 
1988·01-03 

..... 
~ 
G1 ,.... 

• u w 

(J) 
N 
Ul 

~ ,.... 
(I) ..... o. 
N 

tl 
t.-4 
::J 
I I 

~ 
Cl> 

r 4 

J 

• 

--



- -...-------=-------_...----------------------------------~--------------.... ...;...-..._ __ ..,,.._ ______________ ._. ___ ~..---------........ ------------..... ----------------------------

18 
~ KONTAKTY. 

1987-12-27 
1988-01-0j 

I 

•.-1 

~ 
<11 
~ 

• ' „ 
(1) 
N 
Ul 

~ 
J.-1 
Q) 

•.-1 

Ot 
N 

tj ,.... 
::s 
I I 

~ 

I (I) 
i I 

r 

I 

CIĄG DALSZY ZE S'I'R. 17 

wet, ale wody nikt dotąd jeszcze nie pro­
ponował. c:~- 1wiek pije wodę, gdy go suszy 
albo z jakichś innych powodów ma pragnie­
nie, i w tym znaczeniu jest ona przedmio­
tem konsumpcji ściśle indywidualnej, intym­
nej rzec można. 

- Bardzo mi przykro - Kuźmicki odwle­
kał moment powiedzenia tego, co miał po­
wiedzieć staruszce. - Denat ... to znaczy ... no 
ten, którego koparka odsłoniła w wykopie, 
to pani syn. 

Babcia Szemiotowa uśmiechnęła sic; ła-
godnie, z wyrozumiałą pobłażliwością: 
Mój syn mnie straszył, Staszek? 

- Nie o to chodzi - porucznik westchnął 
głęboko. - Może ktoś tam panią straszył, bo 
duchów przecież nie ma, ale ten nie boszczyk, 
którego szczątki zostały znalezione u pani w 
ogrodzie. to właśnie pani syn, Stanisław Sze­
miot. 

Sposób, w jaki staruszka zareagowała na 
wiadomość, wprawił Kuźmickiego w osłupie­
nie. Spodziewał się płaczu, może nawet o­
mdlenia, a tymczasem babcia, odchyliwszy 
głowę do tyłu, parsknęła zdrowym, nieomal 
radosnym śmiechem. 

P orucznik sięgnął po słuchwkę. „Tylko te­
go jeszcze brakowało - pomyślał. - Moja 
rola skończona, o resztę niech już się martwi 
lekarz." Zanim jednak zdążył wykręcić nu­
mer, babcia otworzyła czarną torebkę z imi­
tacji skóry, wyjęła z n ie j pomic;tą kopertę, 

starannie rozprostowała i położyła na stole 
przed zaskoczonym oficerem. 
Kuźmicki wziął ją do ręki. Na zagranicz­

nym znaczku z napisem „Poste France" do­
strzegł wyraźnie odciśnięty stempel z datą 

15 V 1985. L ist pochodził zatem sprzed trzech 
tygodni, zaadresowany był do staruszki, zaś 
jego nada wca - co można było przeczytać 

na odwrocie koperty - mieszkał w Bor­
deaux i nazywał się Stanisław Szcmiot! Ten 
sam Stanisław Szemiot, którego kości leża­
ły już w ziemi około siedmiu lat, co ponad 
wszelką wątpliwość zostało st\vierdzone przez 
kompetentnych ekspertów. 

=.o -
Pułkownik Warzyński, szef wydziału kry­

minalnego Wojewódzkiego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych w Łomży, człowiek nie pierw­
szej już młodości, z szeroką blizną na policz­
ku, powstałą w czasach, k iedy jako młody 
aplikant-wywiadowca usiłował aresztować 
rzezimieszka uzbrojonego w brzytwę, w mil­
czeniu przeglądał papiery wpięte w skoro­
szyt. Oprócz niego w gabinecie znajdowało 
się dwóch innych jeszcze oficerów; porucz­
nik Kuźmicki i kapitan Warejko. Ten ostat­
ni, z racji trudnego charakteru, zwany był 

przez kolegów „K rokodylem". 
- No więc tak - odezwał się wreszcie 

Warzyński. - Spróbujemy to j akoś zrekapi­
tulować. Mówcie, poruczniku . 

- Nie ma żadnych wątpliwości - Kuź­
micki zaczął pewnym siebie głosem - że 

wszystkie listy w liczbie czternastu, jakie od 
lipca 1979 do maja 1985 dostała Weronika 
Szemiotowa, zostały napisane przez je j sy­
na Stanisława. Potwierdziły to dwie, nieza­
leżne od siebie, ekspertyzy. Szcmiotowa o­
trzymała również od niego inne przesyłki, w 
tym, jak zdołałem ustalić, dziewięć paczek i 
siedem przekazów na łączną sumę 690 dola­
rów. Z drugiej jednak strony: nie ma żad­
nych wątpliwości, że zwłoki znalezione w 
wykopie są zwłokami Szemiota. Już na po· 
czątku śledztwa znalazłem w naszym archi­
wum zgłoszenie babci... 

- Czyje? - przerwał Warzyński. 
- .„Weroniki Szemiotowej - poprawił się 

Kuźmicki i ciągnął dalej: - Zgłoszenie w 
sprawie zaginięcia jej- syna. Podobno wy­
szedł z domu bez płasżcza i marynarki, a 
kiedy po miesiącu nie wrócił, wówczas zde­
cydowała się prosić nas o pomoc. 

- Dopiero po miesiącu? 
- No cóż, należy przypuszczać, że Piękny 

Stasio, który w tym czasie zrezygnował już 
ze wszelkiej pracy zarobkowej, dosyć często 
znikał z domu na dłużej, zwłaszcza kiedy 
wpadł w trans i dawał w rurę. 
Warzyński skrzywił się z niesmakiem. 

Wprawdzie lubił tego utalentowanego chłop­
ca, z którego w przyszłości mógł wyrosnąć 

pierwszor'Zędny oficer, jednakże nie pochwa­
lał jego dosyć luźnego stosunku do regula­
minu służbowego. 

- Muszę powiedzieć, że kiedy tylko dowie­
działem się o tym zniknięciu, zaraz przyszło 
mi na myśl, że Szemiot być może zbyt da­
leko nie odjechał - kontynuował Kuźmicki 
nie zważając na skrzywioną minę szefa. 
Gdyby synek chciał na dobre opuścić mamu­
się, pewnie by to zrobił, ale najpewniej z 
jej futrem. Tymczasem nic takiego nie mia­
ło miejsca. Przeciwnie, wyszedł z domu bez 
marynarki i bez grosza przy duszy. I co by­
ło dalej? Wsiadł do pociągu czy raczej do 
autobusu, bo w Łomży pociągów praktycznie 
nie ma, i tak sobie pojechał? Niby dokąd, 

za co i, przede wszystkim, po co? U mamy 
zawsze miał ten talerz kapuśniaku na kaca, 
gdzież mogło być mu lepiej? W identyfikacji 
zwłok pomógł szczęśliwy zbieg okoliczności: 

denat miał kiedyś skomplikowane złamanie 
podudzia; zachowały się zdjęcia ren tg en ow­
skie i wystarczyło tylko porównać kliszę z o­
ryginałem. Zrosty są bardzo charakterystycz­
ne, pomyłka wykluc7nn ~ 

- Wnioski? <Cdn .. ) 

KONIEC ROKU 
I · NIEC ROCKA 

Tym razem nie będzie podsu­
mowania tego, co wydarzyło się 
w muzyce młodzieżowej ·w mi­
jającym roku. W Polsce antenę 
radiową i estrady ogarnęła mu­
zyka alternatywna i postpunko­
wa, która rozwija się w dość 
dziwny sposób i sobie tylko wia­
domymi drogami. Pozostała część 

- to znani i utalentowani nie­
gdyś wykonawcy, którzy nie po­
trafili zrobić kariery za granicą 
i teraz walczą o przetrwanie w 
kraju. Tak \vlaśuie! Jest to wal­
ka nie tyle o utrzymanie na 
estradzie, co materialne. Im wię­
cej koncertów, tym większe pic­
niadze. Dewiza ta towarzyszy od 

'
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CASUS 
Grupa „Casus" obchodzi swój 

skromny jubileusz. Zaczynaii w 
1982 roku u boku zespołu „Lady 
Panie". Tamci popadli w niela­
skę, ci - nigdy w zasadzie te; 
wielkiej laski nie dostąpili. PTó­
bowali Tóżnych Todzajów muzy­
ki od pop and rocka po reggae. 
W 1984 roku trafili na festiwal 
do Opola, prezentując nieznane 
już dziś nagranie „Sahara, o 
t ak". Przez kilka tygodni pio-

pewnego czasu wielu muzykom 
i wykonawcom. Nie dziwcie się 

więc, że koncerty stają się co­
raz droższe, a ci, którzy na nich 
występują, coraz gorsi. Nie mo-ż­
na bowiem nigdy pogodzić iloś­
ci z jakością, żyć jednak trzeba. 

Taki był mijający 1987 rok w 
muzyce polskiej. 

Jest kilka doskonałych zespo­
łów, w które wierzę. Oczywiście, 
o ile młGdzi muzycy nie zaczną 
myśleć o samochodach i modnych 
ciuchach. Wtedy bowiem znowu 
będziemy mieli do czynienia • 
chałturą. 

Na zdjęciu: „Róże Europy" -
wielka nadzieja. 

re(aguie 
Krzysztof Kurianiu~ 

i jego najnowszy album 
„Nothing Like The Sun" 
ciągle na fali. Czy zostanie­
płytą roku? Od Was to tyl­
ko zależy. Czekamy na W a­
sze listy: opinie i refleksje o 
tym, co działo się w muzyce 
1987 roku. Najciekawsze J 

nich opublikujemy. 

CASUSA 
senkę słychać było w „Lecie z 
radiem", ale na tym się skoń­
czylo. Były Tównież występy tD 

telewiz ji, w pTogramie „Od O­
pola do Opola", oraz seria tele­
dysków w programie II TVP. W 
tym roku po pobycie w Czecho-
slowacji, nagraniach dla radia i 
kilku · okazjonalnych koncertach 

- ni9 szczególnego w życiu ze­
społu nie wydarzyło się. 

Z CZEGO 
·pows AJ 

~ 

SGIANA 
Roger Waters - były basi­

sta, wokalista i leader bry­
tyjskiego zespołu „Pink Flody" 
-:- ma już 43 lata. 

- Czy wolisz pracę na własny ra­
c bunek, czy też muzyko\\ anie w gru. 
pie? 

- Bylem zadowol()lly z pracy w 
grupie do pewnego momentu, do 
czasow „The Wall". Było bowiem do 
tej pory wiadomo, że ja pracuję nad I 
tekstem, a pooostall zajmują się 
swoimi sprawami. wtedy dobrze nam 
się pracowało, ale po wydaniu „The 
Wall" wszystko zmieniło się. Dla 
mnie natomiast kosz.'Ilarem stało się 
nagrywanie kolejnej płyty „The Fi­
nał Cut". Nie rozumiałem, co się 
działo, n1e mogłem nawet kontrruo­
wać tego, co robiłem. 

- Musiałeś chyba nieźle pokłócić 
się z kolegami z „Pink Floyd", sko­
ro zabroniłeś sądownie reszcie ze­
społu używania nazwy. 

- Nie kłóciliśmy się, a moja de­
cyzja wynikała z zupełnie innych 
pobudek. Proszę sobie wyobTazić np. 
Ringo Starra występującego jako 
„ The Beatles". Byłby to nonsens. bo 
kiedy zespół nle pracuje, to go po 
prostu nie ma. Jeśli „Pink Floyd" 
wystąpi jako grupa, w będzie to 
zwyczajne naciąganie ludzi. 

- Dlaczego? 
- Ponieważ mnie lam nie ma. n.ie 

będzie mojej części p racy, pewnej 
a tmosfery, którą mógłbym wnieść 
podczas koncertu jako Roger Wa­
ters. 

- A nie lepiej grać pod nazw~ 
„Pink Floyd" dla np. 100 tysięcy wi­
d zów n.iż jako mnieJ znany ltoger 
Waters dla 2-3 tysięcy? 

- Nie sądzę, ażeby ludzie, ktorzy 
kupują t>i1ety na koncerty „Pink 
Floyd", a nawet innego zespołu, wie­
d zieli, co ich czeka na takim wy­
stępie. Kiedyś, gdy zajmowałem się 

sp<awami !inan::.owymi zespołu , od­
mowHem grania na sLadiouie dla ~ 
tysięcy ludzi. 

- Ale zespół „Prnk Floyd" wystę­
pował na stadionach. 

- Tak, lee.z kazda spędżona minu­
ta była dla mnie okrut.ną męką. Pa­
miętam, jak występowa1iśmy w l977 
roku na stadionie olimpijskim, p rzy­
szła w tedy masa ludzi, to wrnsnie 
tam pomyślałem sobie, że warto na­

pi.sac coś , co potem przerodziło się 
w „The Wall" . Na tym koncercie 
organizatorzy odgrodzili scenę zwy­
czajną siatką. I na tę siatkę wdrn­
pał się na początku konc..:ertu ja kiś 
chłopalt, który p rzez cały czas coś 
do nas krzyczał. To była właśnie 

próba nawiązania z nami kontaktu, 
chłopak może chciał nam powiedzieć 
coś miłego, może porozmawiać o mu­
zyce, a my go nie zrozumieliśmy. 

BardLo drażnił mnle ten chłopak, 
momentami doprowadzał do szału, 
bo darł się nawet w spokoJnych 
fragmentach. Po<l koniec koncertu 
nie wytrzymałem nerwowo, podsze­
dłem do kra WGdzi sceny i naplułem 
na tego chłopc..:a To były nerwy. ale 
po tym plunięciu uświadomHem so­
bie, że przecież tutaj dzieje się, l 
działo p rzez cały występ, coś nie­
zwykle ważnego, coś istotnego i 
wcale przez nas nie spełnionego. Cl 
ludzie, którzy przyszli na spotkanie 
z nami, zrobili to nie dia szpanu, 
czy nawet muzyki - chcieli być z 
nami, czekali, że powiemy im jakąś 
prawdę, według której będą mogli 
postępować. Niestety, takiej praw­
dy nie otrzymali od nas; nie wiem 
zresztą, czy kiedykolwiek jakiś wy­
kona wca czy zespół coś takiego im 
powiedział. 

Jeśli między mną a tym chłopa­
kiem była tak wielka a ,ienacja, to 
j est to dopiero p roblem. W tej wła­
śnie sekundzie narodził się pomysł 
w ybudowania olb rzymie j !;c-iany od­
g-rad t:ającej widownię od zespołu. 

- Jesteś częścią wielkiej legendy 
muzycznej i chyba dzisiaj możes,; 

już pozwolić sobie na takie rozwa­
żania i trochę inne spojrzenie na 
muzykę niż dawniej. 

- Jestem. dumny z „Pink Floyd". 
Wspólnie napisaliśmy trochę rzeczy. 
To było coś wlę<.eJ niż czterech fa­
cetów-muzy ków. „Pink Floyd" n igdy 
już się nie powtórzy w taltim wyda­
ni u jak dawnie j zresztą nie chciał­
bym, aby tamte lata ' powióciły. Dla 
rnme są one wspaniałą pamiątką i 
czymś, do czego mogę wra -::ać w ma­
r zeniach. Teraz jestem już chyba za 
stary na takie rzeczy jalt niegcty·ś. 

- A jak wygląda twoja indywidu­
alna działalność tn uzyczna? 

- Kilka tyg odm tern u ukazał się 
na rynku mój album „A Momentary 
Lapse of R eason". J est to płyta. 

która chyba potwierdza, że te kli­
maty l nastroje, które cechują al­
bumy „Pink Floyd", nie są obecnej 
mojej muzyce obce. Trudno jest 
wyzwolić się spod ri1agii tego. co 
robiło się p rzez tak wlele lat. 
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Tym razem proponujemy zabawę, 
w której może wziąć udział cała ro­
dzina. Krzyżówka podzielona jest 
n~ cztery części, (można Je rozwią­
zywać w dowolnej kolejności), a 
powinni do niej zasiąść: do części 
A - babcie i dziadkowie, B - oj­
cowie, C - matki, D - dzieci. Po 
odgadnięcia wszystkich haseł, litery 
:1 pól oznaczonych w prawym dol­
nym rogu liczbami od 1 do 64 utwo­
rzą hasło, które wystarczy podać w 
rozwiązaniu. 

=Ul 
POZIOMO: 3) włóczęga, S) . wigi­

lia, ale inaczej, 9) przedmiot, 10) 
Bałtyckie lub Północne, 11) uprzy­
wilejowana grupa ludzi, IZ) szaru­
ga, plucha, 13) służy do zapinania, 
U) piękno, uroda, 11) dychawica -
zmora starszych osób, 20) dawny in­
strument muzyczny, Zl) maruda, %2) 
teren wydzielony na tor kolejowy, 
26) środek komunikacji powietrz­
nej, 29) słuszność, 30) i:eton, 31) 
dawny polski statek rzeczny, 32) tra­
dycyjna. potrawa wigilijna, 33) nie­
wielka antylopa indyjska, 34) !itu­
dent. 

PIONOWO: 1) drzewo na choinkę, 
2) imię żeńskie, 3) ciamajda, nie­
zdara, 4) uczucie wielkiego przera­
żenia, 5) linia, zwykle krótka, cien­
ka, 6) renowacja, 1) coś z białej 
broni, 15) roślina wodna pływająca 
po powierzchni wody, 16) bawialnia, 
18) jednoczesny wystrzał z wielu 
dział, 19) używane do mycia, 22) o-
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belisk, 23) ogrodowy kwiat jesienny, 
Z4) twórca czeskiego filmu animo­
wanego, %5) biesiada przy świątecz­
nym stole, 26) podręczny u podróż­
nego, %7) ptak nocny z rzędu ko­
zodojów, 28) ptak morski. 

= 

POZIOMO: 3) kuglar~ 8) odpro­
wadza wodę z dachu, 9) uparte 
zwierzę, 10) umysł. 11) odmiana ro­
weru, 12) front, 13) emblemat, sym­
bol, 14) można mieć otwarte w ban­
ku, 11) dawne okrycie głowy pa.pic­
ia, %0) duży ptak biegający, 21) kró­
lewski ptak, 22) transport drewna 
drogą wodną, 26) waga towaru bez 
opakowania, %.9) zawiadomienie • 
nadejściu przesyłki pocztowej, 30) 
wybieranie, 31) małpa wąskonosa z 
rodziny człekokształtnych, 32) znany 
rozrywkowy lokal warszawski, 33) 
dawniej prowadził audycję telewi­
zyjną „Piórkiem i węglem„, 34.) dro­
ga bita, gościniec. 

PIONOWO: 1) centrum, %) zawi­
lec, 3) gatunek kawy rozpuszczalnej, 
.() siedzą na niej kury, 5) tam wpad­
ła śliwka, 6) gąsienica, 7) zamknię­
cie metalowe z pałąkiem, 15) ma­
tecznik, 16) wędrowna. grupa teat­
ralna, 18) dawna nazwa wędrow­
nych kuglarzy, 19) zwany jest świń­
ską tra wą, 22) jest ssania i spręża­
nia w silniku, 23) urwis, psotnik, 24) 
gatunek jaszczurki, 25) część ciala 
na ordery, 26) prawe ujściowe ra­
mię Wisły, 27) cieplica, 28) oddale­
nie się drogą powietrzną. 
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POZIOMO: I) rodzaj obrotu gim­
nastycznego, 5) na kobiecej ~łowie 
lub na okręcie, 1) łapanie żywcem 
:wierzyny łownej, 8) nieżyt, 9) siła 
ro.zpędu, rozmachu, 11) imię żeńskie, 
1%) antonim waśni, 15) mia.sto Ko­
pernika, 18) domena chóru, 19) ro­
gacz - symbol zdradzonego męża, 
20) pierwiastek chemiczny, 24) na­
jemny pracownik folwarczny, %7) 
przeciwieństwo ciepła, %8) właści­
wość charakteryzująca pod jakimś 
względem istotę, przedmiot, 29) o­
woc południowy - symbol dobrych 
interesów, 30) druga pod względem 
długości rzeka Afryki, 31) kalebasa, 
32) dwutlenek krzemu, 33) loteria 
liczbowa. 

PIONOWO: 1) spis, rejestr, %) a­
foryzm, maksyma, 3) dźwignia z 
rączką, zakładana na wał maszyny, 
4) służący, 5) tulipan, aster, 6) mor­
ski rozbójn ·k, 10) głębia, 13) nad 
nim leży Kruszwica, 14) specjalne 
odżywianie, 16) szkolna nota, 17) 
obfity deszcz, 20) przyjmuje paczki, 
list.y, telegramy, 21) coś ze sprzętu 
lekkoatletycznego, 22) drapieżnik z 
rodziny psów, 23) kruszący materiał 
wybuchowy, 24) styl w sztuce euro­
pejskiej XVIII wieku, 25) stan " 
Austin, 26) artyleryjski wóz amuni­
cyjny. 

POZIOMO: 1) uczucie smutku, 
tęsknoty, 4) il<\paść, 7) może spowo-

o~a 

D D 

5} 

dować pożar, 8) ptak - symbol po­
koju, 9) polski ciągnik, 10) jedna z 
niewiadomych w matematyce, 11) 
dziewczynka obchodząca un1eniny 
w lutym, 14) jedna z elektrod, 17) 
kręci głową, 18) generalna przed pre­
mierą, 19) posiłek w środku dnia, 
23) sądowy werdykt, 26) Narew, Pi­
sa, 27) śnieżna przeszkoda na dro­
dze, 28) kwietnik, %9) jednostka 
monetarna naszych zachodnich są­
siadów, 30) imię żeńskie znane s 
serialu o pszczółce Mai. 31) na sta­
wie lub na powiece, 32) córy z Ry­
sami. 

PIONOWO: 1) wędkarski sznu­
rek, 2) znane państwo arabskie, 3) 

surow iec rymarsk~ ł) Jest pobiera­
na w szkole, 5) łańcuch gór, 6) tar­
taczny produkt, 8) zabawa, l:?) bo­
rowik, kania, maślak; 13) las sybe­
ryjski, 15) deski do zjeżdżania, 16) 

przeciwieństwo zła, 19) błyszczą w 
dziecięcej twarzy, ZO) szkodliwy o­
wad, 21) t ragedia, 22) tajemnica.. 23) 

samowolne opuszczenie lekcji , 2-l} 

nabranie szybkości, 25) trunek s 
gwiazdkami. (HCL) 

Wśród tych, którzy w ciągu ! ty­
godni nadeślą pod adresem redakcji 
(„Kontakty'', ul. Swicrczewskiego 7, 
18-4.00 Łomża) prawidłowo odczyta-
ne hasło, rozlosujemy nagrody u­

fundowane przez Społeczne Stowa- l 
rzyszenie Prasnozuawcze „Stopka „. 
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ZAMIAST RECENZJI 

• ZYCIE 
CODZIENNE 
W TRZECIEJ 

RZESZY 
Znany angielski historyk Arnold 

Toynbee, przy okazji studiów nad 
Trzecią Rzeszą, pisał, że: „Niemcy 
mają taką samą naturę, jak my 
wszyscy; fakt ten budzi zarówno 
pociechę, jak i przerażenie. N a tura 
ludzka zawiera bowiem w sobie 
skłonności sztańskie, ale owa dia­
boliczność nie jest nigdy nieodwra­
calna". Trudno dyskutować z takim 
autorytetem, jak prof. Toynbee, lecz 
po przeczytaniu „Historii społecz­
nej Trzeciej Rzeszy" Richarda Grun­
bergera nie sposób pozbyć się na­
trętnej myśli, że niektóre narody 
mają większą skłonność do popada­
n ia w skrajności niż inne. 

Nie tylko z książki Grunbeirgera 

Napisać podanie, to znaczy 
zrobić ten pierwszy krok w słu­
sznej sprawie. A wiadomo, że 
pierwszy bywa najczęściej naj­
ważniejszy. Biada, jeśli wystar-

'i· tujemy kiepsko. By nie popełnić 
ł błędu taktycznego, lecz wybrać 
i wariant najlepszy, można sko-

rzystać z podpowiedzi sąsiada, 
uczonego z rodziny lub co­
dziennej kolejki po bułeczki, z 
biura pisonio podań {są jesz­
cze?), można i sięgnąć po :;ta­
ry poradnik. że nie stoi takowy 
na półce waszego regału~ Le­
iy za to przede mną. Służę po­
mocą I 

Ta moja . pomoc nosi tytuł: 
„Sekretarz urzędowy. Wzory po· 
dań, zażaleń i odwołań do 
władz i urzędów". Napisał je 
magister praw Seweryn Hart- · 
man, a w roli edytora wystąpi­
ło Wydawnictwo Księgarni Po­
pu~.Jrnej (Warszawo 1931, ceny 
brak - wiadomo, rzecz to bez­
cenna). Pamiętajcie: „Każdy o­
bywatel ma prawo wnosić do 
władz i urzędów podania i 
skargi w sprawach, które doty­
czą jego samego bądź osób 
trzecich, powierzonych jego o­
piece, bądź też interesu pub­
licznego". Ja, oczywiście, dziś 
występują z tego ostatniego po­
wodu. 

WŁASNORĘCZNY 
TESTAMENT 

Przepraszam, że zacznę od sprawy 
bardzo smutnej. Ale czy z:-zeczywiś­
cie takiej smutnej? A może raczej 
dwuznacznej? 

„ W Imię Ojca i Syna i Ducha 
Swiętego - Amen! 

Ja niże; podpisany Bronisław Ba­
ryka, czując iż sity opuszczają mnie 
z dniem każdym i spodziewając rię 
wkrótce opu§cić ten padół, postca­
nowilem przytomnie i bez przym• 
su sporządzić następujące rozporzą­
dzenie mojej ostatniej woli: 

Wobec tego, iż nie pozostawiam 
po sobie żadnych bliższych krew­
nych, caly mój majątek, jaki w 
chwili śmierci mojej po mnie zo-
3tanie, zapisuję na własność Jani­
nie Zagórskiej (!), która młodością 
swoją i milą serdecznością umUita 
ostatnie lata mego życia i czynię 
ją jedynym moim lpadkobieTCq. 
Taką ;est moja ostatnia wola, któ­
rą własnoręcznie napisałem i opa­
trzyłem wlcunoręcznie datq i pod­
pisem. 

Warka, d. 16 paździe'f"nika 192ł ~ 
Bronisław Bary1ca• 

- Przepraszam za ten wykrzyknik, 
ale skąd się wzięli Zagórscy w 
Warce? 

JAN JABŁOŃSKI PROSI 
O KREDYT NAWOZOWY 
,,Posiadam 50 ha gruntu we wsi 

Male Łąki. Prowadzę wzC»"owe go-
1-podaf'Stwo rolne, pragnę podnieść 
101/datnoi~ roli za pomocą nawozu 
&ztucznego. Jednakże. wobee trud-

wynika, że Niemcy na Hitlera cze­
kali, a póf.niej, gdy już. się poja­
wił, udzieltili mu entuzjastycznego 
poparcia. „Sieg Heil!" - krzyczeli 
zgodnie robotnicy i kapitaliści, gos­
podynie domowe i profesorowie u­
niwersytetów, nauczyciele i urzęd­
nicy. Legalne przecież dojście do 
władzy faszystów niczego właści­
wie w strukturze społecznej nie 
zmieniło. Dyplomaci nadal rekruto­
wali się prawie wyłącznie ze szlach­
ty; w trybunałach zasiadali ci sa­
mi sędziowie; ci sami księża głosili 
kazania z ambon; na katedrach po­
zostali ci sami wykładowcy; te sa­
me gwiazdy filmowe na ekranach, 
sportowcy na stadionach. Ci sami 
dziennikarze pisywali w tych sa­
mych, „starych" gazetach. 

Niektóre fakty wydają się wręcz 
niewiarygodne. Oto na wet w naj­
gorętszych dniach wojny nie brako­
wało chętnych do armil; całe klasy 
gimnazjalne zgłaszały się ochotni­
czo jeszcze na początku 1945 roku. 
Niezłonmy duch bojowy Wehrmach­
tu wprawiał świat w osłupienie; 
nigdy na przykład nie brakowało 
kandydaitów do plutonów egzekucyj­
nych, wykonujących wyroki na 
własnych kolegach. Dla porównania 
w armii amerykańskiej zdarzył się 

w czasie wojny tylko jeden przypa­
dek skazania na śmierć za dezercję, 
a pluton egzekucyjny kompletowa­
no pod groźbą sądu wojennego. 
Zastanawiające jest również, ii 

reżim hitlerowski nigdy nie miał 
kłopotów ani z dyscypliną, ani z 
wydajnością pracy. Niemiecki robot­
nik i majster harowali bez wytch­
nienia, tak, że między 1941 i 1944 
rokiem produkcja zbrojeniowa wzro­
sła o 230 proc. przy zmniejszeniu 
zatrudnienia o ponad jedną czwartą. 

Donosicielstwo przybrało tak za­
straszające rozmiary, ie ci nielicz­
ni, którzy myśleli inaczej, rezygno­
wali z wczasów narciarskich, oba­
wiając się powiedziieć coś przez sen 
w zbiorowej sypialni schroniska; 
inni bali się poddawać operacji w 
obawie, że zdradzą się pod narko­
zą. Najdziwniejszy przypadek zda­
rzył się w pewnym południowo­
niemieckiim miasteczk~ kiedy to 
matka dowiedziała się od sąsiada, 
że jej zaginiony syn dostał się do 
niewoli rosyjskiej; na tej podstawie 
oskarżyła go o słuchanie Radia Mo­
skwa. W końcu wzajemne oskar-ża­
nie się tak zmęczyło urzędników, 
że obiecali 100 marek każdemu, kto 
złoży donos_ na fałszywych infO!'­
matorów. 

SEKRETARZ URZ DOWY 
nych obecnie warunków gospodar­
czych, nie jestem w stanie nabyć 
koniecznego nawozu za gotowiznę. 
W skutek tego uprzejmie proszę o 
udzielenie mi kredy tu. towarowego, 
płatnego w dniu 1 grudnia r.b. 
przez dostarczenie mi: 200 kg to­
masyn11, 100 kg saietr11 chorzowskie; 
i 50 kg kainitu. 

Male Łąki, dnia 17 Lutego 1928 
roku 

Jan Jabłoński# 
Przeliczyłem i pomocą kalkulato­

ra, wypada na jeden hektar tego 
wzorowego gospodarstwa 4 kg to­
masyny, 2 kg saletry chorzowskiej 
i 1 kg tajemniczego kainitu. A 
prz.ecieł II Rzeczpostolita była 

· 1ołlwlk~ 

eksporterem zboża. Chłopy, może teA 
kryxys to przez te sztuczności? 

NIECO MAKABRYCZI\rE 
PODANIE 

TEODORA 
KACZMARSKIEGO 

,.Komisja protezowa Powiatowe; 
Komendy Uzupełnień w Sieradzu 
przyznala mi jedną sztuczną nogę 
rob~ która służy do codzienne­
go u.żytku. N ie posiadam natomiast 
nogi konnetycznej zapasowej, kżó­
rc& jest mi niezbędna na wupadek 
zepsucia rię nogi robocze;. 

Wobec tego uprzejmie J)Toszę 
Powiato104 Komendę U zupehuri, 
4"1/ NCZtlła mi pr21/Zn4~ U'tUCZft4 
nogę zapuowq. 

Sieradz, dnia ZI maja 1921 roku 
TeodC»" Kaazma11kr 

NOWE ZWIĄZKI 
,.De 
PaM Inspektora Pracy to Siedl­
cach 

Uprzejmie prosim11 Pana Inspek­
tora PTtlCJI o wciągnięcie do reje­
st"' zwi<µków zawodowvch okręgu 
inspektoratu prac11 w Siedlcach 
związku zawodowego p.n. ~Zwią­
zek Zawodo1Dlf Robotników Rolnych 
w Siedlcach•. Cel~m Zwiqzku je.t 

zrzeszenie robotników roln11ch po­
wiatu Siedleckiego i obrona intere­
sów zawodowych zrzeszonych. Sie­
dzibą związku zawodowego jest m. 
Siedlce, ul. Warszawska 7. Na. ze­
braniu organizacyjnym w dniu 18 
stycznia 1927 roku został w11bran11 
tymczasOWJI Zarzqd (tu padają na­
zwiska). 

Przy niniejszvm załączamy statut 
związku, to dwóch egzemplaTZach, 
prz11;ęt11 na wyże; wymienionlf1Jł 
ubraniu Mganizacy;nvm. 

Siedlce. dnia Z4 $t11cznia 1921 
roku" 

(3 podpisy) 

DONIESIENIE 
SĄSIADKI 

,.Sq.riad mó~ Leonard Dzikowski, 
po1iada apa1'at radto'Wt/, dwu.Lam~ 
1Dtl o wewnętrzne; antenie i jak mi 
wiadomo, nie opłacił kcmcesji. 
Komunikując o powyższ11m, nad­

mieniam, iż gotowa ;estem potwier­
dzić moje oświadczenie przed są­
dem. 
Chełm, dnia 23 grudnia 1928 roku 

Anastazja Domaradzka." 
Taki miły prezencik świąteczny 

d<Jciekliwej sąsiadki. 
Pewnie krewna Ana.stu~ Anna 

Wiktoria Domar..adzka, figuruje pod 
podaniem o pozostawienie syna na 
trzeci rok w tej samej klasie. Po­
~: ,.tTZ71krotnie był zmunonv 
pOOdtre łię ope1"0tji Il~; kiuki". 
Biedaczek. 

RAPORT 
POSTERUNKOWEGO 

STANISŁAWA 
JÓŹWIAKA 

,J ... J wiejniak odepchnął m11U od 
wozu, mówiqc: Idź glino, pókU ea­
l11. Widząc, u wielniak ma zami41' 

„Historia społeczna ... ", mimo wie­
le obiecującego tytułu, zaledwie 
prześlizguje się po militariach i 
wielkiej polityce; autora bardziej in­
teresuje obra.z zwykłej, codz.i.eninej 
egzystencji Niemca okresu 1933-45, 
czyli degeneracji i upodlenia, na 
jakie skazał się sam naród niemiec­
ki. W trzydziestu niezależnych ese­
jach przedstawia najważniejsze dzie­
dziny życia społecznego, sprowadza­
jąc je często do ponurej groteski. 
Oto niektóre tytuły rozdziałów: „Ry­
tuały i kult Fiihrera", „Korupcja", 
„Donosy", „Humor", „Religia", „Ko­
biety", „Rodzina", „Robotnicy". 
Być może przekonanie o szczegól­

nych predyspozycjach pewnych na­
rodów do zła nie wytrzymuje prak­
tyki - zbyt wiele byłoby takich 
narodów. Jedno jest jednak pewne: 
faszystom hitlerowskim udało się 
stworzyć takie państwo, w którym 
korupcja, donosicielstwo, samowola 
władzy, nie tylko nie przeszkadzały, 

· ale przeciwnie - stały się jak naj­
bardziej użyteczne. 

JAN ONISZCZUK 
Richard Grunberger - „Historia 

społeczna Trzeciej Rzeszy". Państwo­
wy Instytut Wydawniczy, Warszawa 
1987. 

podciąć konie i uciec, przytrzyma­
lem jednego z nich. za uzdę. Chłop 
wśród zlorzeczeń. nie dających się 
powtórzyć, uderzyl mnie wówczas 
kilkakrotnie batem w twarz i rę-

ce I-r 
Czarno widzę przyszłość tego 

wieśniaka, Józefa Pakuły ze wsi 
Pilusdy. P ił s u d y? Czyżby autor 
cytowanego poradnika należał do 
gorących zwolenników Narodowej 
Demokracji, a nie cierpi al Józefa 
Piłsudskiego? 

COŚ Z ŁOMŻY 

,,Do 
Pana Starosty w Łomży . 
Stosownie do polecenia Pana Sta-

rost11 z dnia 19 sierpnia r .b. nalc.a­
zującego zbadanie pod względem 
san-Marnym straganów na rynku 
m. Łomża. udałem się w dniu dzi­
riejsz11m razem z komendantem Je-

//I 11 

Tzvm Lubieckim n4 mieisce i stwier­
dziłem, co następu.je: 

1) W 1z11stkie bez wyjątku 1traga ~ 
n11 na rvnku m.. Łomżt1 nie odpo­
wiadają W1Jmogom sanitarnym 
ladt1 nie 1q myte, a spTzedawane 
rzeczy nieochronione przed ku,­
rzem [ ... ]. 

Z) Targowisko drobiu nie jest u­
trzymane w należytej czystoki. 
Klatki · z drobiem są wyjątkowo 
brudne, a wydzieiiny ptactwa sq 
wyrzucane wprost na ziemię, odzie 
się da. 

Konieczne jest mojem zdaniem 
ia:k najsZ11bne wkroczenie 10 u 
sto.tUnki, gdt/Ż dzięki dotychczaso­
wemu zaniedbaniu zdrowiu miesz­
kańc6io grozi wielkie niebezpieczeń­
st100. 

Łombl, dnia ZZ rierpnta 1928 ro.kii 
dr Ja.n Niwiński 

leka1"z wwia.toWlf'" 

Złośliwiec! 

Podania z prośbą o wszelką 
obfitość, zdrowie i spokój no 
okres Swiqt i na cały Nowy Rok, 
niestety, nie znalazłem. 

ADAM DOBROŃSKI 
Rys. A.ndneJa PoduDd 
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Z KRONI MO 
Z zambrowskiego zaldadu fr31zjerskiego 

włamywacze po wielu zabiegach zdobyli 
cztery butelki lakieru do wio.sów. Tadi o 
„Taraban" i wentylator. 

W Zakrzewie Starym $p<llila się stodolu 
i obora należące do Antoniego O. W za­
budowaniach spl.onęly trz11 krowy, &wa 
wolce, wialnia i sieczkarnia. 

Kazim i erz W., jadąc szosą z Wysokiego 
Mazowieckiego do Zambrowa, zjechaŁ 
gwaltoumi e na lewą $tTo.nę, by uniknąć 
potrącenia trzech pieszych, którzy nagle 
wtargnęli na jezdnię. Po tym gwaltoumyrn 
manewrze jego wolga uderzyła w jadące­
go ze strony przeciwnej fiata 125p, którym 
kierowal funkcjonariusz MO z RUSW w 
Wysokiem Maz. P iesi zbiegli przed usta­
leniem ich tożsa.mości. 

Leszek B. (lat 36) z Wysokiego Mazo­
wieckiego i Zbigniew T. (lat 21) z Soko­
łów, pobili i skopali na ulicy Nowy świat 
w Sok.cłach Mariana. Sz. Zla.mali mu że­
bro i cztery kości śródręcza. 

Gdy pani W ., lomżynia.nka, po trzech 
dniach przypomniała sobie o ruszącym $ię 
praniu, bielizny już na strychu n.ie byto. 

Funkcjonariusze posterunku w Goniądzu 
poszukują nat omiast krowy Stanislawa W. 
z Biatosukni. Zwierzę zostalo uprowadzo­
'Tte z obory. 

Spłoszony na skrzyżowaniu ulic Polnej 
i Manifestu Lipcowego przez nadjeżdża­
jącą ciężarówkę koń Stanisława M . szar­
pnąl furmankę, która zaczepiła rowerzyst­
kę Eugenię F. Kobieta dostała się pod 
wóz i wraz z rowerem ciągnięta byla 12 
m etrów po drodze. Dozna.la ran ttuczonyc11 
glowy i wstrząsu mózgu. 

W Czyżewie Złotym Jabiku znalezion1J 
na jezdni zwloki 27-letniego Mirosława W 
z Czyżewa Siedlisko. Liczne rany glowy i 
inne wskazują, że został on potrącony 
przez romochód, kt6ry nie zatrzymał się, 
4 nawet nie ham.owal w pobliżu miejsca 
wypadku. Innego wieczoru przechodzące­
go przez jednię w Czyżewie podpitego 
szewca Adama R. potrqcił żólty „maluch" 
Kierowca również nie zatrzyma.Z się. Obra­
żenia R. nie byly, na szczęście, śmiertelne. 

„Posezonowe" kradzieże odnotowano w 
Wiźnie, gdzie ze szkoly ukradzione zostały 
trzy ~piwory i sześć namiotów, oraz w 
Zambrowie - z parkingu przy bloku, w 
którym m i eszka. Sy l wia T. zginął jej „Ko­
mar". Pani T. zglosila. kradzież po dniu. 
zwłoki. Być może zastanawiala. się , czy 
wa.no dodawać m ilic jantom pracy i pro· 
wadziła dochodzenie na wlasną rękę? 

W.D. z Bargłowa Kościelnego przyjechal 
do Rajgrodu i zdecydowat odprężyć się w 
„Jaćwieskiej". Gdy doszl-0 do szarpaniny 
z nieznanym m u mężczyzną, byl jeszcze 
w stanie zauważyć, że z k ieszeni kurtki 
wypadło mu 370 tysięcy zl, ale nie star­
czyło r efleksu, by je zabrać z podlog: 
przed jakimś typem. Zlodziejem oka.zal 
się 47-letni Bogda-n P. z Rajgrodu. który 
już dwukrotnie karany był za podobne 
„wyczyny". 

W południe 27 listopada Janina S. z 
Janczeiva (gm. Wizna) weszła do lomżyń-

skiego „Jubilera." z m11łl4 o twentualn11m 
zakupie. Miala przy sobie 140 tt11ięc11 zt. 
Gotówka :wstała jedna.k w w kasie skle· 
pu, c w kieszeni zlodzieja. 

Wta§ciciel zakl.adu betoniarskiego, Tcs­
cktuz M ., 10 kwietniu pożvcz11ł 15 ton ce­
mentu na potrzeb11 twej firm11. RUSW w 
Łomż11 prowadzi przeciw 1'iemu po$tępo-
10Q11ie przygotowawcze, gd11ż •i~ .tDlMil 
faktu. tej pożyczki celem opoda.tkoux:m.Ul. 

Ulicą Zawadzką VJ Łomży, w kie-
runku Gwardii Ltulowej, jechała tak.36w­
ka. Chwilę wcześniej przebiegl4 jezdnię 
kilko-ro dzieci. W momencie mijania .to­
;ącego żuka wyskoczył zza n.iego dziesię­
cioletni chłopiec, prawdopodobnie pT6bo­
wal dogo<nić innych. Karetka odwiiozla fi-O 
u blok o.peracyjny. 

B lacharz samochodowy Mirosław Z., za­
trudni ony w łomżyńskiej ~acji obsłtigi 
,,Polmozbytu", przechowywal we własnym 
mieszkaniu broń i amunicję bez zezwo­
lenia. W domowym arsenale majdowal11 
się dwa rewolwery i dwie pneumatvczne 
wiatrówki. * ·-. 
Uczeń w prywatnym zakladzie murair­

skim w Zambrowie, Mariusz C~ zostal 
przez Sąd Rejonowy w tr11bie przyspie­
szonym skazany na 90 tysięcy zl grzywny 
za n iel egalne posiadanie pistoletu .Tygnalo­
wego. Sąd orzekł ponadto przepadek b-ro­
m. 

Pawel S., kierowca z piątnickiej Stac ji 
Hodowii i Unasienniania Zwierząt, prze­
woził saletrę amonową. Przywlaszczvl so­
bie 500 kg nawozu. 

M ieczystaw M., 27-letn.i rolnik z Dow­
nar (gm. Goniądz), karany byl już za 
znęcanie się nad czionkami rodziny. Osta­
tnio wybral bardziej wyrafinowaną me­
todę: b y dokuczyć ojcu, zabral mu 5 
kw intali owsa. 

Po instalacji piorunochronowej wla.my­
wa.cze weszli nocą na dach pa.wil07\tL han­
dlowego w Szczepankowie, c stamtąd 
przez właz do wnętrza, gdzie n>rawnie u­
porali się z zamkami do itoiska tekstyl­
no-odzieżowego oraz spożywczego. W tek­
styliach spod-0bal się im damsk i, popiela­
ty plaszcz. Z rozprutej kasetki tvyluskali 
25 700 zl. Kasetka na stoisku !pożywczym 
zawierala prawdopodobnie 400 tysięcy 
(chociaż w zeszycie kasowym figurowalo 
jedynie 130 tysięcy). Naturalnie zniknęły 
też butelki z wódką. 

Nie po raz pierwszy wpadła na handltL 
wódką. 41-letnia tomżynianka, Krystyna J. · 
Ostatnio - na sprzedaży dwóch butelek 
czystej po 1200 zt. 

W miejscowości Wo jny-Izdebniki (gm. 
Szepietowo) spaliła się więźba dachowa 
drewnianej obory i około trzech to-n sło­
my. Wlaścicfel, Kazimierz J., poni6sl stra­
ty w wysokości około 250 tysięcy zl . 

Również z powodu zwarcia instalac.1i 
elektrycznej , którą. rolnik Wincenty M. 
zmontował wlasnoręcznie, wybuchł pożar 
w jego zabudo waniach gospodarczych. 
SplonęŁa stodoła kryta eternitem fwraz 
ze zbiorami ), chlew, szopa i kurnik. In­
wentarz udaŁo się uratować. 

Smierciq samobójczą zakończył życie 33-
-letni nałogowy alkoholik S.O. Czterokrot­
ny pobyt na l eczeniu odwykowym nie 
przyniósł r ezultatu. 

• 

KOMUNIKAT 
DO PT WŁASCICIELI I -ADMINISTRATOROW NIERU­
CHOMOSCI ORAZ PRZEDSIĘBIORSTW I INSTYTUCJI 
NA TERENIE MIAST WOJEWÓDZTW A ŁOM2YŃSKl&­
GO. 

W związku ze zbliżającym się okresem zimowym i mo:i-­
liwością powstania szkód w wyniku działania mrozów i o-­
padów śniegu 

WOJEWODZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO WODOCIĄGOW l 
I KANAI,IZACJI w Łomży 

PRZYPOMINA i 

1. Zabezpieczenia instalacji wodociągowej-kanalizacyjnej 
i wodomierzy przed działaniem mrozu i śniegu. 

2. Nie dopuszczać do oblodzenia pokryw żeliwnych na 
zasuwach, hydrantach p.poż. oraz studniach rewizyj­
nych kanalizacji i kratkach wpustów deszczowych 
znajdujących się w pasie drogowym przyległym do za­
rządzanej posesji. 

3. Regularnie oczyszczać rynsztoki celem ułatwienia spły­
wu do kanalizacji wód opadowych z topniejącego śnie­
gu. 

4. Nie używać hydrantów p.poż. do celów nie związanych . . , z gaszeniem pozarow. 

Niedostosowanie się do powyższego może narazić na st ra­
ty materialne oraz spowoduje postępowanie administracyj­
ne w stosunku do osób odpowiedzialnych za pÓwyższe. 

K-4621 

Jtolegium Rejonowe 'I• Wykroczeń przy Naczelniku Miasta l Gminy w Zambrowie I 
;;,os::~o;::~u z::::~:=gou:~r::c~:::o:~cn::.1:;;e~e:~: ~a;~~Y i7 K!ś:le~ il 
ul. Gęsia ł, karą zasadnicz~ grzywny w wysokości 36.000 z1 z zamianą na 72 dni 
aresztu zastępczego jak okarę dodatkową orzekło : zakaz prowadzenia wszelkich 
pojazdów na okres 2 lat oraz podanie treści orzeczenia do publlc.znej wiadomości I 
na lamach tygodnika „Kontakty" na koszt obwinionego, obciążyło kosztami postę- I 
powania w wys. lłOO .d. sa io, :te: w dniu 22.09.1987 r. około godz. 10.38 w mlej-1· 
acowości Zaręby Kościelne na ul. Brewki Zakościelne prowadził motorower marki 
,,Komar" nr rej. LOA 4825 ~dąc w stanie po użyciu alkoholu. ---------------

ANGIELSKI 
TŁUMACZENIA 

(także drogą pocztową) 
pod nowym adresem: tłu­
macz przysięgły mgr Juliusz 
Świredo, Łomża, Kołłątaja 
2/3, os. Południe (blisko O­
siedlowego Domu Kultury). 

K-510 

ogłoszenia 
drobne 

ZGUBIONO pieczątkę sklepowłł e 
treści: „Handlowa Spółdzielnia Inwali­
dów w Łomży, sklep Nr 13 w Drozdo­
wie". 

K-ł&l. 

SPRZED AM samochód Nysa towaro­
wo-osobowa. Wiktor Krasowski. Zam­
brzyce Nowe, poczta Króle, gm. Rutki. 

K-5111 
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JOANSA S.: 0 Pe .unia.nie prac7 
musiałam swoją książeczkę zdrowia 
pokazać nowej kadrowej. Teru 
współpracownice wypytują m n ie. na 
co się leczyłam w pora.dni zdrowia 
psychicznego i czy już jestem bez­
pieczna dla otoczenia. Cz7 nie ma 
przepisu ochraniającego tajemnicę 
prywatnąr• 

Odpowiada prokurator - mgr 
KRYSTYNA MICHALCZYK· 
-KONDRATOWICZ. 

Zdrowie, cześć. moralność itd. ._ 
- w rorumieniu kodeksu cywrillnego 
- dobrami osobistymi czbowB&. 
Pozo.stają one pod ochroną prawa 
cywilnego niezależnie od och:ro.n7 
prz.ew.idzianej w innych prz.episacA. 
Pani, zg<>drn.ie z art. 24 §· 1 k.c„ prą-­
sługuje prawo odwolandia się do 
właściwego Wydzialu C~ 
Sądu Wojewódzkiego, aby osoba, 
która naruszył.a jej dobro osobiste, 
do.pełniła czynności potrzebnych do 
uswtlęcia jego skutków, a w~ 
gólności ażeby złożyła stosowne o­
świadczenie. 

Mvż.na również rozważy~ moill­
wość wszczęcia postępowal'llia kaTl'le­
go przeciwko k adrowej z art. 2M 
§ 1 k.k .. tj. o z.dradę tajemnicy .rut­
bowej, informację d·otyczą-cą stanu 
zdrowia Pani uzyskała on.a bowiem 
z racji wykonywanych czynności 

służbowych. Stanowiła ona tajem­
nicę służbową, której powinna była 
dochować. 

Rozpowszechnienie tych dan~ 
pośród współpracownic straDowt 
przestęps.two przewidziane w aut. 
264 k.k. Jest ono ścigane w trybie 
publicmo-skairgowym, zatem Pani. • 
czynie kadrowej winna zawdadomłi 
organy ścigania bądź prokuraturę. 
Należy przy tym doda~ ii oba 

tryby postępowań są niemileżne od 
siebie, tj. wniesienie powództwa 
do Sądu nie wyiklucza post~ 
ka.mego i odwri@tnie. 

,,Nailepsze są 

ŚLEDZIE WIGILIJłłE 
łłA CZTERY SPOSOBY 

W śmietanie. 25 dkg wymoczonych filetów pokroić na dzwonka i uło­
ł.yć w dwóch rządkach na wąskim półmisku. Przykryć je sosem złożonym 
z 10 dkg gęstej śmietany oraz - posiekanych - jabłek i cebuli, a przy­
prawionym solą, cukrem i pieprzem. Całość posypać szczypiorkiem i przy­
stroić małymi listkami sałaty i cząstkami pomidorów. 

W majl.)nezie. 15 dkg majonezu rozmieszać z łyżką musztardy l przy­
prawić do smaku. 25 dkg filetów przekroić wzdłuż i w poprzek, a otrzy­
mane paski zwinąć w ruloniki i ułożyć dookoła sosu wypełniającego śro­
dek okrągłego półmiska, a br zegi udekorować zieleniną. 

Po Japońsku. 15 dkg groszku konserwowego wymieszać z 15 dkg majo­
nezu i wyłożyć równo na podłużny półmisek, 30 dkg filetów pokroić w 
dzwonka i ułożyć je po obu stronach groszku. Udekorować plastrami kor­
niszona, ćwiartkami jaj i drobno posiekaną cebulą . 

W sałatce. Ugotować 15 dkg drobnej fasoli, ostudzić i połączyć z 15 dkg 
pokrojonych w kostkę śledzi, utartym jabłkiem i drobno posiekaną ce­
bubt po czym zalać sosem przyrządzonym . z 1/2 szklanki śmietany I 2 ły­
iek musztardy. Przyprawić solą, cukrem l pieprzem, udekorować zieleni­._. 

PRZED 
BALEM 

• Panie o cerze suchej na.kładaA 
•a.meezkę s 1/! żółtka, łyżeczki oli­
W7 I cytryny lub łyżki świeżego 
łwaroika l 1/'t. żółtka, a choćb7 I 
mleka (w nasączc.nej gazie). 

• Te • cerze tłustej rob12' ma­
MC:Zk'ę z łyżeczki twarożku utartego 
• 1/Z białka. 

e Ma-ce cerę normaln~ sma.ru­
Jlt łwan l szyję łńk2' utartego 
łwaroe11 s lnie- mleka l ł7iees1u, 
ml oda. 

• WSS}'stlde przykrywają oeą 
kompresami s esencji herbacianej 
lah rumianka I układaA się na !O 
mia. s nopmi u!ożonJ'Dlł pow)?ieJ 
rent7 elala. 

prezenty - • pozy-

* Z i lfZ dkg dobrej hnbaty za­
lewam11 Litrem to1'zqtka u a mia,. 
t>o czym napa„ wlewamv do ogna­
ne; waz11, dodajemv 35 dkg cukn., 
pokrojoną (ze skó1'kq) u plasterki 
ClłtT'l/nę oraz 1/Z l podgTZ4ne(/O ,._ 
mu. Gasim11 niepotrzebfte iwiatla, 
zapalamy poncz (J>Gt11Czki~ bo­
totem narka z zapałki zepru;e an>­
mat). płonący rozlewamw do uk1a­
nek ł... skladam11 sobie żllCZeftia tlO­

woroczne. 

PONCZ 
NOWOROCZNY 

W TRZECH 
WYDANIACH' 

* 
teczne. Na przykład: • 

/O 
chusteczki, · on f ,, 

• 
1emu * Zawarto&t JJU$Zkl z cnaanasem to 

kostkach przelewamw de 10CIZW ł 
mieszamy z 6 łyżkami pl1f1'1'e00 mu.­
du. Podg-rzewamy mocno butelkę 
białego wytrawnego wma °"" 1/21 
rumu. Piena wiewamy do tDCIZ'f 
gorące wino, ftas.tę~ - małp 
strumieniem - rum i zapalam•. 

• mnie utro. 
Brigitte 

~·&'fi" tAIAa\ ~~ 
TAK ~AK Vie ~AM "71P~ · 
TO poi·(c:zVł'AA'.ł'iH T~C?,Cl-<Ji 
Tf\JS2c,z.v I łJb010W'~qM 
p1e.io<:ti. 

Bardot 

- -
-

• 

* * Zagotowujemw 1/2 Jco n&knl z 
1/Z 1 wodv, odnumowujemv. po 
czvm wlewamy butelkę białego 10V­
trawnego wina, szklankę nim. ł 
sok z cytryny, 4 714 10 miL 10kla­
ć!am11 skórkę z nie;. Podgnft04my. 
Podajemy 10 wazie - zapaloą! 

* Jak u.interesować sob~ pned­
miot westchnień? 

Wyjaśnia psychoseksuolog mgr 
JOANNA DARDZIASKA 

Chcąc zainteresować so~ inne­
go człowieka należy najpierw u­
świadomić sobie fakt. że n.au suk­
ces zdeterminowany jest wielo­
ma czynnikami. Kat.dy czło­
wiek posiada własny obraz part­
nera przeciwnej płci, określony 
przez modę i ideały piękna, prz;y­
jęte w danym czasie i środowisku, 

·ale i przez własne do~wiadczenia, 

związane z obiektem pierwszej 
milo.ści (zwykle podobają się nam 
ludzie podobni do pierwszego o­
b1ektu miłości). 

kij z hiiem 
Stalem sobie w listopadzie mię­

dzy krzakami nad kanałem Rostki 
(niedaleko pierwszego mostu) i lo­
wilem na przeplywankę. Było spo­
kojnie jak nigdy. Nad ranem wiatr 
trochę pohulal w olszynach po dru­
uie; stronie, drobny deszczyk postra­
sz11l, ale z nastaniem dnia uspokoi­
ło rię~ chmurv odplynęly na polud­
nie. t11lko biać kij i grzać - ;ak 
mawia mój przyjaciel Stanio. 
Więc grzałem. PTzy takiej pogo­

dzie nie trzeba bylo zarzucać znad 
głowy; wystaTczyl lekki ruch szczy­
tówką, żeby s'[)iawik wylądował na 
środku kanalu. 

'l'ego dnia braly wyjątkowo ma­
leńkie plotki; jesienią w ogóle trze­
ba mieć szczęście, b11 trafić na sztu­
ki, które regulamin PZW pozwala 
wktadać do sadzyka. Ciągnąłem 
włamie kolejną plotkę, gdy z pra­
we; stron11 uslyszalem sapanie. 
Spojrzalem tam i zobaczylem ftie­
znajomego, Tozkładającego sprzęt w 
podobnvm do mego „okienku.n. Po 
kilku minutach spławik jego węd­
ki chlapnął na wodę. Zapanowała 
niezmącona cisza. 

- O k ... a! - zaryczał po -kilku 
minutach gość. Przestraszyłem s~. 

- Stalo s-ię coś? - zapytalem. 
- Co się miało !łtać7 

- Gorzej panu? 
- Pewnie że gorze;, jak 114 te 

pistuny patrzę. 
Tu zaciął, zwinął żylkę i tDJljql z 

wody ploteczkę wielkości kciuka.. 
Przed wrzuceniem jej do wody po- . 
wiedzial zdanie, które - po zastą­
pieniu mocno nieprzyzwoit11ch t.011-
nizóio 1'Ównoznacznikami za­
łn'zmialo jak żywcem wyjęte z OJJO­
wiastkii Wiecha: .,A pli,i~ t11, w 
ogon raka z jedn11m szczypcem bra­
na!" 

Znowu chlapnięcie, cisza i znów 
r11k! - W mordę żeż ty, szproto 
jedna! 
Spojrzałem w jego stronę . 
- Panie... - powiedzialem b«i­

galnie. 
- Co „pani~'! Ciągnie taka jak 

1'ekin, dasz w ry; i nic. O ... znowu 
niuta! Ciq~. nie ciąć? Kij go wie.„ 

Nic nie powiedziałem. On zarzu­
cil_ zaciął i znów zaryczał: 
Krew mnie chyba zaleje! 

Z ebralem sprzęt i przenioslem afę 
'114 drugie m iejsce. A co, miałem u 
rt1b za adwokata robić? Wprawdzie 
pTZV$fowie mówi, że ryby glosu. nie 
mają, ale na takie bluźnierstwa mo­
głaby kt61'aJ glowę wystawić i po­
wiedzie~. co my!Li o takim kiju z 
ki;em. 

CIACH 

do tej samej kultury, religii, śro­
dowiska. 

Badania Hurlocka dowiodły, że 
powodrenie u płci przeciwnej wa­
runkowane jest w większym st~pniu 
cechami charakteru, osobowości, 
kultu~ zachowania, sposobem by­
cia 1 myślenia nit cechami zewnę­
trznymi. np. urod~. 

Aby zainteresować sobą przed­
miot westchnień, trzeba w pierw­
szym rzędzie -mieć czym. Zwrócić 
na siebie uwagę można np. przez 
kulturalne, eleganckie zachowanie, 
dowcip, pogodę ducha, zapał, u­
przejmość, prawdomówność. lojal­
ność, upór w dążeniu do cel". Wy­
padałoby też poznać prz.y illajmni.ej 
częśt jego ideałów, pragnień, ocze­
kiwań i sta·rać się im sprostar przez 
wyeksponowanie bądź wypracowa­
nie ich w sobie. Możem,- więc za­
czą~ uprawiać to samo hobby, cho­
dzić do kina i na k oncert.y, jeżeli 
wybraną osobę one właśnie inte­
resują. 

Nłekt6r.zy bada-cze twierdzą, że 
nasz wybór (sympatia od pierwsze­
go wejrzenia) określonego partnera 

W wyborze partnera zasadniczą spow-odowany jest podprogowymi 
rolę odgrywa też zgodność między bodźcami zapachowymi, produko-
faktycznym a oczekiwanym przez wanymi przez każdego człowieka. 
nas jego zachowaniem. Zgodność 
ta zależy od podobnego wykształ- nie jest więc całkiem świadomym 

' 

RY.S. Henryka CebuU cenia, inteligencji, przynależności wyborem. 

'------:.----------------------------~------------------------------~ 
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CZWARTEK !4·1!.17 
Pro1ram l 

16.10. DT - Wiadomości. 
16.20. „Wawel goty..ck.i" - tel. film 
dok. 
17.00. Kolędy ś.piecwa ,,An Nova". 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. „Błogosławiony Brat Albert" 
- tel. film dok. 
18.10. WieczoFynka. 
19.00. Kolędy śpiewa Wiesław O­
chman. 
19.30. D:z.i.ennik. 
20.00. Teatr TV: Aleksander Fre­
<M-o - ,,Poo Jowialski". 
22.05. „Nad złotym stawem" - mm 
fab. USA. 
23.55. Transmisja ,,Pasterki" z Waty­
kan u. 

Program Z 
16.30. „5-10-15". 
17 .oo. „Boże Narodzenie król~ 
Sn.ieżk!i" - film fab. USA. 
17.40. Opowieści wigilijne. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. ,,"Wigilia z Chopinem" (1) -
program muzyczny. 
20.00. „Błazen królew&ki" franc. 
film tab. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Kolędy poetyckie. 
22.10. „Scherzo wigilijne" pro-
gram muzyczny. 
23.25. Kolędy ja.7lLOwe. 
23.55. „Zapomruiana melodda" - pol. 
komedia archiwalna. 

PIĄTEK %5.1%.87 
Program 1 

9.00. „Asterix i niespodzianka Ce­
zara" - franc. film &nW • . 
10.20. „Janczarów dźwięk - stare 
dworki polskie". 
10.40. W starym kicie: "Paweł i Ga­
weł" - pol. f.ilm fab. 
12.05. „Malia Rodziewiczówna" 
tel. film. dok. 
13.10. Teatr. dla dziec.i: Jan Brzech­
wa - „Kopc-iu.szek". 
14.00. „A1ibabki" - reportaż mmy­
czny. 
14.30. „Krakowskie obyczaje" - tel. 
film dok. 
15.25. Marek Sierocki przedsta"WU. 
16.00. „Zmien.ruicy'' (8). 
17 .OO. Teleexpre68. 
17.15. Teatr Muzycr.ny: Julian Tu­
witn - ,,.Rozkoo.ma dziewczyna". 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Upal i kurz„ - ~. film 
fab. 
~2.05. Włod71imien Karcz ~-
22.30. Muzycm.e podróże. 
23.05. „Julie An<lrews na gwda7.dkę" 
- program r02ll'ywkowy. 

0.05. K.iJn.o Nocne: „Sz.c~ęki :r9 
film fab. USA. 

Program Z 
12.15. „5-10-15". 
12.45. Magazyn „102". 
13.50. „ Wyspa koralowa" kan. 
film przyrod. 
14.20. Spotka.nie z Katarzyną ngu­
rą. 

15.00. Swiąteczny blok Bogusława 
Kaczyńskiego. 
19.30. Teatralne malowanie Frainci­
szka Staro '.A.ieyskiego. 
20.00. ,,~Ha.masie» Karola Szyma­
nowskiego" - film ·baJe,towy. 

Dwanaście drużyn uczestniczy w 
rozgrywkach lomżyńskiej ligi robo­
tniczej w brydżu spoTtowym. Zawo­
dy prowadzone są w dwóch gru­
pach. W grupie I 1'ozegrano dwie 
kolejki i zanotowano wyniki: Ba­
wełna - WUSW 16:14, KW PZPR 
- PPS I 15:15, PHS - ZNP 12:18, 
KW PZPR - Bawełna I 6:24, 
WUSW - ZNP 25:5 i PPS I -
PIIS 5:25. Natomiast w grupie dru­
giej zanotowa.no rozstrzygnięcia · 
Bawelna II - WPBK 12: 18, Zefir 
- PPS II 16:14, PSS - ZBR 25:5, 
WPBK - ZBR 4:25, PPS II -
PPS 25:4, Bawełna II - Zefir 4:25. 
Po dwóch sesja.eh w gTupie I pro­
wadzi drużyna Batvelny I przed 
dTużynami: WUSW, PHS, PZPR, 
ZNP i PPS I, a w grupie drugiej: 
Zefir przed PPS II, PSS, ZBR, 
WPBK i Bawelną II. 

* * * Dzi§ zamieszczamy ta.belę rundy 
jesiennej rozgr.ywek ligi robotniczej 
w pilce noż·n.ej. Mecze zaległe ro­
zegrane zostaną dopiero na Wiosnę 

20.45. Studio Sport. 
21.30. Panora.ma dnia. 
21.45. Kolędy. 
22.05. ,,Isadora" - ang. film fab. 
G.05. 60 miJilut w „Loży" - pro­

eram kabaretowy. 

SOBOTA %6.1Z·87 
Program 1 

9.00. „ Wodne dzieci" - pol.-ang. 
baśń filmowa. 
10.15. Stare, nowe, najnowsze. 
11.15. _,Przebudzenie" - tel. film 
dok. 
11.00. Koncert żyez.eń. 
13.00. Kolędy i p..lStorałki ipiewa 
Amla J urksztowkz. 
13.25. Teatr dla dzieci: Andrzej Ma­
leszka - ,,Ballada o olbrzymach". 
14.05. Popołudnie z X Muzą. 
15.05. „GdZiie są taśmy % tamtych 
Jat". 
16.05. „Czarocb:iejska plaineta" 
ang. film baletowy. 
17.15. Teleexpr~. 
17.30. Plebiscyt piosenki - Opole 
'88. 

18.30. „Butik". 
19.00. Wiecr.orynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Seksmdsja" - pol. film fab. 
2.2.05. Studi<> Sport. 
22.35. Gospel ś.priewaj3' „ The Johny 
ThomP6(m' Singers". 
23.20. Kdno Nocne: „SZC2:ękd IT" 
film fab. USA. 

Program% 
12.30. „5-10-15". 
13.00. "Kino--ok:o". 
14.10. „Wielka gra'' - teleturniej. 
15.15. Z serii „Sherlock Holmes": 
,.Znak czterech"- ang. film animo­
wany. 
16.05. „Sponsor" dla cb.ied. - tele­
tur.nd.ej. 
li.35. Kolekcja obrazów ilm. pp. 
Porczyńskich. 
17.00. Legendy !imw: Riita Hay­
M>rth. 
18.00. P:rog.ram rocmywkowy. 
19.00. Wywiady Ireny Di.iedzdc. 
19.30. Zwyczaje i obrzędy. 
20.15. Kraków na antenie „Dwójki": 
,,Piątek-świątek". 
2L30. Panorama dnia. 
21.45. „Kiedy pie.rwsiza gwiazda" -
kolędy współczesnych kom.pozyto-
rów polSkii.ch. . 
22.00. „Krzysztof Kolwnb" (4-ostalt­
n.i). 
23.15. „Dekameron" - widowisko na 
motywach urtworu Giovanniego 
Boccaccia 

NIEDZIELA %1.12.87 
Program 1 

9.00. „Przygody Dot" - austral. 
film tab. 

10.30 DT - Wiadomości 
10.35. .,Arka Noego" - serial przyr. 
11.35 „.ZaJecnał woz do Brennej" (l). 
12.05. Biała broń: „Historia i zaba­
wa" - serial dok. 
12.35. Siedem anten. 
13.20. Teatr dla dzńeci: „Ballada o 
olbrzymach" (2). 
14.05. Kraj za miastem. 
14.45. „Zajechał wóz do Brennej" (2). 
15.15. „ W rytmie disco" (22). 
16.45. „Prezydenci". 
17.15. Teleexpress. 
17.30 . . ,Zajechał wóz do Brennej" (3). 
18.00. Program rozrywkowy. 
18.20. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. ,,Póź.ny stad" (4) - serial anc. 
20.55. Pegaz. 
21.45 Sportowa niedziela. 
22.20 Klub międzynarodowy. 
22.50. DT - Wiadomości. 

Program 2 
12.00. „5-10-15"· 
12.45. Jutro poniedziałek. 
12.45. K.iino familijne: ~iebe7.pieoz­
na zatoka" (8). 
13.15. „Fantazje na smyC2lkm"'' 
program muzycZllly. 
14.00. Zwierzęta świata: „Podniebni 
łowcy" - austral. serial przyrod. 
14.30. „Rozgrywki rodzinne" - tele­
tu.rniiej. 
15.50. Magazyn „102". 
16.25. „Jedwabny szlak" (12). 
17.15. „Gilda" - film fab. USA. 
19.00. „Moje piosenki" - Krzysztof 
Krawczyk. 
19.30. „Stanisław Moniuszko - wiel­
ka miłość Marii FołtY111" (1). 
20.30. Studio Sport. 
21.15. „Ojczyzna - pols:re.zy7Jna". 
21.30. Panorama dnia 
21.45. „Karzeruie" (11). 
22.30. Gość „Dwójki" - Adam Ha­
nuszkiewicz. 
22.50. Wieczorne wiadom<>śoi. 

PONIEDZIAŁEK %8.1%.ST 
Program 1 

16.20. DT - Wiadomości. 
16.25. ,,Rambit" - telaum.iej. 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. ,,Jan Serce" - ser:i.aI TVP. 
18.30. „La bo ratori urn". 
18.50. Dobranoc 
19·00. Echa stadionów. 
19.30. Dzd.enn.iJk. 
20.00. Teatr TV: Paweł Tn.9ska 
„P as jans". 
21.10. Program publicyst. 
21.40. „Muzyk" - tel. film cie*. ... 
22.40. DT - Komentarze. 

Program% 
17.30. Magazyn „102". 
18.00. Program lokalny. 
18.30. „J?.yzyko" - teleturniej. 
19.00. „Dom angielskii" (2): „ Wsrzy­
stko dla wygody i elega.ru:ji". 
19.30. Zycie muzyczne. 
20.00. „Jak to ruszyć" - publlicy­
styka ekonom. 
21.00. Pm.; tórka z hi.istom. 
21.30. Painma.ma dnia. 
21.45. Biografie: „Zycie Augusta 
S.trindberga" (5). 
22.45. ·wieczorne wiadomości.. 

WTOREK :?9.12.87 

18.30. „Moja Japonia" - węg. film 
dok. 
19.00 .. ,Ballada o drodze" - pro-
gram rozrywkowy. 
l9.30. Program pu blicyst. kult 
20.00 „Klucz do nowej muzyki" 
2ł.30. „Polak dziel!l'· - reportaż. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Adaptacje: „Szlachedcie 
gnJazdo". 
23.30. Wieczorne wiadomości. 

SRODA 30.1%.87 
Program 1 

16.10. DT - Wiadomości. 
16.25. „Rambit" - teleturniej. 
16.45. Teleexpre~. 
17.00. Studio Sport. 
18·00. „Rada.r" - wojskowy mag.a­
zyn filmowy. 
18.20. „Dawniej niż wczoraj" -
mag. hist. 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dzienniik. 
20.00. „Urocza idiotka" - ~. ko­
media film. 
22.00. „Pagart" przedstawia: Vicki 
Benckert - „Trochę więcej Dliż 
marzę''. 
22.40. DT - Komentairze. 

Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Studio Sport. 
19.00. „Ojczyzna - polszczyui.a" 
19.30. „~rzeboje Odeonru" - pro­
gram muzyczny. 
20.05. Film dokumentalny. 
21.00. Studdo Sport. 
U.30. Panorama dnia. 
U.45. Studio Teatralne „Dwójkii.": 
Dimitri Frankel Frank - „Lustro 
1" i „Lustro 2". 
22.55. Wieczorne wiadomości. 

C'LW ARTEK 31.1%.87 
Program 1 

· 9.35. Domowe przedszkole. 
10.00. „Wodnik i Zuzanna" - film 
fab. CSRS. 
15.25. DT - Wiadomości. 
15.30. ,,Poligon'p - wojskowy pro­
gram publicyst. 
15.55. „ Wyprawy «Co jaka• do «Tik­
-Taka»" - sylwestrowy program dla 
d7ieci. 
16.45. Sylwestrowe Zakłady Totali­
zatora Sportowego. 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. W starym kiinie: ,,Romeo I 
Julcia" - pol. film fab. 
18.50. „Prywatka z satelitą". 
19.00. Wieczorynka_ 
19.30. Dzienni:k. 
20.00. Orędzie noworoczne. 
20.25. „Francuski łączni!k" 
fab. USA. 
22.20. „Prywatka z sa.teUtą". 
22.40. Kabaret Olgi Lipińskiej. 
23.40. „Prywatka z satelitą". 
24.00. Toast noworoc2Jny. 
0.05. ,,Kabaretro" - program roz­

rywkowy Andrzeja Strzeleckiego. 
0.30. „żądło" - film fab. USA. 
2.35. „Prywatka z satelitą". 
2.45. ,,Peter.s's pop show" - pro­

gram r07lrywkowy. 
4.00-4.10. „Prywatka % satelitą". 

Program! 
12.15. Siu-di() Sport. 
15.25. „5-10-15". +w'Mff ;gę 

przy:rzlego roku, ale me będq one 
miały wpływu. na układ czołówki 
tabeli. 

Progr•am 1 15.55. Recital „Lady Pank". 
16.20. DT - Wiadomości. 16·30· „Biały W'ilk" (l) . f:ran.c. 16.25. „Rambit" - teleturnde1. l7.30. „5-10-15". 

1. Bawełna I 19: 3 24: 8 17·15· Teleexpress. 18.00. Program lokalny. 
14 .• 8 21.· 5 17 .30 Ga z.eta rolnicza. M t h li · 2. RDP 18.30. „ uppe s ow, czy rewia 3. PPS 14:8 22:23 18.00. „Hart Rougue" - program gwisarz.d'': Roger Moore. 4. Bawelna II 13: 7 15: 7 :rozrywkowy. . 19.00. Magazyn „102". S. W PBK 13: 9 22:19 18·30· Iru·nika zdrowego c:ziowieka. 19.30 .. ,Zimą w dworku Chopk'1a" -6. Nau.czycieLe 11: 9 22:13 18·30· Dobranoc. program muzyczny. 1. Fa.b„yka Mebii 11:11 18:20 l 9.oo. Program pubHcystyciz. 20.00. Orędzie noworoczne. 8. WUSW 9: 9 18:17 19·30· Dziennik. 20.25. Sylwester w Teatrze Wielkim 9. Ta.xi 8:14 16:25 20·00· „Na przyszłość Qęd2!iemy w Warszawie: „Zemsta nietoperza" 

6.·l6 lG.·22 sprytniejsi, stary" - komedia CSRS. ( 10. SHiUZ l 25.. K nf · 1). 11. Metioracja 5:13 9:14 2 · 0 ere{lCJa prasowa rzecz- 21.30. Pan<:Xrama dnia (w pt7.erwńe 12 •• tt ~:19 12:32 niika rządu. spektaklu) · mo o 21.50. „Spotkanie z Rapperswilem" - . * * * tel. film dok. 21.45. „Zemsta nietoperza'" (2). 15 grudnia w Go11.iądzu rozegra- 24.00. Życzenia noworoc2me. . 22.15. Infocmator wydawniczy. z ta · to " (3) no gminne eliminacje turnieJtL te- 22.40_ DT _ Komentarre. 0.05. „ eros rue pena . nisa stoiowego o puchar „Kon- 0 •. 25. Sylwester w „Dwójce": Dys-taktów", w którym startow aU ucz- Program % kmeka u Niedźwiedzia". niowie szk ól podstawowych z Kle- 17.30. Ma gazyn „102". 2.35-3.45. „Wolność. równość, bi-wia.nk..i i Goniądza. Awans na eli- 18.00. Progr.łffi lokalny. gos" - franc. film fab. 
minacje rejonowe stal się ttdzialem ------·---- ---------------------(rocznik 1973/74): Iwony Okońskiej MN1 '"'-"-*™z 1 + i B eaty Romanowskiej oraz Krzysz- I 
tofa Szklarzewskiego i M ariu.sza Ko- .. ~ 
Hmowskiego - wszyscy z Klewian- I 
ki. Spośród dziewcząt rocznika 
1975/76 do dalszych gie„ zak~al.ifi-: ~ . 
kowaly się Emilia Stankiewicz i ~ 
Krystyna Swierzbińska - obie z ~ 
Klewianki, a z cht-Opców: GTzegorz · 
Bobek z Klewianki i Grzegorz PTac- . 
ki z Goniądza. W grupie najmlod- · 

YJyra!y głębo!ciego współ-. czuc;a 
Kol. ZSIGNIEWOWI 

tEPKO\MSKIEMU 
1 powodu zgonu 

MATKI 
składają: 

Zarząd oraz pracow­
nicy Spółdzielni Mie­
szkaniowej „Perspek­
tywa" w lomiy. 

K-464 

Wyrazy szczerego współ· 
czucia 

Kol. JOZEFOWI 
SZWARCZEWSKIEMU 

z powodu zgonu 
OJCA 

składo~ą: 
Roda, Zarząd i współ­
pracownicy Spółdtiel­
czego Gospodarstwa 
Ro!nego w Nowogro­
dzie. K-465 

\ 
l 

wywalczyły A neta Dembowska z · 
Klewianki i Malgon ata Rosińska z 
Goniądza oraz Wojciech Wo?tkie- : 
lewi.cz i ?Z-rzysztof Laskowski - ; & 
oba3 z Goniądza. ~•w:•„.,.111111„lill8e+HEli•f±H!lal„„am„D111!l!liilEl!lii:~~~:au:!l!!;!„~~~"lllliifllill&~iZ!lil&3f!.Wl„„„.a1H1•„„lllli 
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KONKURSOWA 
FUTRYNA 

Z WIERSZYKIEM 

Pije Kuba do Jakuba 
Jakub do Michała 
Piję ja, pi jesz ty 
Pije Polska cała 

Kuba ju~ pijany 
Jakub ledwie dyszy 
Michał kolo ~ciany 
Widzi białe myszy 

Antoni ma kaca 
Józef oślepł z wódy 
Zbigniew nie powraca 
Z krainy ułudy 

Stefan poi Marka 
Marek chla z Barbarą 
Przebrała się miarka 
Półlitrową miarą 

O jc6w wzorem matki 
Tęgo dają w rurę 
Za matkami dziatki 
Popijają chórem 

Pije Kuba do Jakuba 
Jakub do Michała 
W 6dą, winem, piwem 
Stoi Polska cala 

• 

Nota biograficzna: W.A.J. 
(nazwisko 1 adres znane pod­

redakcji). 
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&y1. Henryka Cebuli 
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Z NOWEJ KSIĘGI 

PRZVStOW 
POLSKICH 

zamiast ,,Uniwersalnej 
J poczql Noe 1prawowat 

ziemię i nasadził winnicę. I 
pijąc wino upił iię i 'obnatyl 
1ię w namiocie swoim. Co uj­
rzawszy Cham, ojciec Chanaan, 
to jest, że łono ojca jego odkry­
te było, powiedział to dwiema 
braci swej na dworze. Sam 

ted11 i Japhet wlożylf płaszcz 

na ramiona swoje, a idąc na 
wstecz, zak ryli lono ojca 1we­
oo, a oblicza ich odwrócone by­
ły i ojcowskiego lona nie wi­
dzieli." 

KSIĘGA „GENEZIS" 

lłl~ł&lłlll!lllllllllllllllllllllllRllDllllllllllllll531RllllllBllllAl1łi~łlftll; 

-~P 
M6wfq Araby, ł~ gdy 1zczep włnny 
Adam poiadzil, diabeł zbyt czynny 
Podlał krwią pawia, co Adam 3zczeptl 
A gdy się w wzroście 1zczep coraz krzeptl 

I Zi3tek wydal. 

Diabel krew małpią do pierwszej przydał. 
Zeizly jagody; 1kropił lwią juchą. 
A gdy dojrzały, a było 1ucho, 
Skropił je wszy:rtko posoką iwiniq. 

Cóż teraz czynią? 

Oto: gdy winti 1zklankę kto lykni~, 
Jak paw się nadmie, po drugiej krzyknie; 
Skacze jak małpa, gdy szklanki mnoży; 
Po piątej, &z6stej jak lew dę sroży; 
A kiedy coraz więcej przyczynia, 
Z pawia, lwa, małpy staje rię świnła. 

IGNACY KRASICKI 
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i!A!olicy 
@gł@~zetń!, 

"Uwaga pracownłc11 tut. Zci­
kladu Pracy/ 

W zwiqzku a nadchodzqcvmł 
lwtętami d11rekcja Zakladu 
1klada wszystkim tuczenia 
wszelkie; pomyślnd§ci w :t11-
ciu osobtst11m i na drodze 
prac11 %awodowe;, które& t0 

drugim ttapie reform11 w11-
maga od w1ey1tktch włęk1ze-
110 niż dotychcza1 wysilku ł 

poszanowania, w %godzi• z 
założonymi ambitnymi celami 
poprawy materialnej ł dobro­
bytu społeczeństwa to naszej 
Ojczyźnie. 

Dyrektor . . . . . . . . . . . . . . . 
(podpis czytelny) 

SWIĄTECZNE 
JEDNO 
DANIE przedruki 

(rn ~~~ ~ . ...._ . ......__ ""*'-' TT:t?łz '- -~~. 

I A STOLNIK 

Schab, polędwicę, szyn­
kę, baleron, kiełbasę bia­
łą i kolorową, także pal­
cem napychaną, bigos, ga­
laretkę wieprzową, gulasz 
bez podrobów, majonez, 
chrzan, ćwikłę, pikle, 
grzybki marynowane, in­
dyka, kurę, kaczkę, gęś, 

makownik, sernik, piernik, 
postwić na jednym stole 
przybranym gałązkami 

jedliny i sianem. Konsu­
mować przez trzy dni, na 
okrągło, od świtu do póź­
nej nocy. 

OOSPODVNI 

...... '1 

• 
W"'"!#Plt!lll 

Druks „Sspllkl", komenłan wlepołnebn1. 

• 

' 

~ 
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s IOH1? 
Jeśli chcesz pozna6, czy I w jakim stopniu jesteś uzależ­

niony od alkoholu, odpowiedz na poniższe pytania zaznaczając 

odpowiedi TAK lub NIE - pierwszą. Jaka Cl przyjdzie do 

rłowy. Zaufaj sobie i - wyniki sprawdź dopiero po wypełnie­

niu ankiety. 

1. Czy na widok butelki wy ... 
pełnionej jakimś bezbarwnym 
płynem doznajesz miłego 

skurczu w okolicach· tołądka? 
TAK NIE 

t. Czy przed wypiciem 
pierwszej szklanki drżą Ct 
r-:ce? 

TAK NIE 
S. Czy 1ięgaj~c po pierwszy 

kieliszek masz świadomość, te 
z pewnością nie będzie on o­
statni tego dnia? 

TAK NIE 
4. Czy po ·wypiciu 112 litra 

możesz wypić jeszcie parę 

kieliszków? 
TAK NIE 

5. Czy umiesz powiedziet 
„nie!", jeśli koledzy zapropo­
nują Ci wspólną popijawę? 

TAK NIE 

6. Czy lubtsz mieć kaca? 
TAK NIE 

7. Czy zdaje!z sobie sprawę 
z faktu, że wódka Ci szko­
dzi? 

TAK NIE 

8. Czy odpowiadają Cl a­
wantury domowe. wybuchają­
ce od czasu do czasu z powo­
du tego, że pijesz? 

TAK NIE 

OBLICZANIE WYNIKOW 

Za w11ystkfe odpowiedzi na pytania 1-8 daj sobie po 10 

punkt6w. Nie ma bowiem ładnego znaczenia, jak odpowie· 

dzlaleł - TAK ezy NIE, anaczenłe ma to, te pJJesa niestety. 

Za odpowłedł TAK na pytanie piąte możesz odjąć 10 punktów 

od 1umy I w ten apos6b samiast 80 będziesz miał łeb 70, co I 

łak oznaesa, te balansuJess na krawędzi. Z piciem skończ od 

dzisiaj, Innego wyjścia nie mass. 

liBDIUD!lll ;1~łDlllGllll1DiBllłlłllntllłBIJ1llll1llllllllJ 

Z ŻYCIA 

SFER 
Menu obiadu wydanego 

przes Au1usta O Mocnego. 
Gołcl ł~mnle 1 kr61em było 11. 

1. Cielaków - sztuk 2. 
2. Szynki wieprzowe - 4. 
3. Kapłon6w - 7. 
4. Indorów - S. 
5. Sarna - 1. 
8. Kaczek dzildch - 15. 
7. P6łgt:sk6w - I. 
8. Prosięta pieczone .;.. ł. 

9. Półosiec - 1. 
10. Paw - 1. 
11. Szaraków - 10. 
12. Okowity - 2 beczkl 
13. Gorzałki gdańskiej - ~ 

stągwie • 
14. Wina reńslde&o - f 

beczki. 
1!5. Miodu syconeao - 8 kon­

wi. 
10. Plwa chmte1neao - f 

beczki. 

' 
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